
Nr. 323. We Lwowie Niedziela dnia 20 Listopada 1898 r, Rok XXXI,

Przedpłata wynosi we Lwowie:
KociDie 18 zl. — półrocznie 9 zl. — kwartalnie 4 ii. 

50 ct. — miesięcznie 1 zl. 50 et., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłkę pocztową w p .listwie austrjackiem, roczmie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie fi zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 ni. rek 53 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch ! SzwLjcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro rtedakcji .Dziennika Polskiego,* plsc Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Nuser ..Dzl walka Polskiego” kosztują P et wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i o r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i ego , *  plac 

Marjack. 1. 6 i 7 i B i u r t  d z i e n n i k ó w  Lnc r J u  
P i c b n a ,  nlica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiednin: pp Haasenstein k Vogler, ,'Utto MaasL 
M. Dakes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., R ado .. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centt w od ednega 
wiersza drobnym drnkiem (petit).

Doniesień.: o ślubach, turęczynach i inne prywatns
komunikaty pa kronice ta  jeden wiersz S tt ct.

Prywatne koi„spondencje 19 i nekrologja 90 centów ed 
wiersza

Drabae ogłoszenia I  */, centa od e y ru n . Pamieezkanis 
i sklepy po 1 ct. ed wyrazn

Rakiawy w rabryce NadesłiBe 30 st. Bd w lartza.

Stary gród Lwa, a z nim kraj cały, świę
cić będzie dziś podniosłą i wspaniałą uroczy
stość. Oto staraniem rady miejskiej tego gro- 
d« wzn.esiony pomnik dla Króla Jana III, zosta
nie odsłonięty.

Długo zaprawdę czekały cienie króla boha
tera, genjaiinege wodza, oewobodzicla chrze- 
scjaństwa i zbawcy Wiedria, zanim wdzięczna 
petomność zdobyła się na widomy znak tej 
wdzięczności swojej dla jednego z największych 
królów dawnej, potężnej Polski. Lat dwieście z 
górą utonęło w uroku dziejów od zgonu So
bieskiego! Goprawda — z nim się skończyła 
wszelka pomyślność dla Polski, przyszły zawie
ruchy wewnętrzns, stokroć gorsze od wojen po
przednich z Turkami i Tatara*!" i nie upłynęło 
jedne atulecie po Sobieskim, a rozdarto pań
stwo Jagiellonów na trzy części i wykreślono je 
z rzędu państw niepodległych... Stnlecie nastę
pne — stulecie niewoli, gorzkiej pokuty za wi
ny ojcow — przeszłe nem na krwawej obro
nie najdrotezych ekarbów człowieka: fligji,
języka ojczystego, miłości ojczyny. Dla odzy
skania straconej niepodległości zrywał się w tj tn
ie czasie naród nasz po kilkakreć do nierównej 
walki z zaborcami, lecz zawsze upaaał pod obu
chem przemocy, pogrążając się na długie czasy 
w nieuniknionej pc każdym nadludzkim wysił
ku prostracji... Wobec takich warunków nie 
można się dziwić poprzedzaj ącem nas pokole
niom, że nie miały ani czasu ani głowy, aby 
pomyśleć o tpl.ceniu dani, na'eznej pamięci 
Jana DL

Gdy wreszcie od trzech dziesiątków lat za
panowały w tej dzielnicy naszej Ojczyzny 
znośniejsze nieco stosunki polityczne i pozwo
lono nam tutaj żyć i czuć się Polakami, za
czynamy — rzecz prosta — spłacać częściowo 
i w miarę możności długi, ciążące na społe
czeństwie polskiem wobec swej przeszłości.

rzędzie tych długów, hola dla Jana Sobie
skiego, wyrażony obecnie przez miasto Lwów 
pomnikiem okarałym, jest objawem, jak rzadko 
który, zupełnie zrozumiałym i naturalnym. Boc ża
dne z m-ast dawnej Polski niema w swej przeszło
ści tylu stycznych z tym króiem-bohaterem, 
co właśni* stoli, a nasza 1 Urodził się pod bo
kiem Lwowa, w żyłach jego płynęła ze strony 
macierzystej krew Daniłowiczów, władców ha
lickiej R usi; tutaj przebywał chętnie zarówno 
w swej młodości, jak później, gdy na czele huf
ców pancernych — jak grom — spadał na 
karki najeźdźców pogańskich ; gdy wreszcie z 
woli narodu zasiadł na tronie Piastów i Jagiel
lonów, tuż pod Lwowem odniósł on jedno 
z najświetniejszych swych zwycięstw nad hor
dami zbójeckiemi tatarskich chanów i uratował 
w ten sposób miasto nasze od niechybnej zagłady; 
na ostatek dzielne mieszczaństwo lwowskie zaży
wało w jego sziachetnem sercu wielkiej esty- 
my i wielkiej życzliwości, którą objawiał gło

śno i hojnie przy każdej okazji. Słowem — aż 
nadto chyba jest poDudek, które musiały po
dyktować obecnemu pokoleniu mieszczan lwo
wskich uczczenie pamięci ukochanego przez cały 
naród króla-rycerza w sposób godny i monu
mentalny.

Ten obowiązek spłacił teraz Lwów, o ile 
go było stać na to. Na najpiękniejszym punkcie 
miasta wznosi się bohaterska postać rycerza, 
ze spiżu odlana 
i buławą ku Za
chodowi wycią
gniętą symoolizu- 
je ona niejako 
n i e r o z e r w a l n ą  
spójnię duchową 
Polski z tym Za
chodem.

Ta spójnia wła
śnie z Zachodem 
porwała w roku 
1683 króla Jana 
w swe pęta i po
gnała daleko! nad 
Dunaj, dla obro
ny Wiednia, dla 
ratowania krai
ny chrześcjań- 
skiej przed cio
sem śmiertelnym 
z rąk tureckich. 
Bóg sprzyjał orę
żowi polskiemu— 
z pieśnią o Bo
garodzicy na u- 
stach rycerstwo 
nasze w puch roz
biło potęgę suł
tana Soumana — 
i jakąż wdzię
czność miał za 
to szlachetny nasz 
rycerz chrześcjań- 
stwa ze strony 
ocalonych t

Na kartach na
szej histoiji spo
tykamy dowcdy 
k la s y c z n e  te j 
(W dzięczności*  
u r a t o w a n e g o  
przez rycerstwo 
polskie Wiednia 
nieszczęsnych... Nie 
mi wspomnieniami

uczestników tej uroczystości brak właśiie tych, 
którzy najgorętszy pietyzm po wsze czasy dla 
zbawcy swych naddziadów żywić powinni

Nie darmo wymyślili Niemcy przysłowie: 
aUndank ist der Welt Lohn*... To przysłowie 
typowo niemieckie — bo z charakteru naro
dowego Germanów wypływające — znów zo
stało wymownie przez Wiedeńczyków stwier
dzone.

dla Polski i jej synów 
mąćmy jednak boleśne- 
tak uroczystej chwili, 

jak dzisiejsza. Duch Jana 111. zapewne prze
baczył już niewdzięcznikom i zapewne nie 
boleje nad tem wcale, że gdy dzisiaj po 
dwustu latach od odsieczy Wiednia w Pol
sce p i e r w s z y  p o m n i k  odsłaniają dla o s w o 
b o d ź  i ci el  a tego Wiednia i Austrji, to wśród

ma p ili -  iliia cywilizacje.
W dziejach ludzkich, ślepy los, przez ze

stawienie przy sobie faktów daje często znak, 
który charakterystyką swoją, wewnętrzną tre
ścią i dążnością, etycznh i politycznie odrzyna 
się na tle spolecznem. We Lwowie, d. 20 bm. 
będzie odsłonięty pomnik króla Sobieskiego, 

. a oto w drugiem mieście polskiem, w stolicy 
I Litwy; w Wilnie, tego samego dna.  w łych

samych godzinach, nastąpi „uroczystość* od- | 
słonięcia pomnika... Murawiewa-Wieszatiela.

Tu we Lwowie, spiżowe rysy wielkiego 
króla polskiego, mają po wieki uprzytomniać 
szeroką tendencję jego chrześcjańskiej polityki, 
która mu kazała bronić ludzkości przed nawa
łą barbarzyństwa i uświęcać przed całym 
światem zasadę, że wobec złego, braćmi wszy
scy jesteśmy — tam w Wilnie moskiewskie 
łapy, na polsko-litewskiej ziemi, gdzie śpi snem 
wiecznym tylu naszych męczenników, tyle na

szych historycz-
________________________ l_ nych pamiątek -

stawiają pomnik 
człowiekowi, któ
ry jest uosobie
niem łotra-czło- 
wieka, wstydem 
ludzkości, a jeśli 
nie hańbą dla 
narodu, co go wy
dal, bo niezawo
dnie hańbą dln 
tego stronnictwa 
e narodzie, które 
w jakichkolwiek- 
bądż celach po- 
doDnem uświęce
niem łotrów, pra
gnie robić poli 
tykę.

Sąnieuiwodnie 
pewne konieczno
ści polityczne, któ
re dyskretnie omi
jają zasady etyki, 
ale jednak wyuz
danie polityczne, 
cynizm, uprawia
ne w ten sposób, 
jak to czynią mo
skiewscy politycy, 
stanowi coś tak 
zwyrodniałego, że 
zastanowić się go
dzi. czy to nie 
jest znak tej 
wścieklizny poli
tycznej, która w 
danej sytuacji ma 
siłę targania cu
dzego spokoju, 
dobra i życia, a 
jednak nosi w so
bie zarody śmier
ci z pianą na u- 
stach, akurat, jak 
ginie człowiek, 
dotknięty tą stra
szną chorobą.

Mikołaj I. pra
dziad dzisiejszego 
cara, przy jakiejś 

sposobności po
wiedział: „Zdradę lnbię, ale zdrajców nienawi
dzę.* Przewrotne to słowa, lecz dźwięczy 
w nich pewna odraza do tego, który złe
robi, choć tem złem w denej chwili posłu
guje się. W tem, co dziś Moskale robią,
w stosunku do nas, metylko posługuje się czy
nami łotrowskimi, lecz gloryfikuje się samych 
łotrów. Jest absolutną nieprawdą, abr Mura- 
wiew, z jakiegokolwiekbądż powodu i z jakie 
gokolwiek stanowiska, n a ju a rd z ie j d la  nas wro- 

I Kiego, mógł bvć uważany za męża politycznego.

D jść przypomnieć sobie to wszystko, co rosyj
skie gazety o stanie Litwy, jak oni to po swo
jemu nazywają „zachodniego kraju*, pisały i 
ciągle piszą*, aby się przekonać, że zwierzę to, 
obciągnięte ludzką skócą, nic a nic nie zdzia
łało dla państwa rosyjskiego, chociaż niszczyło 
i pożerało wszystko, co było polskie i litewskie. 
Był to pospolity rozbójnik, którego rząd w nę- 
dznem i giupiem zaślepieniu wsadził na stano
wisko wielkorządcy, aby zabijał i nic więcej. 
Jeśli prawdę mamy powiedzieć, to nawet ten 
Murawiew, urągowisko ludzkiej szlachetności, 
wart jest więcej od tych, co mu pomnik sta
wiają w Wilnie. Sam ceremonjał odsłonięcia 
tago pomnika w grodzie Gedyminów, jest już 
cynizmem, który przewyższa nawet tych dzi
kich, co zjadają sami siebie!... Szlachcie pol
skiej, mieszczaństwu polskiemu, korporacjom ku
pieckim i rzemieślniczym polskim, ludności pol
skiej, każą iść w pochód ceremonjalny, wywie
szać flagi radosne na swoich domach, ilumino
wać okna — każą czcić swego kata!...

Huk armat ma w Wilnie rozpocząć ten 
„dzień uroczysty* i będą bić dzwony pc pra
wosławnych cerkwiach, a niezawodnie i do tego 
przyjdzie, że w katolickich kościoiach policja 
dzwonić każe. To Dędzie bardzo ładne! Pań
stwo jednak, które tylko ma takich prorokow 
dc uczczenia i tyle potrzebuje sztucznych deko- 
racyj, aby urządzić widowiska równie głupie, 
jak nędzne, choćby pożarło setki szlachetnych 
narodów, choćby stanęło jedną nogą w Chinach, 
a drugą w Warszawie — jest hańbą ludzkości 
i prędzej czy później albo dodatnie czynniki w 
niena iruszj zrobić moralny porządek, aibo się 
samo zeżre w swojej nieludzkiej wściekliźnie.

Od ludzi stojących dziś na czele rządu ro
syjskiego, z baiazo małym wyjątkiem, nie mo
żna się było czego innego spodziewać — ale 
żeby inteligencja rosyjska, publicystyka, nie wy
raziła swojego votum separatum w tej sprawie 
.pomnikowej*, choćby w najbardziej skromnej 
formie, to uważać należy, albo za małoduszność, 
albo za tchórzostwo, albo za ten nepotyzm, 
którego objawy w rosyjskiem dziennikarstwie 
uprawiane są co prawda na szeroką skalę. Za
pamiętamy sobie dobrze ten objaw poczucia 
sprawiedliwości u „braci Słowian*, dla których 
z ich własnej winy, coraz bardziej rozrasta się 
w piersiach polskich, uczucie głębokiej pogardy...

Narze pomniki — to nasza sława, nasza 
idea, nasze cele, nasze dążności, nasza krwawa 
i uczciwa praca — nasze wszystko to, co na
ród ma najdroższego, najwspanialszego, najdo- 
dataiejszego, najświętszegc — wszystko to, co 
nawet wróg szlachetny musi uczcić, uszanować 
i uznać — w naszych pomnikach uwidoczniony 
jest narodowy dorobek dla całej ludzkości! Wy 
tymczasem wybieracie sobie do apoteozy łotrów 
państwowych, zanim w czeluście piekielne strącą 
ich ręce przyszłych pokoleń.

My stawiamy pomnik Sobieskiemu — wy 
Murawiewowi — to chyba za siebie mówi samo! 
Więc cześć^spoleczeństwu, które w poniewierce, 
zgotowanej jej przez obce i wrogie ręce, umie 
nieść wysoko sztandar ideałów ludzkości, a hań
ba tym, co sławią pommiami rozbójników i zło
dziei tych ideałów.

„Ad limina Apostolorunr.
Niema drugiego króla, którego pamięć tak 

ścśl® byliby złączoną z grodem naszym, jak 
Jan III. Znał go Lwów chorążym, marszałkiem,
h tmanem i królem, gościł go często w  swych

Z TAJEMNIC^ M IŁ O Ś C I .
Burzliwa to była epoka, w której dojrze

wał młodzian, mający kiedyś przyozdobić swe 
czoło koroną, wywalczoną bohatersko na po
lach bitwy. Początki publicznej służby młodego 
starosty jaworowskiego przypadły w porę, gdy 
klęski wojen kozacko-tatdrskich wstrząsnęły do 
gruntu gmachem państwowym. Sromota ucia- 
ezki pilawieckiej otarła wstyd z promiennego 
niegdyś oblicza szlachty; niespodziewany P°* 
pogrom batowski nauczył drżeć na wieść o 
chłopstwie i Tatarach. Uświęcona przez Siciń- 
skiego wolność pogrążenia Rzeczypospolitej 2a 
lacu zachceniem w otchłań nierządu, rozzu
chwaliła do wszelkich bezprawi . gw altów. Po
wszechne wiarolomstwo w początkach wojny 
szwedzkiej oswoiło z najsroższemi zbrodniami 
politycznemi — a wszystkie te plagi spadły na 
Polskę w przeciągu niespełna iat ośmiu, między 
r. 1648 a r. 1655. Miał Sobieski u wstępu tej 
strasznej pory lat niespełna 18, u jej końca 
maio co więcej nad lata pełnoletności.

Wyobraźmy sobie młod sienca gorącej du
szy, rzuconego na falę burzy ówczesnej. Dc 
t«go był to młodzian bez ojca, bez przewodni
ka . heZ znanej nam poważniejszej opieki mę
skiej. Ojciec już przed kilku umarł latami, a 
znakomita ysozim umysłem matka, Igaęla 
więcej starszemu z synów, Markowi, po
wszechnie wyżej cenionemu od Jana. Upośle
dzony od matki , stracił Jan niebawem i tego 
brata starszego, jedyną zapewne podporę mo
ralną swoją. Sam jeden, namiętny, powsze
chnym porwany wirem — jakże daleko mógł 
ów pan młody dać się unieść prądowi.

Jan Sobieski uniósł się mniej daleko, niż 
się można było obawiać, ale nie mógł uniknąć 
pokus powszechnego zepsucia. Współcześni są
dzili go tem snrowiej, im większe uszanowanie 
otaczało pamięć ojca i brata, tem ostrzej, o ile 
w mm widzieli wiernego stronnika niesympa
tycznej francusuej polityki aworu. To też po

dawano sobie z ust do ust, na piśmie, wier
szem i prozą najpotworniejsze o nim pogłoski. 
Według tych plotek był to pierwszy rozpustnik 
swojego czasu, niebezpieczny żon uwodziciel — 
istny Kaligula. Pełne takich baśni rękopisy owej 
epoki, a jedna z niedrukowanych dotąd satyr 
na senat tamtoczesny, przystępując do kreślenia 
obrazu Sobieskiego, zaczyna istotnie temi sło
wy: „Ot i ten Kaligula w pludrach rękę trzy
ma* itd.1)

A jednak w.emy doskonale, że młody So
bieski jakkolwiek nie był świętszym od reszty 
młodzieży i niemlodzieży owych zepsutych cza 
sów — to jednak o tyle był wyższy od nich, 
że całą swą miłość i całe serca oddal jednej 
wybranej: Marysieńce. I właśnie ta pełna po
ezji i wierności miłość była głównym powodem 
krążących 0 późniejszym kiolu baini i plotek. 
Dziejów tej miłości opisywać nie mamy zamia
ru : są one dosyć znane; pragniemy jedynie 
podnieść fakt, który dla s z e r s z o  ogółu, nie- 
zajmującego się bliżej rezultatami najnowszych 
badań będzie zapewne nowym. Fakt ten — to 
potrójne śluby małżeńskie Jana Sobieskiego 
i Marji Kazimiry*).

J®n. i Marja poznali się sobą około r. 
Ib55 i ju t pierwsze zbfiżenie się obojga zade
cydowało o ich przyszłości. Świadczą o tem 
sami kochankowie, zwłaszcza nie raz Jan Sobie- 
akt, że ta miłość przyszła z jakiejś gcudownej 
predestynacji , zapaliła się w pierwszem spoj
rzeniu i płonęła odtąd nit ugaszona przez całe 
życie, co prawda nie obustronnie z jednaką 
mocą i czystością...

I w pierwszym dniu jej poznania przyrzekł 
sobie przyszły król, że ta tylko, a nie inna ko
bieta musi zostać jego oną. Opowiadał nieraz 
później ze srezerem wzruszeniem o tem iwo- 
jem postanowieniu „Marysieńce*, kiedy „dał do
czekać P> Bóg*, że najgorętsze życzenie się

*) Karol S z a j n o c h a  „Szkice butoryczne* t III 
») Rzec* oparta na pracy dra W ik ti- i C z e r & a k a  

p. t. „Z czasów Jaua Kazimierza*. Stndja historyczne. 
Lwów 1898. dtr. 818 i nast.

spełniło. „Wszak moja intencja była wiadomą 
wprzód P. Bogu — pisał w jednym z listów — 
a poiym Wci moje serce, żem się nigdy żanić 
nie miał woli. Jedynaś ty moja królewno była 
ceiem moich fortun i szczęśliwości*...

Ale ileż walk przejść musiał nim stanął 
u ołtarza z ukochaną I

Polityka, intrygi, a po części chwiejność 
Marji Kazlmuy odwlokły na długie lata szczę
ście upragnione.

O rękę jej rozpoczął starania podstarzały, 
ale królewskiej fortuny magnat, wojewoda san
domierski Jan 4amoyiki. Królowej potrzeba było 
przywiązać do siebie butnego, a potężnego pana: 
dała więc Zamoyskiemu wychowanicę, ażeby 
przez nią rządzić opornym wojewodą. Murja 
Kazimira uległa silnej 'Voli swojej królewskiej 
protektorki — u po części może i podszeptom 
własnej ambicji i chciwości. I tek stało się, że 
w r. 1658 panna de la Grange margrabiaaka 
d’ Arquien została nie chorążyną Sobieską, lecz 
wojewodziną Zamoyską...

Ale klejnoty, skarby i potęga nie wydarły 
z jej serca obrazu kochanka — a i on nie prze
stał jej kochać. Miłość rozwijała się d ile j: spo
kojna z razu i zrezygnowana stawała się czaro 
raz gorętszą, niecierpliwszą.

W trzy lata pó ślubie Marji z Zamoyskim, 
w roku 1661 widzimy ją w dniu św. Jana 
w kościele Karmelitów w Warszawie ze Sobie
skim. Zbliżyli się do ołtarza i tu, przed ma
jestatem świętego miejsca, przysięgli sobie do
zgonną miłość, poczem na znak i pamiątkę so
lennego ślubowania zamienili ze sobą pier
ścionki.

Był tu pierwszy ślub Sobieskiego i Mary
sieńki — ślub beż żadnych formalności, bez 
pośrednictwa kościoła, bez świadków, którego 
ślad tylko w namiętnych listach pozostał. Był 
to ślub między awiema osobami, które tyle 
tylko mugly powiedzieć na swoje usprawie
dliwienie, że od razu. od pierwszej chwili, po
czuły ku sobie nieprzeparty pociąg, że nie

mogły zwalczyć rosnącej z dniem każdym 
miłości.

Ta to właśnie wytrwała miłość Jana dla 
żony powszechnie szanowanego wojewody, 
o której więcej zapewne sob>e szeptano, niż 
było na niej istotnie, wywołała o mm owe 
ostre i w znacznej części nieusprawiedliwione 
zarzuty.

Taki stan rzeczy trwał aż do dnia 2. kwie
tnia 1665 roku, w którym to dniu umarł 
Jan Zamoyski. Z jego śmiercią odzyskała 
Marja Kazimira zupełną wolność rozporzą
dzania swoją osobą, tem bardziej, że była bez
dzietną; troje bowiem dzieci z tego małżeń
stwa zmarło jeszcze przed ojcem.

Była to chwila, w której Sobieski usu
nął się od dworu skutkiem sprawy Lubomir
skiego, z którym był spowinowacony. Być 
może także, iż Sobieski osądził, że za wiele 
już poniósł ofiar dla dworu i nie chi lal Ob
rażać się szlachcie, której ogromna część stała 
po stronie Lubomirskiego. W chwili więc, gdy 
w jesieni 1664 roku zbierał sie sejm, pod
czas którego miał się zarazem cdbyć sąd nad 
Lubomirskim — Sobieski wyjechał z W arsza
wy i mimo usilnych nalegań i próśb królowej 
nie chciał w obradach brać udziału. Królowa 
ofiarowała mu po Lubomirskim laskę marszał
kowską. Sobieski nietylko odmówił jej przy
jęcia, ale zagrozi, że wszystko rzuci i z Pol
ski wyjedzie.

Zapadł tymczasem wyrok na Lubomirskie
go. Godność hetmańska po nim dostała się 
Czarnieckiemu — marszałkowski urząd zawa- 
kował. I teraz bronił się jeszcze Sobieski — 
gdy nadeszła wieść o śmierci Zamoyskiego! To 
zadecydowało. Dnia 21 kwietnia 1665 stanął 
w Warszawie. Pod gorącemi spojrzeniami „Ma
rysieńki*, bawiącej na dworze zaczęły lody nie
chęci szybko topnieć w sercu] .Celadona* i w 
trzy dni później 24 kwietnia zIożt! jako mai- 
szałek przysięgę w ręce króla. Akt ten jednak 
postanowiono na razie zachować w tajemnicy.

Stosunek Subii skiego do dworu ochłódl

jednak znacznie: cała jego rodzina niemal była 
w przeciwnym królowi obozie, lękał się utraty 
popularności, a przedewszystKiem zaczął nie ufać 
kroiowej. Nieufność ta okazała się usprawiedli
wianą, gdyż Maria Ludw.ka poczęła na swoją 
rękę układać się z LuDomirskim, a układ przyjść 
mógł Jo skutku tylko kosztem przywrócenia mu 
marszalkowetwa.

S 'bieski oburzył się, że bez jego wiedzy 
rozporządzają dopiero co nadaną mu godnością, 
którą przecież tylko pod presją dworu przyjął 
po długiem wahaniu. Scena pomiędzy mm. a 
królową z tego powodu musiała być żywą, skoro 
jak się wyraża poseł francuski, Sobieski był tak 
wzburzony, że zrazu „nic nie robił tylko noga
mi tupał.* Ledwie go uspokoiła Marja Ludwika 
— ale czuła w nim niechęć i gniew. Przeje
dnać go mogła tylko jednem, czego Sobieski 
istotnie pragnął: buławą hetmańską, która n*ie- 
rociata właśnie skutkiem śmierci bohaterskiego 
Czarnieckiego (16 lutego 1665). Ale obawiała 
■ię dać ją w ręce Sobieskiego, dokąd nie omo
ta go jakimś węzłem trwałym i nierozerwal
nym, nie przykuje do siebie. Na to byl jeden 
tylko sposób — przyspieszyć małżeństwo z Za
moyską. Marysieńka miała wszechwładny wpływ 
na Sobieskiego, a nad dawną wychcwanicą 
swoją, chociaż także nie raz buntującą, się ła
twiej było królowej panować.

Ale tu była trudność nie mals : z jednej 
strony wobec gorącej wojny domowej potrzeba 
było co rychlej rozporządzić buławą i pozyskać 
Sobieskiego, z drugiej przeszkadzały uświęcone 
zwyczaje. Była to bowiem pierwsza połowa 
maja — nie odbył się jeszcze uroczysty po
grzeb zmarłego męża Marysieńki, w  znaczony 
ówczesnym zwyczajem dopiero na pierwsze 
dni czerwca, iżby i rodzina i znaj om nawet 
z najdalszych stron przybyć mogli. Wdowie 
wchodzić w śluby po raz drugi przed pogrze
baniem męża — bjlonj to w kraju oaszym 
ciężkie u  wykroczeniem przeciw uświęconym 
wiekami zwyczajom i wszelkiej przystojności, 
a nawet należało wątpić czy Son < iii, czlowiak
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murach, gdy przebywał dłużej w swych ruskich 
dobrach — jak Jaworów, Żółkiew i Złoczów, 
liczył go zrerztą do swych mieszkańców w rzę
dzie posiadaczy domów. I król lubial przeby
wać we Lwowie, a nawet osobiście stykać się 
ze znamienitszymi jego obywatelami, z których 
jeden IMC Pan Dominik Wilczek nosił tytuł 
sekretarza królewskiego.

Uczucia wzajemnej sympatji były tern sil
niejsze, te wzrosły na niwie, obficie krwią szla
chetną skrop.onej. Sobieski cenił i szanował to 
dzielne mieszczaństwo lwowskie, które mimo 
obojętności, a nawet newdzięczności Rzeczypo- 
1 tej, gotowe było zawsze do wszelkich ofiar 
i poświęceń za sprawę ojczystą. Lwów przy
zwyczaił się widzieć w Sobieskim bohatera, 
który go piersią własną zasłaniał przed napa
dami hord pogańskich. Któż nie zna tych walk 
licznych, które rozegrały się na tej pełnej mo
gił ziemi — kto nie zna wiekopomnych zasług 
Jana m. około wiarr, narodu i cywilizacji?.. 
Nie o nich jednak chcemy mówić — ale o je
dnym momencie z tycia Sobieskiego, który
ściśle łączy się ze Lwowem, a który świadczy
0 tern, jak gorącej wiary człowiekiem był pó
źniejszy oswobodzicie! Wiednia. Jestto szczegół 
mało znany, na który pierwszy zwrócił uwagę 
Karol Szajnocha w swym szkicu ,Jan  Sobieski 
banitą i pielgrzymem*.

Szczególniejszą rolę w tyciu króla Jana od
grywał miesiąc czerwiec; w tym miesiącu przy
szedł na świat w Olesku pośród trzasku pio
runów, w tym miesiącu cudem tylko ocalał
w bitwie pod Bereateczkiem w r. 1651, w tym 
tei miesiącu ocalał we Lwowie z ciężkiej cho
roby, jakiej nabawił się w r. 1658. A ta sła
bość pociągnęła za sobą drugie niemal cudo
wne ocalenie: Jan bowiem obłożnie chory nie 
mógł towarzyszyć starszemu od siebie o piętna
ście miesięcy bratu Markowi na wyprawę wo
jenną i w ten tylko sposób uniknął pogromu 
na polach batowskieb, gdzie brat jego padł 
ofiarą rzezi.

Widoczny w tern wszystkiem palec Boży 
przeniknął do głębi myśl i serce młodego wo
jownika. Od najwcześniejszych lat nauczył się 
on wierzyć w osobliwszą opiekę niebios i upa
trzone w tern przeznaczenie na przyszłość. Mło
dy starosta jaworowski ślubował pielgrzymkę 
do progow apostolsk.cn Nastąpiło to przyrze
czenie w porze zimowej między r. 1652 a 1653. 
Wpłynęła na nie zapewne rada pobożnej i uko
chanej ciotki Doroty Daniłowiczównej, ksieni 
klasztoru pp. Benedyktynek we Lwowie, która 
niezbyt czule od matki pieszczonemu Janowi, 
stała się najdroższą osobą w całej rodzinie, 
prawdziwą powiernicą najskrytszych uczuć. Ła
twiej wszakże było ślub uczynić, niż znaleść 
porę do pielgrzymki rzymskiej. Wyprawa żwa- 
niecka, legacja de Carogrodu, wojny moskiew- 
sza i szwedzka, a wreszcie rokosz Lubomir
skiego nie pozwoliły Sobijskiemu spełnić ślubu 
przez lat czternaście. Ale nie zapomniał o nim 
bynajmniej; odwiedził Kzym lecz ju t jako he
tman i mąt Marysieńki w r. 1667. Podróż ta 
odbyła się skromnie i w pospiechu; hetman bo
wiem nie chciał, ażeby Zatarzy dowiedzieli się, 
te  go nie ma jak zawsze na kresach. Bez wiel
kiego orszaku, pocztą, przed samem Botem na
rodzeniem r. 1666 wyjechał ze Lwowa, pragnąc 
stanąć w Rzymie tak, ażeby być na uroczystości 
św. Piotra (18 stycznia).

W liście, pisanym ze Lwowa, zawiadamia 
króla o zamierzonej podróży dla spełnienia 
ślubu, powiadając:

.Teraz niechcąc dłużej odkładać, com Bogu 
obiecał, ani przewalać in yraviotem aetatem (do 
lat podeszlejszych) usprawiedliwienia się win
nego. a widząc czas wolny, biorę Posztę, abym 
w kilku niedzielach mógł to explere (wykonać)
1 na Wielką noc do usługi W. K. M. powrócić, 
zaslażywszy sobie termin stawiania się w Rzy
mie pro Faesto Cathedrae Sancti Pełri (uro- 
cryatość ktiedry św. Piotra)*.

Z jakim poioiecaem droga odbytą została, 
świadczy fakt, te  już w połowie maja 1667 
widzimy go na czele dzielnych hufców w oko
licy Lwowa, gotującego się na wyprawę pod- 
hajecką.

Bezpośrednio niemal po powrocie z świę
tego miasta otrzymał on wielką buławę koron
ną w spuściźoie pó zmarłym hetmanie Rewerze- 
Potockim — i z nią stanął do pierwszego 
z tych wielkich bojów z pogaństwem, które 
przez lat przeszło dwadzieścia roznosiły odtąd 
sławę jego imienia po całym święcie, rozbijały 
i rozbiły pfta niewoli otomaóskiej nad Europą 1

Podhajce, Kałusz, Lwów, Chocim, Żóra- 
wno, Wiedeń — oto na wieki pamiętne miejsca 
czynów tego króla, który był o tyła pobożny 
i łagodny — o ile mężny i nieustraszony.

KRONIKA.
OJarjusz lwowski.
Ni e dz i e l a  20 listopada.
Uroczyste odsłonięcie pomnika króla III.
O godz. 10 rano nabożeństwo w katedrze.
Pochód z katedry przez plac Marjacki, ulieą 

Karola Ludwika przed pomnik na Wały hełmańskie.
Na miejscu ant odsłonięcia posągu, przemowa, 

śpiew itd.
O godz. 1 w południe przyjęcie zaproszonych 

goś.i i deputacji.
O godz. Z popo). zwiedzanie domu, gdzie mie 

szkal Sobieski, oraz Góry zamkowej.
O gedz. 4 popol. odczyty w .Skale*, „Gwie- 

z Izie* i szkole Mickiewicza.
O zmroku oświetlenie pomnika.
Wieczorem przyjęcie u pp. Małachowskich.
O godz. 3 popol. w sali miej. kesy chorych 

wiec urzędników magistratualnych.
Na strzelnicy przedstawienie amatorskie i tańce.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Dzikaróżyczka*, 

komedja Blizińskiego i .Paziowie królowej Mary
sieńki*, operetka; wieczorem .Halka*, opera Mo
niuszki.

Kalendarz. Niedziela (20): Feliksa de Val.— 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 22, zachód o 
godzinie 4 minut 10.

W myśl listu pasterskiego episkopatu austrja- 
ckiego, który w streszczeniu podaliśmy, wydal ks- 
arcybiskup Morawski następujące zarządzenia dla pod
niesienia uroczystości jubileuszu cesarskiego wjarchi- 
djecezji lwowskiej:

1. List pasterski ma być odczytany z ambony 
we wszystkich kościołach w I niedzielę Adwentu, 
tj. d. 27 listopada br.

2. Sam obchód jubileuszowy należy rozpocząć 
pólgodzinnem dzwonieniem dnia 1 grudnia o godz. 
4 popołudniu.

3. Dnia 2 grudnia we wszystkich kościołach 
parafjalnych i zakonnych odprawi się uroczysta msza 
św z Te Deum. Na to nabożeństwo należy poprze
dnio zaprosić miejscowe władze.

4. Należy również parafjan zawezwać do li
cznego udziału w nabożeństwie i zachęcić ich, by 
na intencję monarchy przystąpili do kamunji św. 
lub odmówili różaniec itp.

W końcu zawiadamiamy was, że Ojciec św. 
Leon XIII celem uczczenia jubileuszu cesarskiego za 
pośredn ctwem nuncjatury wiedeńskiej nadesłał dla 
całej Austrji zuoełną dyspenzę od ścisłego postu, 
przypadającego dnia 2 grudnia (piątek adwentowy). 
Dyspenza, ta odnosi się nietylko do postu ścisłego, 
ale i do abstynencji; wolno zatem będzie w tym 
dniu jeść z mięsem i to więcej razy do sytości. 
Duchowieństwo zechce zawczasu zawiadomić swych 
parafian o tej dyspenzie f  Seweryn arcybiskup.2

Owacja dla Melcera. Dwie owacje urządzał 
Lwów wczoraj wieczorem: jedną • zakroju polity
cznym Jerzemu Br a n d e a o wi  na dworcu kolejo
wym, drugą muzykalną l l a l z e r owi  w sali kon
certowej .Domu Narodnego*. Reczywiicie teł ta
kiej owacji, jaką Melcerowi melomani wczoraj urzą
dzili, już dawno Lwów nie oglądał. Kiedy miano
wicie pianista-kompozytor odegrał część pierwszą 
swego koncertu e-mol, na sali odezwał się huragan 
oklasków —a wśród tego z jednej strony podano kon- 
cartantowi wieniec laurowy od uczniów, z drugiej od 
uczennic, zaś od strony audytorjum wręczono mu 
wieniec n~ebrny na atlasowej błękitnej poduszce. 
Wszysti o to działo bię przy akompanjamencie pra
wdziwego deszczu bukiecików, która różnobarwnym 
płaszczem w s :kundzie pokryły fortepian i wirtuoza.

Kiedy zaś po odegraniu koncertu wykona a ca 
kilkakrotnie wywołany znikł z estrady, cala publi
czność z rzadką uporczywością tak długo nie chciała 
opuścić aali, dopóki po kwadrans prawie trwających 
frenetyoznych oklaskach, nie aodał utworu po 
nad program, odegrawszy pomimo widocznego zmę
czenia z ogromną brawurą.

Wykwintne podniebienia musiał mieć złodziej 
nieznany dotąd z nazwiska, który wczoraj między 
godziną 8. a 10. wieczorem zabrał niepostrzeżenie 
z magazynu owocarni Schleichera około trzyj: .eści 
sztuk świeżo sprowadzonych bażantów i beczułkę 
piętnastokilową kawioru.

Około 200 Zł czystego dochodu przyniosło 
wczorajsze przedstawienie .Łapowników* na do- 
ohód mającego powstać w naszem mieście .Domu 
akademickiego on. Mickiewicza*

do przepisów kościoła, tradycji i zwyczajów 
szczerze przywiązany, dałby się nakłonić choćby- 
tylko do tajemuiezego ślubu. Ale od czegóż 
przebiegłość kobieca i to kobiety takiej jak 
Marja Ludwika? Jakich użyła forteli nie wia
domo dokładnie, najprawdopodobniejszem jest 
mniemanie, że urządziła schadzkę raiłośuą 
obojga i to schadzkę z zasadzką, której rezul
tatem był natychmiastowy ślub tajemny. Świad
czy o tem list ajenta-electoi a Fryderyka Wil
helma, niejakiego Niemirycza, który miał zwy
kle bardzo dobre informacje, a który w liście 
z 3 czerwba 1665 roku tak pisze;

.Królowa zeszedłszy ich oświadczyła paiu 
Sobieskiemu, że jeżeli nie zechce niezwłocznie 
poślubić Zamoyskiej musi zginąć. Przyszedł 
potem ksiądz i dat im ślub w pałacu*.

Ze groźba królowej jest tu śmiesznie prze
sadzoną, tego dowodzić chyba nie potrzeba, że 
jednak coś zaszło, najlepszym dowodem słowa 
listu Sobieskiego, że .królowa się gwałtem na
sadziła zedrzeć go * honoru i reputacji, ażeby 
tem powolniejszy był i żeby z nim czyniono, 
co chciano*.

Ze królowa gotowa była na wszystko 
świadczy poseł francuski, biskup bezerański 
Bonsy, który mówiąc o kłopotach królowej 
i niezadowoleniu Sobieskiego powiada wyraźnie: 
.Byłry on wszystko porzucił — gdyby nie 
żona*.

To był drugi ś'ub Sobieskiego, już wobe- 
cności kapłana, ale ślub tajny, o którym nie 
wieie zapewne osób wiedziało. Odbył się on w 
maju pomiędzy 13 a 20 t. m.

Po tym ślubie wyjechał Sobieski na Ruś — 
ale odtąd pisuje już maczej do swej Marysieńki. 
Dotychcias nie nazywał jej nigdy inaczej jak 
.m oja dobrodziejko* lub co najwięcej .królo
wo serca, pani a dobrodziejko moja* — teraz 
zaś pisze .żoneczko moja, najśliczniejsza duszy 
i serca pociecho*...

Nie jedną jeszcze jednak gorzką pigułkę

zwłaszcza ze strony swej rodziny przełknąć mu
siał przyszły król bohater, zanim jawnie mógł 
Marysieńkę nazwać swoją. Trwało to cały czer
wiec — ślub bowiem odbył się dopiero dnia 
6 lipca. Odbył on się z wielką wystawą i uro
czystością w obecności pary królewskiej, która 
dnia następnego odprowadziła młod;  małżonkę 
do pałacu Sobieskiego, biorąc i (u udział w ob
chodzie. Że jednak ślub popizedni Sobieskiego 
z Marysieńką nie był zupełną tajemnicą, dowo
dzi następująca relacja rezydenta cesarskiego 
w Warszawie Mayerberga: .Wczoraj 6 lipca
urządziła królowa na dworze t e a t r a l n e  u r o 
c z y s t o ś c i  (scenicas celebritates) zaślubin 
między świeżo mianowanym marszałkiem w. 
kor. a wdową po wojewodzie sandomirskim, 
ju ż  d ł u g o  m a ł ż o n k a m i * . . .

Stwierdza więc rezydent cesarski, że te 
lipcowe uroczystości weselne były urządzone 
tylko jakby w komedji, dla formy między oso
bami już dawniej sobie poślubionemi.

^ e
.Dokonały się — pisze dr. Czermak w cy

towanej nracy — potrójne śluby Sobieskiego 
z Marją Kazirairą, a z niemi wstąpił nasz bo
hater w nowy okres swego życia: okres, w któ
rym obok niego, marszałka, wnet potem he
tmana, a wreszcie i króla, wysuwa się stopnio
wo na co raz szerszą widownię spraw nie tylko 
prywatnych ale i publicznych, ta uwielbiona 
Marysieńka, pojęta za żonę, po dlugoletniem 
oczekiwaniu w tak szczególnych i zawikłanych 
okolicznościach.

Ktokolwiek zna lub zechce poznać bliżej 
dzieje dalszych stosunków tej pary małżonków, 
ten p j  kh .łębszem rozważeniu, może nie raz 
pomyśli sobie, U  owe pamiętne potrójne śluby 
miały zaprawdę jakąś moc wyjątkową i wło
żyły na Jana HI. takie potrójne więzy, czyniąc 
go istotnym niewolnikiem pięknej kobiety na 
całe życie'... 0. B

TOW. ludoznawcze, jedna z najsympatyczniej
szych naszych instytucyj, cierpi na pospolity u nas 
niestety brak... członków. Wczoraj o^byl się nie
zwykle zajmujący odczyt p. Wi t o r t a  o kraju Ja
kutów w północnej Sybeiji, gdzie prelegent przeby
wa! dwanaście lat na wygnaniu. Wiadomo, że wśród 
Jakutów mieszkał takie znakomity nowelista Sirko- 
Sieroszewski, któremu piśmiennictwo nasze zawdzię
cza kilka ślicznych utworów. Otóż odczytu na temat 
tak oryginalny i zajmujący, i z ust naocznego świad
ka, słuchało p i ę ć  (!!!) osób. Ci, którzy go słyszeli, 
nie pożałowali trudu. Prelegent roztoczył szeroki 
obraz tego pierwotnego w swoich obyczajach i po
jęciach ludu, od którego w jednym względzie mo
glibyśmy brać sobie wzór. P. Witort opowiadał raz 
pewnemu Jakutowi o Europie, o jej wielkich mia
stach, pięknych domach i inDych cudownych rze
czach.

— Mimo to — kończył — panuje tam często 
nędza i zdarza się nawet, że ludzie umierają z głodu.

Jakut zamyślił się po tych słowach, a potem rzekł:
— Tego nie rozumiem. Jeżeli ktoś nie ma co 

jeść, może przecież pójść do sasiada i u niego po 
żywić się.

Rzeczywiście, w naszych pięknych domach i 
miastach, w szumnym pochodzie kultury,'zgubiliśmy 
gdzieś po drodze ten prosty sposób, którym się po
sługują barbarzyńcy...

Zapatrzył się »a Dlstlera sąsiad jego z pa
sażu Hausmana Sobel ,  właściciel składu maszyn i 
narzędzi rolniczych, który, jak opowiadają, zbiegł 
przedwczoraj ze Lwowa, zarwawszy swych wierzycieli 
na przeszło 50.000 zł. Poszkodowanymi są banki, 
kantory i prywatni ludzie, którzy w stosunkach pie
niężnych z Soblem pozostawali. Wtajemniczeni opo
wiadają, iż odjechawszy pozostawił żonie gotówką
15.000 zł. dla uregulowania swych długów, co na
turalnie jest trochę za malo. Sobel prowadzi1 życie 
jak się teraz okazuje, nad stan, a zwłaszcza zielony 
stolik mial w nim pono namiętnego wielbiciela.

Pięć guldenów Zgubił ktoś wczoraj w ulicy 
Halickiej kolo sklepu p. Mikołaja Ludwiga. Poszke- 
dowany może ją sobie za wylegitymowaniem się 
tamże odebrać.

Tow. akad. polskich „Ognisko1' w Czer- 
niowcach odbyło dnia 13 bm. swe doroczne wslne 
zgromadzenie, na którem do wydziału wybrani zo
stali : Wilhelm Nemetz, prezes; Adolf Fids, wice
prezes; Tadeusz Piątkiewicz, sekretarz; Włodzimierz 
Wysocki, skarbn.k; Marcin Bilobram, bibljotekarz; 
Kajetan Ohanowicz, wydziałowy — wszyscy słucha
cze praw. (Ognisko* liczy w roku bielącym 26 
członków czynnych — cyfra, jakiej dotychczas to 
towarzystwo nigdy nie miało. Obecnie jest (Ogni
sko* najsilniejszem towarzystwem na wszecnnicy 
czerniowieckiej.

Dr Gruby, O którege śmierci doniósł nam te
legraf, liczył lst 90. Pochodził on z Austrji, a w Pa
ryżu praktykował 60 lat. Zmarły był lekarzem Cho
pina, Al. Dumasa syna i wielu innych znakomitości. 
Dr Gruby, który byl wielce ekscentryczną i oryginalną 
postacią, odznaczał się uczuciami humanitarnemi; 
wielu austrjackich lekarzy zawdzięcza mu stanowisko 
w Paryżu.

Syn Edmunda do Amicis, znakomitego pisarza 
włoskiego, zastrzelił się w tych dniach w Turynie, 
a te z tego powodu, że nie zdał egzaminu na uni- 
wereyterie

Wydział im an  U m Moalwlr ukończyli na
stępujący Polacy: Teodir Aaolph, Bolesław Alcbi-
mowicz, Robert BerDhardt (cum maxima laude), 
Karol Bitner, Stanisław Błażejewicz, Stanisław Fi
scher (cum maxima laude), Władysław Gedroić- 
Juraha, Bolesław Hanusowicz, Kazimierz Każyóski, 
Leon Kulski, Władysław Malinowski, Antoni Pisani, 
Władysław Sieraga, Józef Zgorzelski, Bolesław Zabko- 
Potopowicz, Władysław Żółciński.

Nowe posterunki żandarmerjl w Galicji utwo
rzone zostały: w Kleczy dolnej, w pow. wadowi
ckim i w Boguchwale, w pow. rzeszowskim. Poste
runek iandarmerji w Sulechowie, pow. krakowskiego, 
przeniesiony został de Baran ad Bojazdów w tymże 
samym powiecie.

* De numeru dzlulejszsge] dołącza się wyciąg z cen
nika zaszczytnie znanej tirmy galanteryjnej i zabawek 
Kałużyński i Oberski. Ktoby cennika Jego przypadkiem 
nie otrzymał, zechce się zwrócić wprost do i 'zmianko- 
wanej firmy we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika.

* N strzelaloy w niedzielę dnia 20 b. m. o godzi
nie 7 wieczorem odhęd.ie się wieczorek dla rodzin człon
ków Towarzystwa strzeleckiego i osób przez nie wpro
wadzonych

Wydział stow. rękodz. lwowskich .Gwiazda* wzywa 
członków do licznego zebrania się na obchód odsłonięcia 
pomnika króla Jana III. Sobieskiego. Punkt zborny w 
Rynku obok sztandarn stowarzyszenia ,  Gwiazda* o godz. 
pól do 10 rano. , . .

* Tew. łyżwiarskie ogłasza program zabaw i kon- 
knrsów, które w bieżącym sezonie odbędą się na stawach 
panieńskich. Projektowane są po uroczystern otwarciu 
sezonu dwie maskarady, tombola. choinka świąteczna dla 
dzieci, festyn świetlany w dzień Nowego ro iu . festyn mo
tylkowy, corso kostiumowe, corso kwiatowi wyścigi mło
dzieży i t. p. Natomiast produkcje na łyżwach w dziale 
sportowym, rozpocznie w dzień Trzech Króli konkurs w 
jeździe szybkiej dla członków i gości,- a zakończy kon
kurs o mistrzowstwo, który odbędzie się 12 lutego 
1809 r.

' * Z kasyna mlejsklege. W P‘%*>k ?5 ) w sobotę 26 
b. m o godzinie 7 w eczorem, przedstawienie amatorskie.

* Walne zgromadzenie .Lutni* odbędzie się w so
botę dnia 26 listopada o godzinie, 7 wieczorem w lokalu 
Tow. Pasaż Haumanna 1. 7, II- k-iętro,

* Nowy zakkad leczilozy powstał we Lwowie, m ia
nowicie zakład masażu, który mieści się przy ulicy W a
łowej 1. 2. Kierownikiem jego jest znany zaszczytuie 
pierwszy u m s  specjalista masażu, znany także z teore
tycznych naukowych prac w tym zakresie, jako autor 
cennego dzieła p. t . : .Masaż i ruchy*, a zarazem spe
cjalista chorób kobiecych, dr. Zygmunt .cshksnary. Za gra
nicą ten sposób leczenia rozwinął się prawdziwie po 
tężnie, rugując na wiełu polach dotych pasowe metody, 
a  wywołując wprost zdumiewające skutki naw> t w cho
robach, co do których na pozow nie przypuściłoby się 
nawet, że na nie masaż pomódz jest w stanie. U nas 
masaż dotychczi , jest w zaniedbaniu, przede wszystkiem 
dlatego, że go traktowano przeważnie po dyletancku, albo 
jako rzemiosło. Temu brakowi zapobiega dopiero zakład 
dr. AshLenazego, który jako kierownik, daje wszelką gwa
rancję, iż zakład ten w zupełności dorówna zagra
nicznym

* .ludność*, stowarzyszenie robotników katolickich 
we Lwowie otwiera własny sklep przy ulicy Grodzickich 
1. 4. Sprzedawać będzie artykuły spożywcze.

* Z , S ikała*. Prezes ogłasza następujący rozkaz 
sokoli: Z powodn zaszłej zmiany programu staną Dru
howie nmuudurowani (w płaszczach dawnego typuj 
dnia 20 listopada b. r. z uderzeniem godziny 9 (nie 8) 
rano w sali Sokoła do pochodu na uroczystość odsłonię
cia pomnika Sobieskiego. Wzywam do jaknajliczniej- 
szego udzialj z uwagą, że użyce płaszcza nowego typu, 
lub stawienie się w stroju (bez płaszcza) jest wyklocsonem. 
Dalsze rozkazy na miejscu zboru. Czołem I

* Odczyt o godzinie 5 popoluduiu odbędzie się w 
.Skale* prof. dr. Karol* Niimana , 0  królu Janie III. 
Sobieskim* p< czem nastąpi wieczornica dla azłonków z 
rodzinami.

* Odczyt o królu Jani° Sobieskim odbędzie się w nie
dzielę dnia 20 h. m. o godzinie pól do 4 popołudniu 
w lokalu .Wzajemnej pom. drobnych kupców chrzescjiń- 
skich Rynek 1 20. Wydział zaprasza członkow na odczyt, 
jakoteż do wzięcia ud: ału w uroczystości. Punkt zborny 
w lokalu stow. o godz. pół do 10 rano.

* Zegarek damski znaleziony na ulicy Mickiewicza 
dnia 1 listopad? b r. odebrać można w kamienicy przy 
ul. Gródeckiej 1. 71 u właściciela tej realności.

Zmarli:
We Lwowie, Wiktoryn K u r k a ,  urzęinik archiwum 

map, gdzie swe obowiązki pełnił około 45 lat z wielką su
miennością.

We Lwowie, Rudolf K r i m m e r ,  kupiec, przeżywsz; 
lat 41.

We Lwowie, z Kolów Klaudja M a c h a n o  w a, wdo
wa po obywatelu dóbr ziemskich, lal 79.

Ks. Edward W i 11 o rn i t z e r , długoletni katecheta 
gimnazjnm Franciszka Józefa, zmarł dnia 9 b. m. w Ja
nowie pod Lwowem.

Dr. Karol N e u m a n ,  adwokat, zmarł łr Gorlicach 
w 45 roku życia. S. p. zmarły cieszył się powszechną 
syinpatją. Uniwersalnym swoim spadkobiercąuczyni i Tow. 
szkoły ludowej, które dostanie kilkadziesiąt tysięcy zł. 
Na szpital w Gorlicach zapisał 2000 zł.

Rycerz — a kat.
Je*-o )lov Je i Indzie rycerscy nigdy ń e  

napastowali żadnego narodu wiernego, ale hro 
nili chrześcjuństwo od pogan i barbarzyńców, 
niosący h niewolę.

I szły króle polskie na obronę chrześcjan 
w dalekie kraj* król Władysław pod Warnę, 
a król Jan pod Wiedeń na obronę wschodu i 
zachodu.

(Adam Mickiewicz. Księgi Narodu Polskiego). 
Ze spiżu postać odlan a 
Na kam ień dum nie się w zbiła...
Rycerza poznać w mej, pana —
Odwaga z niei bija, siła —
I naprzód wskazuje buławą,
Gdzie słuszność jest, gdzie prawo...

To króli 
Znać po nim, że gdzie uderzy,
Tam szyki złamią się wrogi 1 
Duch jego — to duch rycerzy,
Obrońców wolności, Boga,
Co pędzą w boju wciąż dalej —
I nie lękają się stali 

Ni kuli
♦

A na północy, gdzie wstęgą srebrzystą
Strumieni naszych wije się rodzica,
Gdzie w Ostrej Bramie przed Panną Przaczystą
Kornie ku ziemi schylają się lica —
Tam ku wieczystej hańbie i pamięci
Niewola święto uroczyste święci...
Kołem żalainych otoczony krat

Dziś staje... kat.
Łzy ojców, matek, — łzy wielkiej boleści
Popłyną strugą, gdy zasłona apadaie,
A w tej Izie każdej przekleństwo się mieści
I straszna groźba w niej się kryje ns dnie —
Groźba, co zerwie niewoli łańcuchy, ^
Zbudzi z snów wiecznych te rycerskie duchy,
Które wolności niosły słowa w świat —

I padnie... kat.
*

Dzień jeden ujrzał obydwóch oblicza,
Dzień jeden róine światło im użycza.
Tu . jakby światłość słoneczna eię kłoni
I aureolą otacza rycerza...
Tam... pośród szczęku niewolniczej broni
Ciemność policzek wolności wymierza.
Tu... wolne elowo wolne koło toczy,
Tam... jęk wypełza i łza oko mroczy.

*
Hej, królu, królu I — Kędyż są te czasy, 
Gdyś, w  buj prow adząc i dzielne w ojska lasze, 
Sw dl n a  obronę Zachodu w zapasy,
I mówił do nich: — , A weźno mi Wssze 
(Tego tam Turka I*

Dziś, gdy ocalony 
Z nas sobie szydzi i z nas się natrząsa,
Wyje i ryczy na przeróżne tony,
Czemuż Cię niema, byś podkręcił wąsa?

Bo kiedy rycerz namota na wąs,
Wnet się zaczyna gra: bojowy pląs 1

m
Hej, królu, królu I — Ciężko jestl

Odwagę jednak traci-ż kto ?
Broniąc wolności, bierzemy chrzest,

A ufnie patrzym w niebios tło...
Bo ztamtąd gwiazda zabłysnąć ma,

Co słowo: ^Wolność* rzuci w świat 1
Hej, królu, kiedyż pocznie się gra?

Kiedyż z wyżyny w dół runie kat?
Że runie — wiara święta jest w nasi
Bronim wolności — więc przyidzie czas I 

*
Hej, kacie, kacie 1 — Dziwne zrządzenie 

Stanąć ci każe właśnie w dzień,
W którym rycerstwa jasne promienie 

Na twoje święto rzucają cieńl 
Może to jednak jest przepoi idnia,

Iż pączek w świetDy zmieni się kwiat, 
Wolność zakwitnie puwdziwa, przednia — 

Przed nią się starza w swym prochu katl

Hej kacie, kacie 1..- Pomnij ty,
Że my czekamy na ten dzień,

W którym palące nasze łzy
Wyżią z twych kości życia rdzeń, —

Że jeszcze Wolnośś wróci w świat...
Że my pójdziemy jeBzcze w tan  1 

I w tedy znow u pozna kat,
Że nad nim włada Rycerz-Pan.

I runiesz kacie I — Ta wiara w nas 
Nie 7ginie nigdy... bo przyjdzie czas!

Antoni Jastrtębiec. 
Lwów 20 listopada 1898.

Koncert Melcera.
(n.) Sympatyczne imię Henryka Melcer, nie 

straciło nic ze swego dawnego dźwięku, mimo, 
że artysta rozstał się ze Lwowem. Tak samo 
iik przed rokiem łączy się z tem imieniem 
pojęcie talentu pierwszorzędnego, fantazji arty
stycznej i samodzielności bujającej wysoko 
po nad poziomami codziennej przeciętnej mu
zyki. Obecnie staje przed nami dojrzalszy 
jeszcze. Czy spokojnieiszy — zapyta może nie
jeden z czytelników... Spokojniejszy nie, przy
najmniej nie w znaczeniu tej anemicznej gład
kości, jaka tym owym wydaje się ideałem 
gry i kompozycji. Melcer nie przestanie być 
nigdy gorącym, bo jestto natura tego rodzaju. 
Jako wirtuoz, może tylko stać się absolutniej- 
szyni panem swych środków, a jako kompozy
tor — wytrawniejszym, dzielniejszym kierowni
kiem swej pomysłowości. I w jednym i w dru
gim kierunku widzimy wielki krok naplZÓ^  
dlatego to powiedzieliśmy na wstępie, iż«b®c 
dojrzalszy staje on przed nami. Tak z

koncertu LćkU, jak Ł o w,wniosko-
i l  m o n A n r  T A i* l 'n n i  o n n i o i r A n  H i c *-* *

.lośni służy artyście, bo pozwala mu w.ęcej 
czasu poświęca* ^ i ° m technicznym, bez któ

rych żaden wirtuoz od początku do końca sa- 
rjery obyć się nie może. Koncert Liszta wyko
nany był z ogromnem zacięciem brawurowem. 
Następujący po nim szereg fortepianowychjrze- 
czy rozooczął się bardzo ładną transkrypcją 
pieśni Moniuszkowskiej „Znaszli ton kraj*. Za- 
gral ją Melcer, a raczej wyśpiewał nadzwj czai 
ciepło i szlachetnie. Niezwykłą poezją otoczył 
dalej balladę Chopina, a ogromną enegję 
rozwinął w Eiudzie Chopina. W tej jednak forte 
instrumentu wydawało się nam niekiedy za 
ostre. Wdziękiem górowała po nad wszystko 
.Przaśniczka* Moniuszki.

Kompozycja nagrodzona na konkursie: 
koncert c-moll (drugi z rzędu), wykazuje ró
wnież wielki postęp, a jeżeli to wyraz za su- 
cfe7 n'ej, to powiemy — wzlot poważniej
szy. M icer ogarnia w niej swym umysłem 
szersze przestrzenie formy, a choć może nie 
rwie się tu z taką śmiałą, młodzieńczą, a tak 
sympatyczną naiwnością jak w pierwszym kon
cercie swoim; to za to daje myśli muzyczne 
głębsze i plan kompozycji nakreślony klasy- 
czniej. Mamy tu głównie na myśli część pierw
szą koncertu, która zresztą obok tej pewnej 
klasyczności swojej, posiada w harmonjach i 
zwrotach modulacyjnych, zarówno jak i w in
strumentami wszelkie dodatnie cechy muzyki
nowoczesnej. Andante, tj. druga część koncertu, 
rozwija się cudownie. Płyną tu całe zdroje śpie
wu. I już myślimy, że zakwitły na nowo r*j®
romantyczne, gdy fanfary przerywają ten *■To
czy bieg melodji nagle i niespodziewanie. Nie 
wraca ona już w pierwotnej #wej formie mimo 
oczekiwania słuchacza — pozostaje po niej 
tyllo żal... Ostatnia część jest ogromnie efekto
wna. Może nie posiada wartości dwóch pierw
szych, ale działa elektryzująco. W ogóle koncert 
zrobił na słuchaczy wrażenie wielkie. — Melcsr 
kompozytor ciągle dla wirtuoza jest przepo
tężnym rywalem!...

Owacja, jaką urządzono po pierwszej czę
ści koncertu, miała cechy prawdziwego entu
zjazmu i szczerego zachwytu. Po wykonaniu 
całego koncertu, również oklaskom i wywoły
waniom nie było końca. Wieńce laurowe i 
srebrne, razem z całym ogrodem kwiatów są 
jednak niczem wobec tego, co wizj scy czujemy 
dla talentu, na który szb.ka polska może tak 
śmiało i na pewne liczyć.

Zapisując koncert wczorajszy jako jeden z 
prawdziwie artystycznych wypadków naszego 
życia muzycznego, mamy obowiązek dodać je- 
7C7‘ w końcu, iż orkiestra teatrv pod wodzą 

dyrektora Jareckiego dzielnie się triymała. Już 
sam jej współudział, chętny i pełen gotowości, 
zasługuje na wyrazy żywego uznania, cól do
piero mówić o pracy nader trudnej, której pV 
trzech próbach podołano z powodzeniem! Mo
żna tylko zawołać: brawo, brawo!...

Jerzy Brandes w Galicji.
Lwów 19 listopada.

Na gorące zaproszenie lwowskiego Koła 
literackiego Drzybył po raz pierwszy do naszej 
.ściślejszej ojczyzny* znakomity krytyk duński 
i autor .Polski* Jerzy B r a n d e s .  W czwartek 
■tanąl «  Krakowie. W ie c z o re m  o  8 odbył są  
w Kole literackiem tamta'szem bankiet na jego 

Wprowadzony przez pri f. Marjana Zdtis-cześć.
chowskiego i redaktora Beauprego zajął Bran
des honorowe miejsce u stołu między Kossa
kiem Juljuszem i prof. Smolką. Ż krakowskiej 
elity umysłowej byli: prof. Bujwid, Domaniew
ski, Fr. Bylicki, prof. Odrzywolski, Kotarbiński, 
Bałucki. Ogółem uczestników było około 40. Pod
czas uczty Kossak, jako prezes koła, wzniósł toast 
na cześć Brandesa, po nim Zdziechowski. Bran
des odpowiedział po francusku. Wczoraj popo
łudniu o godzinie 2 1/, odjechał do Lwowa.

O godz. 9 min 20 przyjechał Brandes do 
naszego miasta pociągiem błyskawicznym. Na 
peronie powitało go gromkiemi oklaskami kil
kaset osób, poczem znakomity autor przeszedł 
szpalerem do poczekalni I klasy, gdzie przed
stawili mu się: prezes koła literackiego p. We- 
reszczyński, prezes związku naukowego p. łan 
Kasprowicz, redaktor Platon Kostecki, ks p rab t 
Gnatowski, prezes Tow. dziennikarzy polskich 
p. Liberat Zajączkowski i p. Zygmunt Poznaósski 
tłómacz , Polski.* Wiceprezes Tow. dziennikarzy 
p. Kazimierz Skrzyński przemówił kijku słowy 
po franeusku, poczem Brandes w niemieckim 
języku, którego oprócz p. Skrzyńskiego używjm0 
przedstawiając się, podziękował za owacyjna 
przyjęcie. Z dworca kolejowego powozem pre
zydenta miasta uda/ się gość do przygotowa
nego dlań mieszkania w Grand-hotelu.

Dziś odbędzie s ę w salonach kola literac
kiego wieczór na cześć Brandesa. Powita go 
imieniem literatów polskich sęd.dwy »utor . Ma
lt ka* Karol Brzozowski w języku francuskim, 
poczem przemówi wiceprezes prof. Balasits. 
Wieczór zapowiada się świetnie Związek p o d e j
mować będzie znakomitego gościa w przydym  
tygodniu. Dla zaznajomienia go z młod? lite
raturą polską, wygłoszony zostanie w JWyku 
fran-uskim odczyt

Klim im ib  M H u i
Jak te leg ram y  doniosły* w sejmie w ig ie r 

skim  w ielką b u rzę  w yw ołał komentarz, k tóry  
minister w ojny  dodał do rozkazu ce»'W“a * Wy
sto sow anego  do  IV k o rp u su  arroj* w 'P raw ie  
po u n ika  jen. Hentziego. P oniew aż ,sp raw a ta ,
•  ile się zdaje, może na Węgrzeęb 8 8'ę po
wodem rozlicznych awantur *“ ®n u mych i 
pozaparlamentarnych, przeto , F nasz 
oLnwiaT®t ł„V«t ° b rOZ*6ZOW.obowiązek przytoczyć tekst z°w.

i L  r .n « r .k s «  l>r* W doslo*nem tlo-Pismo cosarskie 

maCZep “nieważ postanowiona już dawnie! regu
lacja placu św- ^ ? 8wT!faw-,ZCle’ " a kt6rjF“' 
znaiduie się w7stawiony przezezac e
żoln.erzom p°le8*ym ?  obronie tej tw-erdy, bę
dzie p W ? wadZOn  ̂ Już wkrótce, a więc o wie- 
je wcześniej, zanim ustawiony n i  nim zostar • 
wedle mego życzenia projektowani "  Peszcie 
pemnik śp. cesarzowej i królowej Elżbiety; 
p-aeto stojąc na straży pełnego p ry zm a  zna
czenia pomnika, wzniesionego na. tZ{1śś tych 
żołnierzy, postanawiam co następ-’ •

.Pomnik ten należy przenieść do ogrodu
szkoły kadeckiej w Peszcie i 8 ; le odrestau
rowawszy ustawić go n* nowo w ten sposób, 
by stanął na grobowcu, w apo-
iząć zeb*ane szczątki poległy0*1;

.Wykonanie tego polecenia poruczyaz pan

S k ą d ;
I V  W spieraj cii przem ysł krajow y 

Jole  w s z ę d z ie  t u t e k  N iem oj o
gtrzedz przed naśladownictwem-

I N ojtańszem  i n a j l e p s i  źród łem  zakupu wszelkiego rodzaju papierów i Przyborów szkolnych i k u -
u - a k U o -  ! \ ceiaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sktep

J s. w . N ie m o  jo w 8 k i  e go, Lwów, plac Marjacki 8.—Szczegółowe cenniki wysyła się (ranko.
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eza pogłoskom, jakoby w łonie klubu poludnio- 
wc-tłoweńskiego ujawniły się różnice między 
Słoweńcami i Rusinami z jednej, a dalmatyń- 
skimi Kroatemi z drugiej strony.

Wlfidfiń 19 listopada. W komisji ugodowej 
odbywa się dziś w dalszym ciągu rozprawa 
szczegółowa nad art. I przedłożeń o ugodzie 
rlowo-handlowej. Pierwszy zabrał głos p. Men- 
ger. — Posiedzenie trwa dalej.

Praga 19 listopada. W najbliższych dniach 
mężowie zaufania stronnictwa mlodoczeskiego 
zbiorą się w Pradze celem przyjęcia sprawo
zdania o zachowaniu się klubu .‘żesiiego w izbie 
posłów.

Przewodniczący klubu tego p. dr. Engel 
wygłosi dziś w Pradze wykład o ugodzie au
striacko-węgierskiej i o stanowisku Młodocze- 
chów wobec tych przedłożeń.

Praga 19 listopada. Poseł Spindler ogłasza 
w swoim organie Podripan artykuł o przel iegu 
rokowań i obecnego stosunku Mtodoczechów do 
rządu. W artykule tym p. Spindler pisze: Wy
czekująca poli yka klubu mlodoczeskiego w par
lamencie zbliża się ku końcowi. Po długich ro
kowaniach u m o ż l i w i o n o  w r e s z c i e  po 
s t o m  n a s z y m  z a w r z e ć  o s t a t e c z n ą  z 
r z ą d e m  u g o d ę .  Zawarli ją przedstawiciele 
naszego natodu z prezydentem ministrów. Ugo
da ta obowiązuje z jednej strony rząd. do speł
nienia żądań naszych, zawartych w 28 pun
ktach, które dotyczą spraw narodowych, ekono
micznych , kulturalnych, politycznych i autono
micznych, — z drugiej strony nakłada na na
sze stronnictwo obowiązek glosowania za prze- 
dłożeniami ugodowemi, p >d warunkiem, że w 
najgłówniejszych częściach zostana nieco zmie
nione. W każdym razie ugoda, jaka stanęła 
między nami. a rządem , jest dalszym w>elkim 
postępem na drodze nasiej polityki etapowej.

Berno (morawskie) 19 listopada. Lidove 
Noviny donoszą, że oba rządy porozumiały się 
i postanowiły przedłożyć prowizorjum ugodowe 
□a rok cały.

Praga 19 listopada. Politik donos'*, iż sejm 
czerki będzie zwołany na 27 grudnia i bęizie 
zagajony odczytaniem podziękowania cesarskiego 
za adres.

Praga 19 listopada. Politik donosi, iż klub 
czeski na najbliższem swem posiedzeniu oma
wiać będzie wniosek o postawienie rządu w 
stan oskarżenia za zaprowadzenie stanu wy
jątkowego w Galicji. Nie ulega wątpliwości — 
pisze Politik — że klnb postanowi głosować 
przeciw wnioskowi; kilku posłów zapewne bę
dzie się absentowało. Powodem, które skłonią 
klub do powzięcia tej uchwały, będzie 1. czę
ściowe zniesienie stanu wyjątkowego; 2. polity
czny charakter wniosku, którego uchwalenie 
równałoby się udzieleniu rządowi votum nie
ufności i 3. wzgląd na koło polskie, które w 
kwestji rozporządzeń językowych wiernie wy
trwało przy Czechach.

Sprawa Dreyfusa.
(Sprawozdania telagraflczne I telefoniczne.)

Paryż 19 listopada. W izbie posłów chciał 
narodowiec L a s i e s  interpelować rząd w kwe- 
stji środków, jakie on zamierza p r z e d s i ę -  

. w z i ą ć celem zapobieżenia niedyskretnemu odsła
niania tajemnic, do obrony narodowej się od
noszących. Idzie interpelantowi o udzielenie 
trybunałowi ka-acyjnemu t a j n y c h  a k t ó w  
z procesu Dreyfusa. Odpowiadając, powołał się 
prezydent gabinetu Dupny na deklarację rządu 
co do atrybucyj sądownictwa i dodał, że izba 
może być zupełnie spokojną pod względem 
c z u j n o ś c i  rządu na punkcie t a j e m n i c  
o b r o n y  k r a j u .  Proponuje wreszcie odrocze
nie interpelacji na mies:ąc. Lasies zabrał glos 
ponownie i wśród żywych protestów ze strony 
większości, zaatakował ostro rząd i stan sę
dziowski. Pierwszemu zarzucił, że nie umie na
kazać szacunku dla hom.ru uarodowego.

rrzy  glosowaniu izba zgodziła się na odro
czenie interpelacji na przeciąg jednego m iesiąca.

Paryż 10 listopada. Minister dla kolonij 
otrzymał depeszę od gubernatora Guyany, do
noszącą, iż uchwala izby karnej trybunału kasa
cyjnego została Dreyfusowi zakomunikowaną.

P*ryż. 19 listopada. Obrońca M o r n a r d  
ma nadzieję, t t  jwentualność p o w r o t u  Drey
fusa do Francji będzie niebawem na serjo pod 
rozwagę wziętą. Przedewszystkiem zwróci się 
on teraz do ministra dla kolonij, o pozwolenie 
korespondowania z Dreyfusem.

Paryż 19 listopada. Figuro donosi, że try
bunał kasacyjny przesłucha w poniedziałek jene
rała Boisdeffre, który zamierza omówić spiawę 
Dreyfusa z punktu widzenia dyplomatycznego 
We wtorek będą przesłuchani, a prawdopodo

bnie skonfrontowani jenerał Gonie i pułkownik
Pitąuart.

Do dziennika Gaulois telegrafują z Lon
dynu,  że Esterhazy wyjechał z Londynu nie
wiadomo dokąd ; w mieszkaniu ,ego nie chcą 
dać żadnych informacyj.

Wczoraj — wedle doniesienia dziennika 
Vólta*re — byli a ministra wojny senatorowie 
Waldeck - Rousseau i Ranc, celem omówienia 
prawy Picąuarta.

dor włoski w Paryżu miał bezzwłocznie zażą 
dać wyjaśnień od francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Delcassć, dotychczas jednak nie 
nadeszła tu z Paryża zadowalająca odpowiedź. 
Na wieczorku u włoskiego prezydenta ministrów 
Pellouz minister spraw zagranicznych Caneva- 
ro oświadczył, że sprawa Raheity jest sprawą 
niety'ko włoską, ale wprost europejską i wyra
ził nadzieję, że rząd francuski niezwłocznie zło
ży w tej mierze zadowalające oświadczenie. 
Niektórzy widzą w tsj sprawie potwierdzenie 
przypuszczenia, że francuskie intrygi wywołały 
powstanie w Raheicie.

Prezydentem izby posłów obrano 190 gło- 
ami przeciw 128 radykała Zanardellego.

Paryż 19 liitopada. Obisga pogłoska, że 
pretendent hiszpański Don Carlos przygotowuje 
powstanie i czeka tylko powrotu wojsk hiszpań
skich z Filipinów i z Kuby, rozgoryczonych 
z powodu niewypłacania im żoliu. Glównem 
siedliskiem agitacji Karlistów jest Saragossa.

Kansa 19 listopada. Językiem urzędowym 
dla Krety będzie wskutek uchwały admirałów 
język grecki. W Sitji odbyło się zgromadzenie 
dostojników mahometańskich i cbrześcjańskich 
pod prezydjum francuskiem. Przyszło do zu
pełnej zgody.

Tanger (stolica Marokka) 19 listopada. Trzy 
oddziały wojsk francuskich wymaszerowaty z Al
gieru i podążają na miejsce rozruchów, które 
wybuchły na granicy marokańskiej. Sądzą, że 
Francja zażąda uregulowania granicy w owen 
miejscu.

Waszyngton 19 listopada. Rząd polecił ko
misji pokojowej w Paryżu, by uzyskała dla Sta
nów Zjednoczonych jednę z wysp karolińskich 
jako stację dla kablu podmorskiego. Stany go
towe są zapłacić Hiszpanji odpowiednią cenę 
kupna.

Szangaj 19 listopada. Tłum powstańców 
napadł i splądrował miasto Kwej-Gzaufa nad 
górnym Jangtsekiangiem i spalił budynek ta
mecznej misji katolickiej.

Wiedeń 19 listopada Z okazji sobotniego 
bumndu na uniwersytecie, przyszło dziś znewu do 
awantury skierowanej głównie przeciw studentom 
czeskim i polskim. Bursze zajęli prawie całą aulę i 
do każdego przechodzącego studenta Czecha albo Po 
laka w ołali: Schmaroteer hinaus! L.ady nie stało 
już studentów Słowian, rzucili się bursze na żydów, 
członków ,,Libanonii“ Powstała bójka, wśród której 
podłoga auli cala zakrytą została laskami, massze- 
tami, czapkami, książkami itp. Z trudnością tylko 
po przeszło godzinnych usiłowaniach udało się pedelom 
wyprzeć rozwydrzonych burszów z auli na ulicę, 
gdzie stała policja i kilku burszów aresztowała.

M am  zaszczyt zawiadomić, że po 2? letniej p -ak ty e  
w aielierze dentystycznem hl u. J. Weissa i d '. A. Weissa, 
otworzyłem wtame a t e l i e r  p r z y  ul .  K o p e r n i k a  
l. 8 I. piętro. Z głębokim szacunkiem

Em il Pordęs.

komendantowi IV korpusu i komenderującemu 
jenerałowi w Peszcie kr, Lobkowieżowi.*

,Wszyr kie z tem połączone wydatki nale
ży opędź ;ć z mojej prywatnej szkatuły, której 
zawiadowcy udzielam odnośne poleceni.*

Powyższe pismo cesarskie zaopatrzył nadto 
mimster wojny w odezwie swej do ks. Lobko- 
wirza następującą uwagą:

.Wspehii&jąc tedy najwyższy rozkaz, ooru- 
czain Waszej książęcej mości przeprowadzenie 
przeniesienia pomnika, zarządzonego najlaska- 
wiej przez Jego cesarską mość*.

t Pomnik wzniesiony przez Jego cesarską 
i apostolską królewską mość w dowód wdzię
cznego mnania neroicznego spełtrenia obowią
zku przez tych żołnierzy, którzy padli podczas 
bohaterskiej obrony Budy w r. 1849 przenie
siony obecnie zostaje tam, gdzie pozostanie i 
nadal w obliizu miejsca, które było świadkiem 
dzielnych tyrh czynów wojennych, a zaraz m 
w obliczu dorastającej młodzieży wojskowej — 
jako wiekopomne świadectwo waleezności i 
wierności po wszystkie czasy*.

.Wszyscy żołnierze Jego cesarskiej mości 
zachowają na zawsze we wdzięcznej pamięci 
powyższą, najłaskawszą decyzję, jako wznowio
ny dowod czci i pietyzmu dla cnót żołnier
skich*.

Komentarz minijtra wojny, dodany do pi
sma cesarskiego, wywołał wśród stronnictw ra
dykalnych w sejmie węgierskim wielkie oburze
nie. '^odniosły one wielki krzyk i narobiły tyle 
fermefatu, że rząd 1 węgierski, o ile się zdaje, 
chcc dać im na ofiarę ministra wojny, o któ
rego rychlej dymisj' donoszą wszyskt.e pisma 
węgierskie. Najbliżęze dnie okażą, jak się roz
winie ta sprawa.

Rachunkowy

KAPITAŁ NA POKRYCIE
(rezerwy premij) 

d la  wszystkich w Austrjl zawartych  
ubezpieczeń wzrósł w roku  1896 o

„Dziennika Pelskiep”.
Wiedeń 19 listopada. Na wczorajszem po

siedzeniu tutejszej r a d y  m i e j s k i e j  przyszło 
wśród obrad nad wnioskiem o subwencję dla 
k a t o l i c k i e g o  ,8chulverein’u*, do scen nie
słychanie burzliwych, tak dalece, że burmistrz 
L u e g e r dwu członków opozycji — W r a b e- 
tz a  i B r u n n e r a  — wykluczył z rady na 
cztery posiedzenia. Wrabetz oddalił się dopiero 
za użyciem siły, gdy mianowicie na rozkaz 
Luegera weszli woźni i chcieli go przemocą ze 
san usunąć. Wtedy też wraz z nim opuścili 
salę wszycy członkowie opozycji, poczem sub
wencję uchwalono.

Wiedeń 19 listopada. Na ostatniem posie
dzeniu klubu mlodoczeskiego wyrażono ubole
wanie, że na zgromadzeniu krawców, odbytem 
w hali ludowej tutejszego ratusza, nie dozwo • 
łono pewnemu Czechowi przemawiać w ojczy
stym jego języku. Na wniosek p. Schwarza 
uchwalono dotyczącą rezolucję.

Tryjfctt 19 littopada. Tutejszy sąd krajowy 
s k a z a ł  burmistrza w Duino, koło Nabrasony, 
za wykroczenia wrześniowe przeciw budynkowi 
szkolnemu włoskiej Lega nu^ionale, na 8 mie
sięcy więzienia. Inni oskarżeni z tego samego 
powodu zasądzeni zostali po 6 do 16 miesięcy 
więzienia. Cztery osoby uwolniono w zupeł
ności.

Budapeszt 19 listopada. Budap. Corr. zo
stała ze strony kompetentnej do oświadczc nia 
upoważnioną, że doniesienie dzienników — ja
koby minister obrony kraj. br. F e j e r y a r y ,  
onegdaj jeszcze p r z e d  p o s i e d z e n i e m  i z by  
p o s e l s k i e j  przyjęty był przez króla na 
audjencji, — jest znpełnie nieuzasadnione. Miał 
on tylko dnia tego j e d n o  posłuchanie, i to 
po  p o s i e d z e n i u  izby, a w sprawie zupełnie 
innej, aniżeli ta, która była przedmiotem roz
praw w sejmie.

Budapsszt 19 listopada. Stronnictwo naro
dowe postanowiło tak długo nie dopuścić — z 
pomocą wszelkich legalnych środków — do 
uchwalenia przedłożeń indemnizacyjnych, jak 
długo rząd przedtem nie postawi na porządku 
dziannym obrad izby przedłużeń u g o d o w y c h ,  
a tamtych na później nie odroczy.

Bsrlln 19 listopada. Z przyczyn do tej 
pory nieznanych został uwięziony literat Artur 
K i r c h h o f ,  wydawca czasopisma Wissemehaft- 
liche Correspondent. Miał on wkrótce udać się 
do Kiaotschau i z ramienia r z ą d u  objąć tam 
kierownictwo projektowanej dla tej kolonji ga
zety niemieckiej.

Wiadomość podana przez Schles. Ztę , ja
koby ks. J e r z y  W i l h e l m  C u m b e r l a n d  
miał wstąpić wkrótce do jednego z pruskich 
pułków gwardyjskieb, nie została zniskąd do 
tej pory potwierdzoną.

Ateny 18 listopada. PrzyL'yl tu dziś rano 
ks. Jerzy.

Sassarl 19 liśtopada. Z całej wyspy donoszą 
o silnych ulewach, które spłukały kilka mostów. 
Na wybrzeżu szaleje straszliwa burza.

CardifT 19 listopada. Na pokładzie okrętu czte- 
romaszto™Pgo .Sachsen*, naładowanego węglem, 
nastąpił wybuch kotła i spowodował pożar. W ielu 
majtków doznało ciężkich poparzeń.

Petersburg 19 listopada. W  składzie drzewa 
przy gościńcu Peterhofskim wybuchł olbrzymi pożar, 
wśród którego 10 osób straciło życie.

Bei no morawskie 19 listopada. Na wczo
rajszem zebran u żołnierzy rezerwowych, trzej 
rezerwiści czescy wywołani, odpowiedzieli »de 
zamiast hier. Jednego z nich, technika Janka, 
oficer zatrzymał, wkrótce go jednak puszczono.

Londyn 19 listopada. Wydanem zostało 
rozporządzenie królewskie, dozwalające użycia 
w pewnych warunkach .części milicji krajowej 
do służby wojennej za granicami.

Rzym 19 listopada. W sułtanacie Raheita, 
położonym nad morzem Gzerwonem, a należą
cym do włoskiej sfery wpływów, przyszło do 
małego zatargu między Włochami a Francją, 
z powodu, że krążownik francuski .Scorpion* 
wysadził tam na ląd kilku majtków. Ambasa

i jest obecnie złożony w c. k. urzędzie płatniczym mi. 
nisterstwa w wysokości

nominalne; wartości 4°/, austr. złotej renty, która po 
kursie 121-66 dnia 81. grudnia 1897 roku reprezen

tuje wartość wedle kursu

THE MUTUAL
Towarzjstwo ubezpieczeń na życie w Nowym Jorku 
Jeaeralna ajencja dla Galicji wschodniej i Bukowiny:

Józef M endrochow icz
Lwów, pi. Sykstuska 10. 232

PANIE dbające o wykwintność w toalecie 
przestały używać starodawnego Cold - Cream, 
który tęchnieje i nadaje licom szklisty połysk. 

^  jS i, Przyzwoity sobie CREME SIMON.
fiS B g g S *  PUDR RYŻOWY, m y d ło  Śl
ij MONA, które się zaliczają do

1  środków toaletowych bardzo sku-
tecznych i zgodnych z przepisani 

p s s S m  hygieny. Należy sprawdzić marką 
fabryczną: J. SIMON. Paris. W Ga
licji : W aptekach we Lwowie pp. 

Mikolascha. Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera 
W Krakowie u pp. Redyka, Wiszniewskiego, 
Trauczyńskiego i we wszystkich składach per
fum, magazynacn galanteryjnych, bazarach etc.

OSTATNIE WIADOMOŚCI
Nie bez pewnego znaczenia uważać należy 

głosy prasy rosyjskiej w  sprawie zatargu fran
cusko-angielskiego. Ciekawem jest doniesienie 
w tej kwestji Nowoje Wretnja. Paiyski kore
spondent tego pisma rozmawiał o Faszodzie z 
jednym z najwybitniejszych polityków i zazna
czył, te  ustąpienie Francji nastąpiło skutkiem 
braku poparcia ze strony Rosji, ale to ostatnie 
nie z braku dobrej woli, ale dlatego, że Rosja 
me dość jest jeszcze militarnie przygotowaną, 
aby w razie wojny Anglji z Francją, raogta 
wykonać akuteczną dywersję przez wkroczenie 
do lady} Zupełnie inny kierunek przybrałaby 
jednak sprawa, g d y b y  do  a l j a n s u  f r a n 
c u s k o  - r o s y j s k i  eg o p r z y ł ą c z y ł y  s i ę  
N i e m c y ,  których interes wymaga upokorze
nia Anglji. Do takiego sojuszu Francja przystą
piłaby z ochotą. Korespondent dodaje od siebie, 
te  sojusz z Niemcami nie bvłby ju t dziś nie
popularnym we Francji, i żt nawet co raz bar
dziej i w najszerszych kolach rozszerza się 
przekonanie, t  e s o j u s z z N i e m c a m i  F r a n 
c j i  t y l k o  na  d o b r e  w y j ś ć  mo ż e .

Wiedeń 19 l.stopad?
Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięć u 

giełdy wieczornej notow ano: Kredyty 352 50, W ę^. 
Kredyty 3 8 2 ’ — , Anglobanki 153 25. Wiedeń*;' . 
(Bankrerein* 2 6 0 — , UDjony 290  — , Laeaderba k 
221" — , Sztacbany 3 5 2  75, Lombardy 69*50 Elu - 
tahle 257*25, Kolej północno-zachodnia 243 50, 
Tytuniowe 1 2 1 7 5 , Rima 265*25 Alpin" 178 40 
Renta majowa 100*85, W ęg. renta koronowe 
97*75, Losy tureckie 58 10, M arli niemif.ckip 
58 96 Usposobienie ustalone.

Berlin 19 listopada. Giełda wczorajsza wie 
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński Afk zwaiu 
Wiener Paritdt). Kredyty 220 75  (352 50,
Sztacbany 149.75 (352*58), Lombardy 30  —
(70 21), Disconto 192*40. Usposobienie spokojne.

Frankfurt 19 listopada. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane c y f ; 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwa fk 
Wiener Paritat). Kredyty 297 62 (352 21 ,
Sztacbany 29S*— (362 98). Lombardy, 61*75
(70*51), Laura 203*50 Harpeuer 170*70 Discoutr 
192*10. Usnosobienie mocne.

knpuje i sprzedaje

pe najdekładniejszym kursie dziennym
nie licząc ładnej prowizji.

PfW  Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie
siony dolokalu parterowego w gmachu bankowym,(Depesze telegraficzne l telefoniczne).WlfidfiA 19 listopada. W k o m i s j i  u g o 

d o w e j ,  wśród obrad nad sprawozdaniem sub- 
komitetu , zaznaczył referent p. K a f t a n , że 
większość subkomitetu tywiła zapatrywanie , iż 
przy dwustronnym charakterze związku clowo- 
haudlowego dwu udzielnych obszarów państwo
wych i wśród teraźniejszych stosunków, każda 
zasadnicza zmiana poszczególnych artykułów w 
nowym związku — który wobec dotychczaso
wego wykazuj* niewątpliwie znaczne polepsze
nia — pociągnęłaby za sobą niezawodnie zwię
kszone żądania i kompensaty i strony drugiej, 
a może nawet doprowadziłaby do zerwania ro- 
rowań i rozwiązania wspólności clowo-handlo
wej. Subkomitet nie sądził, aby w tem lub 
owem zaostrzeniu jakiegoś postanowienia mo
żna znaleźć ochronę przedlitawskiego przemysłu 
i rolnictwa wobec Węgier, lecz raczej w tem 
iżby spoczywające dk  odu połow u.onarchji na 
tych samych zaradach postanowienia związku 
cłowo-bandłowego, wykonywane bylv przez rząd 
austrjacki, w dobrze zrozumianym interesie Au- 
strji, z taką samą energją i żylastością, jak to 
dotychcz as Węgrzy czynią zawsze. Jak długo 
polityka z a g r a n i  c z n a  Austro-Węgier będzie 
wspólnie prowadzona , musi i polityka c I o w a 
w )bec zagranicy być wspólną. Kierownictwo 
polityki zagranicznej nie może utracić ze swych 

rąk brom, jaka tkwi właśnie w sile ekonomi
cznej narodu — Po przemówieniu sprawozda
wcy przeszła komisja do rozpraw szczegółowych. 
Dalsi y ich ciąg dzisiaj.

Wladań 19 listopada. FremtUmboatt zaprze-

Ziwirlott

M a ją te k  Ia s o w y
w obszarze 1697 morgów, z tego 1980 me~gśw lasu p ię
knego materialnego, 437 m. roli, 51 m. łąk, re3zta ogro
dowy i pastwiska, 3 folwarki z nowymi budynkami — 
nad większą rzeką, stacja kolei w misjsru — z pięknym 
inwentarzem żywym i martwym zarai d> sp rn d in ia

Bliższej wiadomości udziela kaacelarja adw. dra Ale
ksandra Maryańskiego we L we wie plac M&rjacki 1. 9. Po - 
średnictwo wykluczone. 2026 1 — 3

*SAakaV®*'
* całych narnaoh.

Wtmdeń * Mon ac h lu mRestauracja Webera
ulica Akademicka I. 10. 

w niedziele d. 80 listopada br.

Wstęp wolny.
Początek o g odz. U1/* w południe

Ważne dla Pań! T Y L K O
W RESTAURACJI

NAKTUŁY TOEPFERA
u io i  T ry b u m lo k a  I. 12, dom  t r a t u j  

■ to in a  d a t t a i  o o d z lta n le  a  g a d z in ie  S. r a a u  
p p  g o rąa *  d a la d a n le  W *  

C E N N I K :
P ie cz a *  w le p rz e w a  z k a p u s ta  . 15 o t.
Slakane płueka . 12 „F laczk i ................................................................ 12 „
K ó łk a  o le lę o a  z o h rzau em  . 10 „
K lo łb aa k a  z o h rza n a m  . 5 „
N»»lar....................................   15 „
Obiad w a b o n a m e a a le  ■ . 40  ,,

W iz e lk le  n ap itk i w u a jlep azy ah  g a tu n k a tb  
pe a e n ao h  aaJu m lark ew aA izy o h ; d la  p ew n ed a l, 
ł a  p a e h o d z ą  z m ojej re e ta u ra o j l ,  d a jq  o d b lereem  
z e a o z k l.  N a jlap aze  WINA p* e t n a t h  a a jta ó az y e li, 
p e e z ą w tz y  ed  40 e t.  l itr .

Z w yeek lem  p e w a ła n le m

N a f t u ł a  T o e p f ę r .

Nowości
w futrzanych towarach, kapeluszach, blu
zach, rękawiczsach welonach, koronka r-L 

i wstążkach
B  ps zadzlwlsjąoo niskich oesaoh. m

MAISON DE NOUVEAUTES

Madame Berta Fiedler
plac K apitulny 1- 3-______

prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza, jakoteż przyjmuje na prze

chowanie.
Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6.

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Na żądanie wysyłamy nasze bogato i l u 

strowane cenniki darmo i opłatnie.

Tylkt za to *łr. wyuczyć się można 
k r c . u  f r a n e n i k i e w o  pod gwarancją, 
m szkoli kroju EUGENII WECKERÓWNEJ, 
Lwów, uL Chorążczyzny 1. 6, n . piętro, 
driw i 19 Osobny kurs dla więcej ncien. 
■ia mwnocześnia w nauce udział biorą, 
eyefa w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej ceni* na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
saLlaty pe.er>nki, szlafroki itd. P rzy jm y  

do skrojenia cat- suknie a na żąda- 
n'« do afastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 1021 1 —?

Medal złoty |

we Lwowie, ul. T eatra lna  1. 5, (naprzeciw kościoła katedralnego)
polecają

po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzona ma
gazyn futer, tak gotowych, ja to  też skóry poiećyńcze, orez 

i materie na pokrycia futer w wielkim wyborze. 
Cenniki na  iąd an ie  frank  o.Thymot

Idealny krem miętowo - wiśniowy 
do czyszczenia i ':onserwowan’a 

zębów. Tuba 36 ct.

L w ó w ,  n l a e  M a r j a e k i  1. 8 
(róg Hetmańskiej).Z DOSTAWY

pozostałych jeszcze 2.009 sztuk 
yrieutich[] Najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym

Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 221 ] -*]
9 9 * *  P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o . i n "  ^*.  - m mNa św. Mikołaja!

Pierniki z fara Czymj
N ajstosow niejszy p o d a ru n ek  n a

ułańskich derek końskich
•prtedane zostają najrychlej za poło
wę ceny, ponieważ dostawa jest za- 
staaowioną Te derki wspaniałe są 
176 ctm. długie i 130 ctm. szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gru
be jak deska, c epL jak futro, i ko
sz ują: A zł. 1.60, F zi. 2.—. ŻÓłts- 
W łws dwnkslsrswe derk1 fiakierskie 
* bordurami w kilku kolorach, naj
lepsze* jakośri, 2 mtr. długie, 1»/, m. 
szerokie zł. S’60 za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancją za pobraniem. Jedyne 

■le|see de zsnówlenlk 
* .  R U  W D B A K I N .

L tręgata, Nr. 3, Wledeó.

Strzedz się imitacji!
Prawdziwe t u t k i  e g i p s k i e  marka 
„NIL‘ z najlepszego pijiicru „V:rge 
combuslible" n l r  g n s n ą  i n i e  c z e r 
nieją w paleniu, nie zawierają żadDyoh 

szkodliwych skl idr. ków.
10P0 sztuk w pudełtu zł. 1 70.

Zlecenia na 3*JO0 sztuk wysełają 
opłatnie za zaliczką.

BRACIA ELSTER
L w ó w ,  u l. A k a d e m ic k a  1. lO. 

K u p c o m  r a b n t .

herbatniki, karmelki, pomadki, 
czekoladki i owoce w konserwie. 

N a j w i ę k s z y  w y b ó r

bombonierek napełnionych cukrami 
1 czekoladkami

poleca 2009 1— 3

Pierwszy Bazar Cukrowy

Wałki elastyczne
do zaopatrywania drzwi i okien

Wałki grube
d o  o b i j a n i a  d r.zw  i,

Kit, Gips
polecają po cenach niskich

wschodnich i innych obcych I kra
jowych dywanów, portjer, firanek, 

chodników I der na konie
otwarta przez cały dzień, w nocy aś 
przy elektrycznem oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewająco tanie ceny *1 na 
wi zystkich towara' i dokładnie uwido
cznione. Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Uprasza się każdego, kto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obejrzał tę wystawę 
Ma prawlaoję ~jeni>lki darmo i opłatnii. 
Listy adresować należy ■ Skład d rwanów 
t AU LOUVRE‘ Lwiw, ul. Sykstus >a 1. 6 

(Pasaż Hausmanna).

Lwów, u!. Hetmańska 1. 4. 
( obok  c u k i e r n i  W g o  Gr os sa ]Do nabycia w księgarniach i lepszych 

handlach papieru. Lwów, ul. Kilińskiego 1. 2

Jan Jhnatowicz
LWÓW: sklepy własne ul Kopernik-, 1. S ul. H a lic k a '! ’1L KRAKÓW: Snkiec 

1- 30 CZKRNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: i 24

odznacza Sl§ bardzo przyjemnym i długotrwa
łym zapachem. Woda lwowska jest znako
m i t ą  p e r f u m a  d o  i k r a o i a n l a  s u k i e n  i  c h u s t e k

FlakoQ 80 centów i 1 złr. 50 ct.



^DZIENNIK POLSKI i  dnia 20:Listopadav1898*r.

I E B I G A  K O M P A N J l  E K S T R A K T  M I Ę S N Y  i P E P T O N

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dnnlsslsnia rozmaite.

po 1% centa od wyrazu
B  N ^ Ł t k Ł t j Ą  p o b a d T .  B

K re m s k a I
|landel towarów mięa-.anych win i po~o- 
"  jów i ,ruadań J. ' ki w Kamionce 

poszukuj jfódegojurniłow
cnika.

pomo-
623

6 P B Z T .D A 1
Marnfloty oferuje ogrodnictwo Lubycza 
8  kidlewska. poczta. 619

Hwa dwudziestoletnie dobrze prowadzone 
wspaniale oleandry są za mierną cenę 

do sprzedania. Bliższej w .adomosci udzieli 
Zarząd szkoły w Kozówce p. Sorocko.

I MIESZKANIA Wi , iE  I SKLEPY
I f l  ct.(1 ct. od wyrazu).

Ala pcnsjonlstów 2 pokoje, przedpokój 
,i hnia za 12 zL w H ’ -> i, przy 

Kraszewskiego. C2■lic

f c b m i  s i r b - t k k t ł ł t t j  i

S o t w l o a .

L i n i m u  Gapsici comp.
i  aptatl Siabtsra w Pradze,

uanaue jako nakom lt* uómlorzająoo 
Meteranlo* po oeue 40 kr., 70 kr.

1 A  do aabyoia w$ wizy itkiok 
aptekach. Togo

j w o w s i i l i  ■ laM o ieg ę  drodka
dom ow ego

aaleły iądaó tylko w bntol-
kaołi oryginalnym i  naszą ochronną 
merfcą „Kotwloą* n apteki Rlobtera 
i a pnezornotóą uznawać 
ty lk o  butelki z tą  macką 
jako wyrób orygloalay.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradzo.

Węże gumowe
Pierścienie gumowe
Szkła do wodowskazów
Płyty gumowe I asbestowe
Sznury gumowe I asbesto ve
Pakunki federwelsowe I ło

jowe
Pokost, Mlnium, Blelwelss
Konopie, Kłaki, Bawełna do 

czyszczenia
Szczotki do kadzi
Latarnie gospodarskie na oli

wę, naftę, pyrolinę i świece
Pyrollnę (tanie oświetlenie)
Palniki I knoty do pyroliny
Dwuslarczan wapniowy
Pochodnie naftowe I smo

łowe 1954 1 - 4

Oliwę do maszyn, Pasy, Itp.
polecają 

po cenach najniższych

Lwów, ul. Ketmaóska I. 4.
(obok c u k i e r  n i  Wgo G r o s s a ) .

Oferuję moją znaną jako najlepszą i naj
delikatniejszą podwójną musztardę w ja
kości łagodnej i s lniejszej. Baryłka po
cztowa 2%  kilo na próbę 1.60; 5 11)0 
2.40; 12 kilo 5 złr.; 20 kilo 9 75 złr.; 
hurtownie najtaniej. Francuska delikate
sowi. musztarda estragouowa, bardzo pi- 
kanina 2*/4 kilo 1.6' ; 5 kilo 2.40 — 
rozsyła N. F. Michel, warzelnia musztardy 

w Kremt (Niższa Austijaj.

Pasaż Hausmana
I. Lwowskie Foto-Plastikon

W tym tygodnin jest do widzenia:

NUBIA 
(w północno-wschodniej Afryce).

Wstęp 10 centów.

Do racjonalnego pielęgnowania u t  1 zębńw: 

Specyficzne
Au«tr.-węg. pat. Medale odzn. z wyat. pawsz. Londyn 1862, Paryż 1878.

Or C M Fabera ?rẑ*:)ocznfiłów. skład  rozsył.-' w Wiedniu I., Bauernmarkt3
■ i r t i T i n  i l w m  l l n T  Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parf merjach. Ora Fa-

I n l  I A S  M Y D l  D  n n  I I S T  bera Puritas szczot do zęb w 3 gat. Tam te jest też do nabycia: c. Ik.
u n i  I A O  I ł l  I  U L - U  U U  U O  I uprz Eucalypłus esenoJa d0 u8ł Dr. C. M. Fabera.

r KLYTHIA D L A U T R Z Y M A N I A
S K Ó R Y

UPIĘKSZENIE
WYDELIKATNIENIE

CERY PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  puder  t o a i e t o wy ,  b a l o w y l  s a l on o w y

Mały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez

PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Cena puszki zł. 1*10.

Rozsyłka za pobraniem lob 
poprzedniem przysłaniem 

pfdkiędijr

Pisma z tumanieni z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszk' od

G o t t l l e b a  T a u s s ig ,
C. k Nadwornego doatawoy l fabrykanta dollkatnyob mydeł toaletowyoh.

. . SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NH 3.
Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hflbnera, Kan 

ciyńskiego i Oborskiego, H. GrOnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
W Przemyślu: M. Bartuchan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfumeijach i droguerjach.

©Zaproszenie do subskrypcji. ^
Dnia 4. czerwca b. r. ukonstytuowało się pod egidą podpisanego Banku .Galicyj

skie akcyjne Towarzystwo dla przedsiębiorstw elektrycznych, wodociągów I kanalizacji*
z kap i i t m  akcyjnym pełno wpłaconym w kwocie 1 miljuna koron (5U0 000 złr. a. w.), 
“»zh tony ’ aa 2 500 sztuk akcyj po 400 koron (2uO zlr. a. w.). Kapitał akcyjny może 

yć podw -ony do wysokości 4 mdjonów koron (§ 5. statutu Towarzystwa).
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny rozpisuje niniejszem

N U B S K R Y P C J I Q
□a 1 1 na pot iwę teraźniejszego kapi atu akcyjnego, a mianowicie na 1.250 sztuk akcyj 
po 400 koron (200 złr. a. w.), które ofiarowuje po kursie

210 złr. za sztukę
s doliczeniem b% za kupon bieżący, licząc od dnia 1 maja b. r.

,6 l ' iyjskls akcyjne Towa**zystwo dla przedsiębiorstw elektrycznych, wodociągów 
i kanalizacji* objęło na własność i prowadzi centralne Stacje elektryczne w Przemyślu, 
Stanisławowie (dworzec) i Jasie, z„ łożone i otwarte w latach 1896 i 1897, wraz z kon
cesjami uzyska” od gmin miast Przemyśla i Jasła i umowami zawartemi z dyrekcja
mi kolei pańs .oj w Stanisławowie o oświetlenie dworca tamże i we Lwowie o oświe
tleni* dworca w Przemyślu. Umowa z dyrekcją kolei paóstwowaj w Krakowie o oświe
tleni* dworca w Jaśle jest w toku i uzyskawszy już zatwierdzanie c. k. Ministerstwa ko
lejowego, niebawem zostanie również zawarta.

Zgłoszenia na subskrypcję przyjmuje c. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipote
czny we Lwowie I fllje tegoż Banku w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu najdalej do 
dnia 30. listopada b. r., w którym to dniu zastanie subskrypcja zamkniętą.

Zgłoszenia będą uwzględnione calkowicio, jeżeli kwota do subskrypcji wyłożona 
wystarczy. Na wypadek większej liczby zgłaszeó, zastrzega sobie podpisany Bank tylko 
częściowe uwzględnieni* zgłoszeń.

Lwów, w listopadzie 1898.

G. X. UPRZYW. BALIC. AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.
(Przedruk nie będzie płacony). 2025 1—2

©
©
999©
©
©

są niezrównane. EKSTRAKT jako środek pomocniczy w każdej kuchni, największej i najmniej
szej, celem natychmiastowego sporządzenia bulionu i celem posilenia i wzmocnienia wszelkich 
potraw mięsnych i t. d. PEPTON, znakomite, lekko strawne pożywienie w każdej kuchni dla 
słabych, chorych, zwłaszcza dla cierpiących na żołądek, którzy go trawią, chociażby żadnego 

innego pokarmu nie spożyli. — Ostrzega się przed naśladownictwem!

Józef Komorowski
■ egarm latra

w® Lw ow ie, Akademieke 1. 8,
poleca 2022 1—10

ZEGARY w NAJNOWSZYCH WYROBACH
Pendułowe do sal jadalnych, konsolkowe i
kominowe, Bronzows z kandelabrami i mar
murami, Kieszonkowa tylko w najlepszych 

wyrobach ze ?łota, jrebra, stali i niklu.

B ranzG letti z zeg artam i i łańcnszli.
Sprzedaż i naprawa z gwarancją.

Ten
cudowny

z którego na wystawie światowej w Chicago sprzedano 
przeszło 21/, miljona, otrzymać można teraz za m ieraą 

cenę
g f "  tylko 1 i ł .  MO ct. *1M

(za poprzedniem nadesłaniem 1 zł. 20 ct. franco, za 
pobraniem o 20 ct. więcej). Korzyści tego cudownego 

U f i  | r - i * / \ o ł rr fvw . mikroskopu są takie, że można nim widzieć każdy 
j l Ł l I i l  U o J L O P .  przedmiot prawi# 1.0 )0 razy powiększony, a wiąo 

C_l_-iLlilii^ pyłu i dla oka niewidzialne zwierzęta wielkie 
eą jak ctirząozoz majowy. Niezbędny przy nauce botaniki i zoolugji jaka dawno 
upragniony aparat do domowego użytku; dla badania wszystkich artykułów spo
żywczych od fałszowania i mięsa przód trychinimi. Żyjące w wodzie wymtCZkl, 
których golem okiem dojrzeć nie można, widzieć można pływające. Prócz tego 
zaopatrzony jest i w m stram ent w lipą dla krótkowldzącyoh do czytania najdro

bniejszego pisma. Sposób użycia dołącza się.
Rozsyłka przez M . F e l  t l i ,  w  W l e d n l n ,  II., Taboratraaa# 11/B.

Na najw yższy rozkaz Jeiro i t  apostolskiej i o S r

XXXII. c. K. LOTERJA PAŃSTWOWA
na cele dobroczynne cywilne tej połowy Monarchji.

Ta loterja  p ien iężna — jedyna .prawnie w Austrji dozwolona — 
12034 wygranych w gotówce w ogólnej Lczbie 401.800 koron.

Główna wygrana wynosi

2 0 0 .0 0 0  koron.
Za wypłatę wygranych ręczy c k. Zarząd loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 15. Grudnia 1898. 
O T  Jeden los kosztuje 4 korony.

Losy nabywać można w oddziale dla loteryj państwowych w Wieuniu I., 
w kolekturach loteryjnych, trafikach tytonin, w nrzędach podatkowych, telegraficznych 
i kolejowych, w kantorach wymiany i t. d .; plany gry dla kupujących iosy, bezpłatnie. 

Loay nadsyła olą wolne od porłorjnm.

L c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych 
416 i —# Oddział dla loteryj państwowych.

N A  S E Z O N I  N A  S E Z O N !
otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy w wielkim wyborze 

po cenach nader niskich:
Następnie do zapuszczania posa

dzek i podłóg.
Rogóżkl kokosowe szczotkowe 

plecione w rożnych wielkościach.
Chodniki kokosowe
Chodniki gumowe.
Chodniki ceratowe i Linoleum.
Przedściółki ceratowe I Linoleum 

przed umywalnie i pod stoły 
jadalne.

Maty japońskie

M„re francuską prawdziwą.
Masę woskową własnego wyrobu. 
Lakiery bursztynowe na podłogi 

z fabryk L. Marża i O. Fritzego. 
Wszelkie gatunki szczotek dla go

spodarstwa domowego.
Pędzle, wosk i sunno do podłóg.

Ceraty na stoły i meble, proszki, pasty do czyszczenia metali, 
mydło, krochmal, farbkę, sodę, świece stearynowe Apollo, lampki 

stearynowe w blaszkach na groby i t. p. i t. p.

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
we Lwowie, ul. Hetmańska I. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

ę u f t k e i '?  «Quiiker 0;its wyrabia4 T o  p o w i a d a  M a i

się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego am oiykań-
Produkt ten za\vie: ;i 16%owsa

z powodu wszystkich 
jm  z naj wyborni  ej- 

wczych. Q u a k e r  Oa t s  
nabiera bardzo do-

skiego białego 
ciała białkowego i jest’ 
swych przymiotów jedn 
s z y c h  środków spożyj 
szybko się gotuje 
brze klejikow^ 
naśladowan 
dlatego odpa1 
smażka) i jest 
przeto tani; zna) 
ilości jako dodatek ao 
snego bez przypraw y. 
nabiera bardzo do. 
ciasta w używaniu 
wszystkie potrawy
smakująznakomi 
lecają najgoręcej 
który dla cierpiący' 
dla dzieci, okazuje się pra1 
Qu&ker Oats jest do naby1 
paczkach (z moją tu uwi 
32 ct. we wszystkich h a 
ł a k o c i  i d r o g u e  
się przepisy gotowania

|^ . te j  formy (przy 
pj zupie, sosach, 

wszelka za- 
bardzo wydatny, 
J^on i ity w małej 

iosołu rnię- 
fjuaker Oats 
brze formę

'do legurmn; 
iz Q u a k e r  Oa ts 

lie. Lekarze po- 
inieQukkerOats, 

'łąFdek i nerwy, tudzież

IS (em dobrodziejstwem. 
*ko w oryginalnych 

j u ą  ryciną) po 9, 18,

M 1 a ch^^gko! o n i a 1 n y  ch,
1 r y 1 '  każdej paczce znajdują
wszelkich po traw  » J e d s e ie

u a k e r  O a t s

Także i na raty bez podwyższenia cen
k*py “  stoły i łóżka- dery

jakoteż wszelkie d T m o w ^ / w M Y e  j J S ł
.Teppichhaus Au Louvre* Lwów ul. SykUuaka 1. 6 .Pa™ i Hauamannai. Na p« 

__________ wmeję wyayła się cenniki gratis i franko.

Na iF T (  naczynie p lis .
Daje dla dogodności odbiorców z prowincji, reflektujących na odbił 

mniajszej ilości nafty, przy zamówieniu 60 litr kamionkę (pojemności 60 liti pr 
dobrze opakowaną gratis na

W naczyniu tem przechowuje się nafta najdłuższy caaa bar żadnai dzi 
użytku. Za dobroć towaru ręczy od 40 lat znana firma: : z

PIOTR MIĄCZYŃSKI- Lwów, Sykstuska 47.

Christo fle  &  Ci(
wr 
l7,

&
c. k .  .  - d w o r n i  d o a t a w e y

w Wiedniu I. Opernrlng 5. umd M Ę
Pi d gwarancją grubo posrebrzane uakryala etoławe w  pr<
I sprzęty stołowe, kasety wyprawne, serwisy stałe- [ C A #

we, herbaciane I kawowe, podstawki .
w wykonaniu pojedynczem aż do najoogatszego. e S S H B i 

Artykuły specjalne dla hoteli, reatauraoyj I kawiarń, tudzież ć 9kl 
pensjonatów, nenaży I t. d.

Nakład srebra jest stemplowany na każd *71
d hBiały OlGtal (jłÓWIiy. sztuce, tak jak pełne nazwisko

|  CHRISTOFLE*! uf oczna marka fabryczna.

Jedyne zastępstwo czystego srebra

K o sz to ry sy  |  iiu. t>
osnnłkl bosyłotolo.

. 16.50 

. 16.50 

. 17—  

. 15—  
15.—

. 8.50

12 łyżek stołowych. .
12 grabków , . . .
12 n o ż y ......................
12 widelców deserów.
12 noży deserowych .
12 łyżeczek do kawy

We Lwowie nabywać można po cenach febrycznych u Juliana Strzelooklego,

12 łyżeczek do Mokki . 
1 chochla do znpy 
1 chochla do mleka . 
1 łyżka do jarzyn . .

12 podstawek do noży. 
1 widelec do sałat

Drogich pantalonów więcej nie potrzeba
kupować po złr. 12, 14, 15

g d y ż  u

poi
Ogl
ku

6- t Du

3.; -y
ł  on 
8.: d y  
l i  nai 

nw
J wii 

mr

Heilmana Kohna i Synów
wil
wii
chi
str
ko
ła t

W
ud

ulica Teatralna liczba 1
dostanie najlepsze I najmodniejsze od złr. 4 do i j*

jakoteż

wszelkie ubiory męskie i dziecinni^
w najlopszym gatunku

po nader niskich cenach.

CHINOWE SERRAYALU
z  Ż E L A Z E M

we
Te
tai
lat
ho

szl
fal

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brat ja i 
radca dworu prof. Orasoben, prof. dr. radca dworu baron v< n« 
KrafR-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Rltter v*i Maa*fa 
Moorhof, prof. dr. Nensaer, prof. dr. Sohanta, prof. dr. We|j 
lochner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej ralecai CZ]

(Dla osłabionych i rekonwalescentów
op

I n

Medale srebrne:
XI. kongres leka-ski w Rzvmlo 1894.

IV. kongres dla farmacji i chemj w Neapalu 1894. p r .

Medale złote:
Wystawy: Wenecjn 1894, Klei 1894, A netenU a 1894,

Berlin 1895, Paryż M ro . roi
Przeszło 500 świadectw lekarskich, “^ k  Ni<

je
Znakomity ten wzmecniający śro d ek , przyjmowany bywa dla , wego wybarati OS 

•maku b ard zo  ch ę tn ie  zw łaszcza przez  k o b ie ty  i dzieci. Sprzed&|o tlę WQ W8ZVttkI i t
aptekaol* w fliszkacb pa */, H t" po zł. 1-20, I 1 lltrzo po zł. 2-2C. .

Apteka Serravallo w Tryjeście,
don rozsełkowy dla tawarów lecziiczycb.
g O * Założony w r. 1848. *te|

s ts
s tr
wi
nfi
b c
cia

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają aa szklanki tyłka następujące flrmy: 

Naftnła Toepfer, uL Trybunalska 12.
N. Arnold. Rynek.
W. Arnold, Batorego 18.
Nathana Baumana nynewle, ul. Ruska.
W ładysław Bnkalakl, nL Szeptyckiego.
Józef EhrilOh, kawiarnia Teatralna.
Józef Flleg, uL Jag.aUońĄka l  22

restauratorów
nu
si i
»tr

Józof FrKokOl, ul- Sapiehy L 41.
Adolf flrOnfeld, nL Janowska 7.
Ozlaa Śarfinkel ,p o d  Polakiem 

W ałow a
Wilhelm hollmann, ul. Kazimierzowska. 
Antoni Horold, ni. Sykstuska 14.
Józef Jankowski, ul. Halicka.
Adolf Krans, ul. Skarbkowska 9 
August Kostklewlez, ul. Wałowa 13. 
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka.
8. Lemel, Gródecka 54.
Jan Lndwlg, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenhsok, ul. Trybunalska 4. 
Michał Landes, ul. Skarbkowska 4. 
Wojciech Łopaczyóskl, Gródecka 79

Główne zastępstwo

ulica

• I ł
i  iJ. Nowożenluk, il Kopernika 1. 4.

Karol Przybylski, Teatralna L 18.
M. Pom" zn: Rynek 7.
Max Rothbero, nl. Gródecka.
AatBDf Bnd*li«Wj restauracja kolejowa. 
A brabM  R*thberg, ul. Kazimierrowslui.
PI ule Relnhaoh, plac Gołuchowskich.
Oslas Sohwarzer, ul. Gródecka.
Herman Salzberg, ulica Kołle-taja 
Sohnllm Stofi, ulica Sobieskiego.
8- Schall, ul. Krasickich L 20.
0. Sonnensc^ir róg Gródeckiej i Solaro 
Jan stelmaohów, Chorąźczyzna 6.
Wilhelm Taonenbaum, uL Karola Ludwik r *j

1. 31.
S. B. TKnzer, plac Chorążc*y*nr- -    ,u. nL Dominikańska.Teofil Telohmao.
Jan Ważny, ul.
K Wollsoh, Gródecka.
H Tir - - *  " 1- Kazumerzowska.
S. Leona Sapiehy.

t.Tl 
i i 
18 
t *

jnkób Zuękermann, Zimorowicza 18 
Leonard Zyczyńskl, uL Zyblikiewicza.

skład piwa beczkowego

s r
w i
zó
w
naDD. O z ia s z a  W ix la  i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12 d

pp Telefon Nr. 6.
SI lad piwa flaszkowego u p . W le s e ra , ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 14S *’« 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach Iwo w pil
gkich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedaje wr
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze co| 
dąży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej’ prze (Li 
ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. cz]

JAN GOETZ, browar w Okocimie

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Baraiiski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika R Ligia.
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..DZIENNIKA POLSKIEGO."
Fomnik króla Jana III.

Lwów SI listopada, 
odbii Wezorąj więc odbyła się ta tak dawno 

50 lit* przez Lwów upragniona uroczystość odsłonięcia 
pamnika króla Jana III. przy prześlicznej pogo- 

idnss dzie. Zdawało się, że samo niebo jej sprzyja 
i zdaje się brać udzisł w tej uroczystości 

17 Poi bod uroczysty sprawiał imponujące
wraienie. Wszystkis korporacje, cechy, mzko- 

. “ ly, — tak ludowe jak śradnie i wyższe — za- 
11  s *  na ciągać na Rynek już przed dziesiątą 
[ v  ^ no * 1111111 seTkowa*T 9‘ć w pochód do ka- 

odry.
 ̂ Punktualnie o godzinie dziesiątej ukazał się 

jia Rynku, wychodząc z bramy ratuszowej, 
A ^ p re zy d e n t Lwowa ktałaehowski na czele rady 
« V m iej,kiej m eorpore — większość członków 
j ^ j r a d y  przybrana była w wspaniała stroje poi
:tsi d skie i ruszono ku katedrze.

Pochód otwierała orkiestra uczniowska ze 
kaid szkół} udowej im. św. Anny, a za nią ciągnail się 

długi szezsg szkól ludowych żeńskich i męskich, 
poczem szły orkiestra .Harmonja* przed strażą 
ogn.ową ochotniczą, .Sokół* z prezesem Zwiąż-

*  ku Dziędzielewiczem i naczelnikiem Związku
• jj-J; Durskim na czele — szkoły średnie w wzoro- 

H w ym  ietotnie szyku — następnie akademicy
' 4!" oraz przedatawiciele różnych stowarzyszeń i in- 

gje iiiytucyj. Z przyjemnością zaznaczyć należy, iż 
U  nasi bracia Ćzeei — zorganizowani świeżo w 

p . swej .Basedzie* — wystąpili z wspaniałym 
■r-  wieńcem, który następnie złożyli u stóp pc- 
P 3  mnika.

Uroczyste nabożeństwo w katedrze odpra
wił w obtcnośc; ks. arcybiskupów Issako- 
wicza i Morawskiego ks. kanonik Hausman, na 
chórze odśpiewano przy akompaniamencie orkie- 

t  A atr^ batutą p. Jareckiego mszę, którą za- 
| I Ą  kończył uroczysty i podniosły hyetn .Te Deum 
" f |  łowdaiwws*.

W czasie nabożeństwa wygłosił kazanie ks. 
Wróblewski, który w porywających słowach 

, , udowadniał, iż cześć dla króla-bohatora, dla
] 0  5 istotnego obrońcy chrześcjaństwa. nis jest by

najmniej przesadzoną i że ten król-cbrześujanin 
zasługuje na to, aby imię jego po wsze wieki 

I H |  przez kościół katolicki wspominana było z wdzię- 
1 U  cznością.

Po ukończeniu nabożeństwa ruszył pochód, 
we wspomnianym wyżej porządku, przez nlicę 

--  Teatralną i plac Marjacki, ku pomnikowi, aby 
tam slożyć hołd temu, który kiedyś — przed
laty 215 — przyjmował po podkręceniu wąsa
hołd od cesarza Lsopolda.

Skoro ukazał się przed pomnikiem pierwszy 
sztandar z pochodu, odezwała się pieśń tryum
falna, wykonana przez .Lutnię* przy akompan- 

Brsa jamencie orkiestry 30 p. p. pod batutą cenio-
lewti n®*# kaPeimi,trza P- Roiła.
. wel Akt odsłonięcia pomnika rozpoczął się od- 
ileeai czytaniem przez dr. Gzołowskiago dokomentu, 
! tyczącego się wystawienia pomnika królowi, 
®W, który Lwów tak szczególną a zasłużoną otaczał 

opieką.
Następnie wszedł na trybunę w wspania

łym stroju polskim, i złotym łańcuchu na szyi, 
4 prezydent m. Lwowa dr. Godzimir Małachow

ski i przemówił w następujących słowach: 
aa. Nie było przedsięwzięcia rycerskiego, w któ-

remby hufce nasze szły bezmyślnie w ogień. 
•“̂ 0  Nietylko ślepy posłuch wodza komendy wiódł 

je na pole chwały, nietylko chęć szarzenia sławy 
ernei narodowej oręża polskiego, nietylko przywiązanie 
istkli i miłość dla hetmanów i królów słały rycer

stwa wojennymi szlaki. Ożywiała każdego ucze
stnika myśl przewodnia, która potęgą swej 
wielkości rozgrzewała bojowników, hasło, która 

, nietylko na sztandarze było wypisane, ale glę- 
*• bok o wyryte w sercach, nie dawało upaść ani 

-  ciału, ani duchowi.
>rów I w tem tajemnica siły rosnącej w boju,

nisraz nadludzkiej, co cuda odwagi i waleczno
ści dokonywała i podziw u szlschetnych, a po- 

! itraeh a wrogów budziła.
Jakże wielką musiała być ta myśl i te ha

sła, które setki tysięcy w ogień walki słały, 
i  któremi rycerstwo rzucało się z nsrażeniem

U

(12*
»w*.
srak*.
b.

D r Józef Weigel.

Ś n i a d e c k i .

olani
(CSm dalszy).

Mimo tych licznych zaj , ć, nie przerywał 
idwis r*ktor obserwacyj astranomicznyd,, uboKwał 

tylko, że nie może prowadzić ich drobiazgowo 
i że klimat mu wielce przeszkadzał, w  roku 
1809 ogłosił nowe, przejrzane wydanie swej 
geogrfji matematycznej.

Erzy każdej sposobności zarazem wygła
szał * “ s y  krótkie wprawdzie, ale pełne zba-

3̂  wiennych rąd dja miodzigjy uczącej się i wska-
zowei dla nauczycieli. Może tylko za dużo 
w nich było pochwaj dla jako orędownika

|2  nauk w Polsce, co nieco zakrawało na przesa
dne pochlebstwo.

Przy tem rektor wspomagał wszelkie przad- 
14S siębiorstwa naukowe 1 tak zbierał Lindemu 

wov pilnie prenumeratorów na Litwie do jeg0 sj0.  
dajt.fwnika, dzieła na owe czasy olbrzymiego i xU j 
prze corocznie posełał mu po kilkaset dukatów 
prze (Lindego listy do Śniadeckiego pełne dzięk- 

czynności).
Za drugiego swego urzędowania wzmógł 

jeszcze sławę uniwersytetu Śniadecki, tak, iż 
obejmował z górą dwadzieścia tysięcy uczącej 
młodzi we wszystkich szkołach swojego wy-

v>n śmierć niechybną w wir wąiki, jpkby w toń 
rozkoszy, które jak święty nie gasnący ogień 
przez wieki całe ożywiały Polskę, rozszerzały 
jej granice, broniły jej całości i zdolne były 
nawet ponieść rycerstwo tam, gdzie własny in
teres narodowy wcale w rachubę nie wchcdził. 
Jakże wzniosła idea, która w jedea harmonijny 
akord łączyła wszystkie szczepy Polski, Litwy 
i Rusi!

Tą ideą: wiara i wolność.
Za wiarę i welnośś przodkowie nasi z mo

dlitwą do Najświętszej Panny na ustach, z za
chwytem w sercu, z radością i zapałem w oku, 
kładli chętnie życie swe w ofierze na ołtarzu, 
pewni że ich krew i kości użyźnią tę świętą 
ziemię naszą tak, iż ona wyda zawsze godnych 
potomków, obrońców idei narodowej.

W złączeniu więc w jedną ideę wzniosłą 
oba tych haseł tkwiła siła naszego oręża. Ten, 
któremu pomnik Lwów wzniósł, był uosobie
niem, symbolem tej idei; jego postać, jego 
działalność to wymowny wyraz tych zasad nie
wzruszonych, któremi były i będą zawese oży
wiona Polsks, Ruś i Litwa, a wzniesienie mu 
pomnika tu w stolicy jedynej dziś wolnej pro
wincji dawnej Polski, to dowód, że jakiekol
wiek byłyby zdążenia, wpływy i postronna 
chęci, Polacy nie zejdą z tej drogi, którą wy
tyczają mogiły tysięcy poległych przodków na
szych, wreszcie ćo akt wdzięczności dis ńie- 
ustraszonsgo wodza i szermierze tych idei, króla, 
który wielokrotnie wybawił Polskę, Austrię 
i chrześcjań9twe od grożąctj im zagłady.

Oto myśli przewodnie, które kierowały re
prezentacją miasta Lwowa w postanowieniu 
wzniesienia pomnika tego. To myśli, względy 
ogólne, dotykające interesów Polski całej.

Ale obok nich istnieją jeszcze powody lo
kalne, specjalnie lwowskie i to podwójnej natury.

Przedewszystkiem fakt, te z żadnem mia
stem i jego mieszczaństwem nie łączyły króla 
Jana węzły tak ściśle i tak eerdeeznie, jak ze 
stolicą naszą. Nie chcę wkraczać w zakres hi
storycznych wywodów i wyliczać tych wszyst
kich wydarzeń, które tę sentencję uzasadnić są 
zdolne, wspomnę więc tylko o niektórych szcze
gółach. Tutaj już ojciec Jana, Jakób, jako ko
misarz królewski i sędzia polubowny niejedno
krotnie stykał się z lwowskiem mieszczaństwem 
i popularną byt osobistością, w dzielnicy, po 
dziś dzień jeszcze od niego .Sobieszczyzną* 
zwanej, miał swój dwór, w r. 1640 kupił ed 
spadkobierców Korniekta znaną kamienicę 
w Rynka 1. 6, a w r. 1642 na .Górze strzel- 
czej* fundował klasztor Karmelitanek bosych, 
dzisiejsze seminarjum łacińskie, tutaj wreszcie 
we Lwowie życie zakończył.

Jan Sobieski odziedziczył rozlegle pod 
Lwowem położone dobra rodzinne, tudzież 
dwór Sobiesczyznę i kamienicę w Rynku, — 
związany ze Lwowem 1 jego okolicą licznymi 
stosunkami, upodobał sobie miasto to szcze
gólnie.

Tu częste przebywał i wszystkie niemal 
sprawy majątkowe i rodzinne załatwiał, tu 
przepędził najpiękniejsze dni pożycia z Mary
sieńką, tu ją pielęgnował w chorobie, a po wy
zdrowieniu w kaplicy przy katedrze własnorę
cznie wota zawieszał. Gdy stąd listy pisywał, 
często dodawał ,u  nas we Lwowie*. Ciągle 
ebcował z tutejazem mieszczaństwem, rozmowy 
z niem prowadził, w uroczystościach domowych 
mieszczan chętnie brał odział i nawzajem ich 
do siebie zapraszał. Hojnie wspierał kościoły i 
klasztory lwowskie, mury zaś i fortyfikacje 
miejskie sam własnym kosztem wzmacniał i 
ulepszał.

Tu na polach podlwowskicb wykonał w r. 
1675 ów słynny pogrom tatarski, którego opis 
całą niemal wówczas zachwycał Europę. On w 
r. 1676 zatwierdził wszystkie przywileje wolno
ści i prawa miasta Lwowa od najstarszych cza
sów, przyczem w dekrecie użył nader pochle
bnych dla Lwowa wyrazów, stwierdzając, że 
między wszystkiemi miasto Lwów wyróżnia się 
zasługami najliczniejszemi względem Rzeczypo
spolitej, niewzruszoną w mnogich niebezpie
czeństwach wierności ł (  podziwierna godnem 
męstwem 1 odwagą, i słynie daieko poza gran;

działu ze wszystkich stron Palski, ale i Rosji 
jak niemniej i z zagranicy, uniwersytet zyskał 
katedry teologji pastoralnej, farmacji i szty- 
charstwa, ekonomji politycznej, filozofji mo
ralnej, fizjologji, języka hebrajskiego, wło
skiego i angielskiego, szkoła rysunków pod 
sławnym Kustemem, kilimka chirurgiczna i po
łożnicza. Zbudowano piękną salę chemiczną, 
audytorjum dla bistorji naturalnej, teatr ana
tomiczny, zakład weterynarji, powiększono 
ogród botaniczny, założono zbiór modeli gipso- 
wych, sztychów i rysunków, nabywszy zbiory 
po Smuglewiczu.

Hasło swoje wypowiedział w ogóle re i tor 
w słowach: .Uprawiany i doskonalony jeden
tylko rodzaj nauk z zaniedbaniem innych, pod
nosząc i zalecając kraj i ludzi z jednej, zosta- 
wił w nich z drugiej strony okropne i rażące 
■kntki dzikości; przesąd uczonych wynoszących 
jedną naukę z pogardą drugich, jest to samo- 
lubstwo, chcące się przecenić lekceważeniem 
rzeczy sobie nieznanych: jest to uczone barba
rzyństwo, wynikające z krótkiego i fałszywego 
rzeczy widzenia (Jan Śniadecki pisma rozmaite, 
tom 11,8® 89). Wobec tego upada zarzut czy
niony Śniadeckiemu przez niektórych, że] krzewił 
tylko matematykę z zaniedbywaniem innych 
nauk.

Wtedyto rząd nadał Śniadeckiemu order 
św. Anny drugiej klasy, odznaczenie od czasów 
rozbioru Polski na Litwie rzadko dawane. Nie-

Cftmi Pclski nie tylko chwalą tsojenną, lecz 
także cywilizacyjną.

W ogóle wszędzie i na każdym kro .u król 
Jan miastu temu dawał dowody swsj szczegól
nej łaski i przywiązania dla tej ziemi, t* też 
nie dziw, że i mieszczaństwo ukochało go ser
decznie i widziało w nim nie tylko swego kró
la i wodza, ale i szczerego przyjaciela i opie
kuna i nawzajem przy każdej sposobność7 skła
dało mu zawsze dowody swej miłości, przywią
zanie i wierności.

Najważniejszym zaś i najsilniejszym węzłem, 
który wiąże Sobieskiego ze Lwowem, jest wspól
na jednali** myśl przewodnia, która kierowała 
działalności Sobieskiego i Lwowa, a to tak w 
swych ^przyczynach i zamiarach, jak i w sku
tkach, i uderzające z tego powodu podobień
stwo działalności politycznej króia Jana i gro
du lwowskiego. Jan Sobieski i Lwów we krwi 
swojej i naturze łączą pierwiastki polski i ruski 
złączone w pełnej harm onji; Sobieski i Lwów 
mają swe posiadłości położone tu na krańcu, 
na granicy Wschodu, wysunięte jakby twierdze 
przeciw nawałom pogańskim; Sobieski i Lwów 
zawsze przejęci głęboką, szczerą i niewzruszoną 
wiarą, piersiami swemi osłaniają Polskę i stają 
się przedmurzem ochraniające® chrzesejaństwo 
od zagłady.

Jak Sobieski ze swem husarstwem tylokro
tnie mężnie i skutecznie czoło stawił kordom 
niewiernych, — tak też i lwowskie mężne i ry
cerskie mieszczaństwo piersiami swemi stawiało 
opór i zasłaniało Polskę i chr'.eścj*ństwo w r. 
1498 przeciw Turkom i Wołochom, w r. 1509 
przeciw mołdawskiemu hospodarowi Bohdanowi, 
dalej w r. 1648 przeciw Chmielnickiemu i Tuhaj- 
bejowi, w r. 1655 przeciw Chmielnickiemu i 
Butudinowi, w r. 167 i  przeciw Ktpudanowi- 
basiy i Doroszeńco, w r. 1695 przeciw Tata
rom, a w r. 1704 przeciw Szwedom.

N in przystąpimy do odsłonięcia pomnika, 
niech mi wolno będzie z dumą stwierdzić, ża 
dzieło to jest pracą Lwowianina Tadeusza Ba- 
rąeza. Nazwisko męża tego, którego wielki ta
lent czci Polska cala, zbyt jest znany i ceniony 
wszędzie, iżbym odczuwał potrzebę w tej chwili 
z tego miejsca oceniać wartość prac jego dla 
polskiej sztuki.

Uczynili to już kompetentniejsi, a uczynią 
i w przyszłości może więcej odemnie do tego 
powołani. Ale nie spełniłbym mego zadania, 
gdybym nie stwierdził z tego miejsca faktu, który 
1 w akcie pamiątkowym wpisaliśmy, ża talta 
powaga w sztuce, jak profesor Zumbnsch to 
ostatnie dzieło Barącza nader pochlebnie ocenił.

Imieniem reprezentacji miasta więc skła
dam serdeczne i gorące publiczne podziękowanie 
Tadeuszowi Barączowi, który w dziele to wlał 
nietylko całą potęgę swego wielkiego talentu ar
tystycznego, ale i całą pełnię swego serca, al
bowiem petrafii się przejąć dla postaci króla 
rycerza miłością szczerą, a głęboką, którą od
czuwali i okazywali Sobieskiemu współcześni 
mu mieszczanie w 17 wieku, a który i dziś od
czuwają na wspomnienie o wielkich jego dla 
Lwowa zasługach. Składam też publiczne po
dziękowanie imieniem naszego grodu tym wszy
stkim czcigodnym gościom, delegatom miast i 
reprezentantom prasy, którzy z dalekich przy
bywając stron, nie szczędzili i czasu i trudu, aby 
uświetnić tę naszą uroczystość. Niechża ta uro
czystość, ten pomnik i to zebranie ze wszystkich 
dzielnic Ojczyzny będą wymownem stwierdze
niem, że idea Jana Sobieskiego i dziś ożywia 
naród nasz cały, że sztandar jego niesiemy wy
soko wszędzie, gdzie tylko polskie zabrzmi na
zwisko i że jak engi, tak i dziś Lwów na krań
cach Ojczyzny nie przesłał i nie przestanie być 
skutecznem przedmurzem dla echrony wiary i 
wolności.

W chwili, gdy prezydent kończył swe prze
mówienie, spadła z pomnika zasłona i oczom 
widzów ukazała się wip*m*« postać rycerza 
polskiego, który bronił Wiedeń, nie przeczuwa
jąc niestety, że to ocalenie kiedyś w latach 
późniejszych na nas micie się będzie.

Burzliwe oklaski, jakie się rozległy po mo
wie prezydenta, świadczyły, iż słowa jego zn»-

wzbiło g 1 to jednak w dumę 1 nawet wypra
szał się cd wszelkich gratulacyj.

Smutno dotknęła rektora śmierć przyjąć ela 
serdecznego Poczubuta 8 lutego 1810, a w mo
wie mianti na zakończenie roku szkolnego 30 
czerwca wystawił na wieki świetny pomnik za
sług zacnego dawniejszego rrktora, ściągnął je- 
anak na się ogromny gniew Jezuitów za to, iż 
z uniesieniem wspominał o zmartwieniu Poczo- 
buta, gdy Jezuici chcieli o1" ąć akademję wileń
ską i już patra Grubera do Wilna dla rozpa
trzenia sprawy przysłali* i o przedstawieniach 
jego do jenerała zakonu, że zakon porywa się 
na niebezpieczne przedsięwzięcie bez żadnych 
sposobów, bez ludzi zdolnych w naukach, z po
wołaniem nawet zakonnem niezgodnych, z obrazą 
sumienia i sprawiedliwości, podejmuje się ogro
mu rzeczy, narażając całą publiczność na zawód, 
a zakon na nienawiść powszechną. Niedolężność 
nauczycieli w utworzonej później akademji po- 
tock!ęjł objawiająca się w piśmie jej czasowym 
Mtestęcmiku, potwierdziła prawdę tych słów 
Śniadeckiego. Nic też ni« wyrzekł Śniadecki nie
słusznego dalej, wspominając, że Poczobut prze
niósłszy się do klasztoru dyneburskiego praco
wał na próżno nad zgromadzeniem jezuickiem 
by odmieniło w szkołach białomskich plan da
wny uczenia potrzebom kraju wcale niedogodny.

Za to spotkał rektora jednak straszny 
gmew zakonu; udano się aż do ministra Ka- 
zumowskiego ze skargą, że rektor w swej mo-

iazłjr oddźwięt w sercach tych, którzy przybyit 
na ur*czystosć uczczenia pamięci swego króla.

I znowu odezwał się chór .Lutni*, a je
dnocześni* rozpoczęła się defilada pochodu przed 
pomniyiero. Sztandary pochylały eię na znak 
hołdu trzykrotnie, dzieci *yp*ły na pomnik 
kwiaty, deputaci* składały wieńce, Sokoli i etu- 
denci ucheiali czspek — chwila była tek wzru
szająca, iż w niejednem polakiem oku zakręciła 
eię łza. Był* to łza radości, ż* przecież wielkim 
i niepokonanym jest ten naród, który ma ta
kich bohaterów.

Między wieńcami złożonymi u stóp pomni
ka, znajdował się jeden z Kahlenbergu pod 
Wiedniem. Był to jedyny znak z tej stolicy mo- 
narchji, która ewoje istnienie zawdzięcza temu 
bohaterowi, na cześć którego wznieeiono po
mnik. Lecz nie był to wieniec od gminy Kahlen
bergu, z którego to wzgórza husarja polaka 
zleciała na głowy ońlęgających Wiedeń biaur- 
manów, lecz wieniec od kaleobergowskiego 
,Kirehenvereinu*, na którego czele stoi radca 
dworu p. Pm* Twaidowisi i którego celem 
pielęgnowanie kultu Sobieskiego. Nic więc dzi
wnego, że to stowarzyszenie wysłała wieniec, 
wszak na jego czele *toi Polak. Napis na czer- 
wono-ńialych szarfah tego wieńca brzmiał: 
.Dem sirgreieben Fflhrer der Entsatzarmee vor 
Wien 1683 rom Kahlenberger Kirchenverein*.

Wiedeń nie dal znaku żreia — nie wyjJal 
ani deputacji, ani wieńca, ani nawet telegramu. 
Ce go to obchodzi, że gdzieś tam na wscho
dnim krańcu aaonarchji miasto jakieś czci pa
mięć bohatera, który pospieszy! zagrożonej sto
licy Austiji na ratunek i ocalił ją z pod nawa
ły bfmurmańskiej — Wiedeń ma teraz ważniej
sze rzeczy; on urządza demonstracje uliczne 
przeciw potomkom tych, którzy wraz z Sobie
skim walczyli pod Wiedniem, przeciw Polakom. 
Ha, trudno! Dziś .pasożyty* w Wiedniu znów 
są wybawcami, a przecież .wilki* nie lubią, 
aby ich posądzano o... wdzięczność.

Dalej złożono wieńce od m. Żółkwi, od rę
kodzielników zisaa polskich, Tow. strzeleckiego, 
szkoły. przemysłowej im. Konarskiego i w. i.

O godzinie ł/»? de sal ratuszowych przy
byto kilkaset osób na przyjęcie, dane przez radę 
miejską. Przybyli księża arcybiskupi Iaakowiez 
i Morawski, kt. biskup Weber, marszałek kra
jowy hr. Badem, reprezentanci władz, delegaci 
miast z Galicji i długi szereg osób. Radni 
miejscy pełnili rolę uprzejmych gospodarzy,
a  im przyjęcie było wspaniałe i odznaczało się
pradziwą polską szcztrością i gościnnością.

Sala ratuszowa była wspaniale udekoro
wana, a w głębi jej wśród zielani wznosił się 
wspaniały biust Sobieskiego. Po obu stronach 
wystawiona były znajdująca się w archiwum 
miejskiem dokumenty i przywileje, nadane mia
stu przez Jana III.

Podczas przyjęcia na galerji przygrywała 
muzyka .Harmonji*.

Z ratusza podążono na zwiedzenie domu 
ks. Ponińskiego w* Rynku, w którym ongi mie
szkał nasz bohater. W niektórych z tych pokoi 
pozostało do dziś to samo urządzenia, które 
w nich było z* czasów Sobielskiego — a w je
dnym z nich znajduje się łóżko, na którem spo
czywał Jan Ul.

Wieczorem oświetlono pomnik elektrycznie. 
W świetle rzneonem przez dwa reflektory, po
mnik wyglądał wepaniale. Król bohater, siedący 
na spiżowym koniu, na tle ciemnej nocy, lśnił 
się złotem i barwami i wyglądał, jak jakieś ta
jemnicze zjawisko. Mimowoli nasuwało się na 
myśl podania o śpiących rycerzach, zdawało się, 
la ten bohater powstał ze snu i prohadzi hufce 
polskie na obrenę Ojczyzny, i ż* jak on lśni 
w morzu światła, tak zabłyśnie już wkrótce dia 
nas zorza lepszej przyszłości i zadrżą ze strachu 
tyrani gnębiący naród nasz nad Wilją, Wartę i 
Wisłą. 1 niemy, nieruchomy ten pomnik wlewał 
w duszę nadzieję, że ten biały orzeł polski zerwie 
te pęta, w które go okuto, wzniesie się ku górze 
i chyżym lotem spadnie na swych ciemięzców, 
pokona czarnego kruka pruskiego i dwugłową 
poczwarę, a pokonawszy je, wzniesie się ku 
górze, rozwinie szeroko swe skrzydła nad wolną 
p ilską ziemią, z której zamiast prośby: .Ojezyznę

wie pokładł rzeczy, uwłaczające ich towarzy
stwu. Minii ter kazał sobie mowę przetłuma
czyć, a poznawszy, że Śniadecki przytaczał fakty 
znajome, kazał powiedzieć Jezuitom, by sami 
Śniadeckiemu na to odpisali. Nie spodziewali 
się taaiego werdyktu i dali spokój potężniej
szemu od nich przeciwnikowi. Nie cierpiąc re
ktora i uniwersytetu, wskutek częstych kołatań 
rektora jednak zmienili nieco swój system nauk, 
o czem Śniadecki pisał do Czackiego.

Przykrzejszą przeprawę miał rektor w uni
wersytecie samym z dziekanem fakultetu filozo
ficznego, Grodkiem, w sprawie obsadzenia sa- 
tedry języku polskiego i literatury. Śniadecki, 
choć nieprzyjaciel konkursów, z braku kandy
datów znanych, rozpisał konkurs, a dbały za
wsze o krzewienie mówienia i pisania czystym 
polskim warunkiem w wytworzeniu, własno
ręcznie napisanem, położył główny nacisk na 
znajomość kandydata języka polskiego i litera
tury gruntownej, pominął zaś zwykle dodatki o 
obyciu się dokladnem kandydata z literaturą 
starożytną i złożeniu dowodów tego w odpo
wiedniej rozprawie. Grodek w tym względzie 
napisał do knratora, oskarżając ogłoszony już 
drukiem Śniadeckiego program o niedostate
czności i błędy. Kurator tembardziej się obu
rzył, ile że konkurs rozpisany był właściwie 
bez zawiadomienia go o tem i ostry list napi
sał do rektora, który jednak ze wszystkich za
rzutów świetnie się oczyścił i bezpodstawność,

wolną racz nam wróci* Panie!*, popłyną przed 
tron Zbawiciela świata modły dziękczynne, iż 
pognębił tyranów, a przywrócił wolność ludowi, 
który za wszo krwią swoją bronił jego wiary i 
szerzył ją nie ogniem i mieczem, lecz tak, jak 
ebeiat Mistrz, słowami miłości.

Tłumy przypatrujące eię oświetlenia po
mnika tak były przejęte jaśniejącą wśród dani 
nocnycb postacią króla, iż miweli wyrwała eię 
z ich piersi pieśń i popłynęły pod niebo tony: 
.Jjizcz* nie zginęła* 1

m* *
Nasza młodzież szkół średnich wezorąj 

w pochodzie spisała eię dzielnie. Prawdziwa 
radość brała, gdy się patrzało na te karne, 
w największym porządku idące szyki młodzieży, 
posłuszne komendzie swych kolegów dowódców. 
Twarze młodzieży jaśniały dumą, a gdy to 
szyki przechodziły obok pomnika i na komendę 
uchylały przed nim czapki, serca widzów przo- 
polnita radośś, tak widok ten był piękny i wiało 
mówiący.

•* *
Uroczystość wczorajszą zakończył rant, 

który urządzili w swych apartamentach pp. 
M.lachowscy. Na raut przybyli: marszałek hr. 
St. B a d e m ,  namiestniz hr. P i n i ń s k i ,  dr. 
M a r c h w i c k i ,  wiceprezydent B o b r z y ń s k i ,  
głównodowodzący jenerał F i e d l e r ,  Br  a n d  es ,  
reprezentanci władz, dziennikarze, arystokracja 
1 wisie innych osób.

Pp. Małachowscy przyjmowali serdecznie 
gości. Zgromadzeni raczyli aię z obficie zasta
wionych stołów, poczem pokrzepiwszy dało 
w przyjemnej rozmowie spędzili resztę wieczo
ru. Raut przeciągnął się do godziny 1 w neey, 
poczem aię wszyscy rozeszli, żegnani serdecznie 
przez gościnnych gospodarzy.

Pani prezydentowa Małachowska serdecznie 
opiekowała ńę delegacją z Oleska, czterema 
maiomieszczanimi, którzy w swych prostyeh 
kożuchach w salonach pp. Małachowskich wy
różniali się z tłumu gości w czarnych frakach, 
czamarkaeh, barwnych kontnazack i mundurach. 
Wiele ureku rautowi dedawala obecność pań.

Równocześnie między godziną 4 a & popo
łudniu odbywały się w trzech różnych miejscach 
popularne odczyty o królu Jamo Sobieskim. 
Wygłosili je pp. dr. Karol N i t m a n ,  który w 
sposób przystępny przedstawił, dlaczego król 
z taką gotowością pośpieazyl z odsieczą pod 
Wiedeń; dr. Michał R o l i  o mówił o stosunku 
Jena III do miavta Lwowa, zmś p ro t M a j e r 
s k i  uwzględniał czysto prywatne życie Sobie
skiego. Wszyscy trzej prelegenci cieszyli się 
licznymi słuchaczami.

** •
Teatr lwowski również dal dwa uroczysto 

przedstawienia, na które publicznośś pośpieszyła 
z ochotą.

Popołudniu dawano śliczną aDziką róży
czkę* Blizińekiego i znaną operetkę Donieckiego 
.Paziowi* królowej Marysisńki* — wisczorem 
zaś przed przedstawieniem zawsze pięknej 
t Halki* wygłosił p. C h m i e l i ń s k i ,  przybra
ny w strój polski, z silą i uczudsm prolog 
Rossowekiego. Wśród niemilknących oklasków, 
nagradzających autora i wykonawcę, podniosła 
się kurtyna i oczom widzów ukazała aię postać 
króia w otoczeniu zbrojnych hufców haaarji, 
co wywołało ogólny entuzjazm.

Wiec urzędników miejskich.
Za nicjowany przez pismo nasze wiec urzędni

ków z 30 miast w Galicji przyszedł do skutkuj i 
wczoraj o godz. 3 popołudniu rozpoczął obrady. 
Na wiecu tym, który eię odbywa w sali kasy cho- 
nych, reprezentowanych było 27 miast, t  ogól
ną liczbę uczestników wynosi 60, brakło tylko 
delegatów z 3 miast, którzy przysłali poluoao- 
enictwa.

Przed południem uczestnicy zjazdu wysłu
chali nabożeństwa w kościele 0 0 . Bernardy
nów na intencję powodzenia wiecu, a następnie 
wzięli gromjalnie udział w obchodzie odsłonię
cia pomnika króla Jana m .

Obrady r«gaił p. dr . K w i e c i ń s k i  z

a nawet przewrotność ich wykazał. Złożył ko
mitet z trzech profesorów akademji umieją
cych dobrze popolsku, w celu ocenienia rozpra- 
wj lonkursowej. 28 grudnia 1810 nadeszła 
z 1 zemieńca rozprawa dotycząca, którą Gro- 
dek, jako dziekan uznał za niedostateczną i ra
dził przedłużyć konkurs jeszcze na cztery mie
siące. Komisja wspomniana jednak uznała roz
prawę za dobrą, a po otworzeniu kartki zapie
czętowanej z imieniem autora, okazało się, że 
był nim ojciec wielkiego Juljusza Słowackiego, 
Euzebjusz Słowacki, nauczyciel literatury pol
skiej w gimnazjum krzemienieckiem. On tedy 
został profesorem literatury polekiej w akademji 
wileńskiej. Urażony Grodek zrobił donos da 
ministra potajemnie, oskarżając komisję i re
ktora o stronniczość i nieznajomość rzeczy. 
Lecz sprawa się wydała, oburzenie na Gródka 
było wi*lkie, ale wszystko załagodził szlachetny 
rektor. Sposób zapatrywania się rektora na p»- 
debn* sprawy, poznamy nsjlepiej z własnych 
słów jego: .sądząc o pisarzach, więcej zważać 
potrzeba na piękności w ich dziełach zawarte, 
jak wady, bo te pokazują tylko, że człowiek 
powinien się jeszcze doskonalić, tamte zaś ozna
czają dar i talent, a zatem fundament, bez 
którego doskonalenie się w tej sztuce jest da
remne i udać się nie może. Jedno piękne miej*- 
ece, jak błysk wielkiego światła, gasi małe 
plamy i uchybienia.*

(CHąg dal&ty nastąpi).
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Białej, poczem przewodniczącym wybrano se
kretarza magistratu z Rzeszowa p. T  o p o 1- 
n i c k i e g o ,  zastępcą jego sekretarza mogi9tratu 
z Sanoka p. S k w i r  czy ń s k i  e go. Na sekre
tarzy powołano pp. S c h e u r i n g a  z Wielezki 
i K o ł o d y ó s k i e g o  z Gródka.

Po wzniesieniu okrzyku na cześć cesarza, 
odczytano sprawozdanie z wiecu odbytego w 
roku 1890, puczem zabrał glos p. Bobelak i 
w dłutszem przemówieniu omawiał obecne sto
sunki urzędników autonomicznych.

Z przemówienia tego dowiedzieliśmy się, 
te istnieją posady, de których uzyskania wy
magane są studja prawnicze lnb co najmniej 
świadectwo dojrzałości i egzamin kwalifika
cyjny, — a płace do nich przywiązane w y
n o s z ą  n i e r a z  t y l k o  480 zł. W ogóle prze
mówienie to odmalowało w jaskrawych bar
wach opłakane położenie urzędników autono
micznych po prowincjach.

Przemówienie swe zakończył p. Bobelak 
następującemi słowy: Nie łaski, nie jałmużny, 
lecz sprawiedliwego wynagrodzenia za pełnienie 
swych obowiązków należy-się domagać. A i sfe
ry miarodajne powinny słuszne żądania urzę
dników przyjąć przychylnie i nie zwlekać zby
tnio z ich urzeczywistnieniem. Jeżeli bowiem 
dotychczasowe stosunki potrwają nadal, a do
tyczące czynniki nie wystąpią rychło z reformą 
polepszającą byt swych pracowników — to 
wobec wzmsgająeej się drożyzny, w krótkim 
czasie zamiast uległych i pra owitych urzędni
ków, wytworzą sami proletarjat, przesiąknięty 
doktrynami skrajnego socjalizmu. Niechaj rok 
jubileuszowy, któremu urzędnicy państwowi ma
ją  tyle do zawdzięczenia, stanie się dla urzę
dników autonomicznych zapowiedzią lepszej 
przyszłości. Niech gminy miejskie i rady po
wiatowe pamiętają o tern, że regulując plącę 
swych funkcjonarjuszy w tym dla nas tak uro
czystym roku jubileuszowym, stworzą tern sa
mem fundację, która z pewnością największą 
radość sprawi jubilatowi-monarsze*. (Oklaski).

Następnie przemawiał p. Webersfeld (ze 
Lwowa), który wytykał sposób, w jaki prakty
kują się mianowania urzędników miejskich.

Z kolei zabrał głos p. Laskowski z G rlic 
i w dlutszem przemówieniu domagał się, aby 
urzędnicy miejscy podzieleni zostali na trzy 
klasy, odpowiadające IX, X i XI klasie rangi 
urzędników państwowych i żeby tern uregulo
waniem stosunków urzędników miejskich zajął 
się sejm, jako najwyższa instancja autono
miczna.

P. S a d o w s k i  z Tarnopola wnosi, aby 
wiec uchwalił wnieść do sejmu petycję, by 
urzędnicy 30 miast przeszli jako urzędnicy na 
etat wydziału krąjowego, by sejm zmienił § 50 
ustawy gmionej w ten sposób, żeby urzędników 
gminnych mianowanych przez radę zatwierdzał 
jeszcze wydżiał krajowy, aby sejm po wysłu
chaniu opinji wydziału krajowego ustalił i ozna
czył płace urzędników miejskich w poszczegól
nych miastach i działach urzędów, by wolno 
było z miejsca na miejsce się przenosić w dro
dze zamiany wzajemnej lub awansu. Dalej czyni 
mówca wniosek, aby wiec wybrał komisję i po
lecił jej wypracowanie petycji do sejmu, która- 
by uwzględniała wnioski mówcy, a nadto, aby 
wiece urzędników miejskich odbywały się co 
roku. W tym celu należy wybrać stalą komi
sję , któraby się zajęła tą sprawą. W końcu 
wnosi mówca, aby wiec uchwalił założyć sto
warzyszenie bratniej pomocy urzędników magi- 
stratualuych i wydawać pism o, poświęcone 
sprawom urzędników miejskich, w któremby 
mogli oni zamieszczać wszystkie swe życzenia i 
skargi.

Dr. D o l i ń s k i ,  zastępca burmistrza z Prze
myśla, stwierdza, że żale tu podniesione są słu
szne, a rada m. Przemyśla uznała to, oceniła 
pracę nrzędników i w Przemyślu płace urzę
dników są najwyższe. Zapewnił, że żądania urzę
dników znajdą u burmistrzów i rad miejskich 
s pewnością poparcie i radził, aby urzędnicy 
w pierwszym rzędzie zwrócili się nie do sejmu, 
lecz do swoich burmistrzów i rad miejskich, a 
ci im z pewnością poparcia nie odmówią. Zre
sztą mówca poruszy tę sprawę na zebraniu bur
mistrzów 80 miast, a ma nadzieję, że tam z pe
wnością zapadną uchwały pomyślne dla urzę
dników. Petycja wniesiona wprost do sejmu, a 
nie do zwierzchności gminy, mogłaby się spo
tkać w niejednam miejscu z niechęcią, a tego 
przecież urzędnicy nie chcą.

P. B o b e l a k  oświadcza, iż zebrani dzię
kują serdecznie za przyrzeczenie dane przez dra 
Doi ńskiego, że popierać będzie postulaty urzę
dników miejskich w komisji 30 miast, ale pię
kne przyrzeczenie to mcgą zebrani przyjąć 
tylko jako zapowiedź na przyszłość, gdyż nie
stety dotychczas tak nie było. Np. burmistrz 
m. Buczacza p. Steru, dbający gorąco o dobro 
swych urzędników, napisał niedawno list do 
przewodniczącego wiecu burmistrzów 80 miast 
dra Dworskiego, w sprawie urzędników miej
skich, ale niestety odpowiedzi na swe pismo nie 
otrzymał.

P. S c h e u r i n g  z Wieliczki, oswiadeza, iż 
mial tn stawiać rozmaite wnioski, ale wobec 
przyrzeczenia dra Dolińskiego stawiać ich nie 
będzie, bo ma nadzieję, że dr. Doliński stoso
wnie do słów swych bronić będzie spraw urzę
dników na wiecu burmistrów 30 miast.

P. K r z y s z t a ł o w s k i  ze Złoczowa, wnosi, 
aby wiec petycję zaproponowaną przez p. S ad o 
wskiego wniósł na ręce prezesa wiecu 30 miast 
dra Dworskiego i do burmistrzów tych miast.

Przemawiali jeszcze pp. dr. K w i e c i ń s k i ,  
burmistrz m. Buczacza p. S t e r n  i p. L a s k o 
w s k i ,  poczem przewodniczący odroczył posie
dzenie do duś do godz. 9 rano.

f  smwie konserwów mmi
Z kompetentnego źródła otrzymujemy na

stępujące wyjaśnienie sprawy, która ostatnimi 
czasy była przedmiotem ożywionej dyskusji pu
blicznej :

Przedewszystkiem zaznaczyć wypada, że 
nie galic. akc. Towarzystwo handlowe zaprosi
ło firmę Ig. Eisler i synowie do spółki w in
teresie fabrykacji konserwów mięsnych w G tli- 
cji — lecz odwrotnie, a to zapewne z tego po
wodu, te pierwotnie w innym kraju, a nie w 
Galicji budowa nowej fabryki konserwów pro
jektowaną była.

Usiłowaniom Towarzystwa handlowego uda- 
się, że zarząd wojskowy zgodził się na buło

dowę 2 takich f;bryk w Glicji, a na to wpły
nął niezawodnie wzgląd, że w Galicji istnieją 
dwie wielkie fortece w Krakowie i Przemyślu i 
że w r. 1895, kiedy ten interes nawiązano: Ga
licję uważano jeszcze za prawdopodobny przy
szły teatr wojny.

Sama fabrykacja konserwów mięsnych nie 
przedstawia wielkiego interesu pieniężnego, 
zwłaszcza w czasie pokoju, gdyż z ogólnego 
rocznego zapotrzebowania w wysokości 3,000.000 
puszek, wynosi przydział na Galicję czternaście 
procent, czyli 420 000 puszek, po cenie fiskal
nej około 63 ct., a gdy wartość potrzebnego 
do jednej puszki mięsa przedstawia się zwyż 
40 ct., przeto łatwo każdy obliczy, iż czysty 
zysk z produkcji 420.000 puszek, wcale się 
tak świetnie przedstawiaś me może. Gdy nad
to każda fabryka wyrabiać może w czasie 
normalnym dziennie 20.000 puszek, przeto na 
zwykły wyrób w obu fabrykach wystarczy po 
101/, dni roboczych rocznie i dla tego też 
stałe urządzenie fabrykacji w pomienionych 
fabrykach krajowych staliby się bezwzględnie 
stratnem. Galicyjskie akcyjne Towarzystwo han
dlowe nie będąc wcale zakładem dobroczyn
nym i zmuszone dbać o interes akcjonarju- 
szów, musiało się też zgodzić na fabrykowanie 
przydzielonej mu ilości puszek we większej 
choć pozakrajowej fabryce takich konserwów, 
zadawalając się jedynie odpowiednim udziałem 
w zysku. Usiad ten obowiązuje wszakże tylko 
w czasach normalnych, a przedstawia się cał
kiem inaczej na wypadek mobilizacji.

Na ten bowiem wypadek zapotrzebowanie 
konserwów mięsnych stałoby się bardzo wiel- 
kiem i zysk w tym interesie wcale pokaźnym] 
według istniejącego zaś układu zaatrzeglo sobie 
Towarzystwo handlowe na ten czas w równej 
ze spólnikiem części współdziałanie we fabry
kacji i w osiągniętych zyskach. Na ten też wy
padek zastrzegło sobie Tow. handlowe w kon
trakcie, że do fabrykacji ma liyć użyte wylą 
cznie mięso galicyjskie i krajowe siły robocze. 
Natomiast spólnik Towarzystwa handlowego 
zhudował własnym kosztem obie fabryki w Kra
kowie i Przemyślu, a co ważniejsze, zażądane 
przez wojskowość i połączone z temi fabrykami 
zakłady dla mrożenia mięsa (Oefneranlagen) 
mogące pomieścić jednorazowo po 8000 wołów 
w każdym zakładzie z osobna. Zakłady te mają 
fakże znaczenie na wypadek mobilizacji. Budo
wa wszystkich tych zakładów, kosztujących 
kilka kroć stotysięcy, a przechodzących zaraz 
po wybudowaniu na własność skarbu wojsko
wego, przedstawia się jedynie jako wkładki na 
przyszłe zyski w wypadku mobilizacji, który to 
wypadek w r. 1896 miał jeszcze pewne szanse, 
dziś jednak dzięki Opatrzności na dalekie usu
nięty jest pole. Do takich zaś wkładów nis po
siada Towarzystwo handlowe odpowiednich 
funduszów, a nie mogło liczyć na spólnika kra
jowego.

Cały więc ten interes nie przedstawia na 
razie wielkich korzyści, a widoki na przyszłość 
■ą dość problematyczne.

W obecnej chwili odbywały się kilkodnio
we próby w zbudowanych fabrylach , jelynie 
celem przekonania się, czy mogą one na wy
padek potrzeby należycie funkcjonować i do 
tych prób musiano naturalnie sprowadzić wy
ćwiczone robotnice z istniej ącej już dawno poza
krajowej fabryki, zwłaszcza, że fabrykacja Kon
serwów mięsnych, jakkolwiek prosta, wymaga 
wielkiej staranności, przezorności i rutyny. Nie
ma więc obecnie mowy o normalnej fabrykacji 
i nie może być mowy o pokrzywdzeniu prze
mysłu lub produkcji krajowej, gdyż po doko
nanej próbie fabryki, jak już nadmieniono, zam
knięte zostaną.

Jak zaś towarzystwo handlowe w dinych 
okolicznościach starało się przemysł krajowy 
ochronić, dowodzi, iż skutkiem kontraktowego 
zastrzeżenia się towarzystwa, obie fabryki zo
stały zbudowane, choć za cudze pieniądze, to 
przecież przez przedsiębiorców, budowniczych i 
rzemieślników krajowych, a jedynie instalacje 
maszynowe pochodzą od firmy L;nde w Wies
baden, która na tego rodzaju urządzenia jo- 
siada wyłączny patent.

Zatarg o liesM Lip-DetiU
Znany jest czytelniiom naisym zatarg ce

sarza Wilhelma z hrabią regenfem księstwa 
L'ppe-Detmold, Ernestem Lippe-BiesterMd te
legram cesarza Wilhelma w tej sprawie. W swoim 
czasie donosiliśmy też, że hrabia regent wystc- 
sowal memorjal do książąt związkowych w tej 
prawie.

Otóż obecnie dzienniki niemieckie podają ten 
memorjal do wiadomości publicznej. W memo- 
rjale tym znajduje się też list hr. L;pp® do ce
sarza, który wywołał bardzo niegrzeczną i ostrą 
odpowiedź ceserza. O liście tym głoszono, iż byl 
nap:?any w tonie aroganckim i niegrzecznym. 
Tymczasen li«t ten zaczyna się jak następuje: 
.W asza cesarska mość n V h  raczy najlaskawiej 
wysłuchać mn e w następującej sprawie i udzie
lić mi swojej potężnej pomocy i obrony *

W dalszym ciągu hr. Lippe opowiada, jak 
jenerał komenderujący w Detmold zabronił 
żołnierzom, aby oddawali honory wojskowe 
członkom rodziny regenta i pisze: .Pawodem 
prośby, aby W. C Mość raczył mi udziel ć 
swojej opieki, jest nie tyle odmawianie hono
rów wojskowych rodzinie panującego, ile naru
szenie przez komenderującego jenerała praw 
księcia Rzeszy, i odmienne traktowanie w tym 
względzie księstwa Lippe - Detmold od innych 
państw Rzeszy*.

W dalszym ciągi pismo przypomina pra
w a, zapewnione przez konwencje wojskowe 
panującym wobec komenderujących jenerałów 
i powiada: .Wydaje mi się nieu:asadnionem,
aby komenderujący jenerał w Monasterze po 
nad głową panującego jego rozporządzenia 
znosił. Dotknęło mnie to tera boleśniej, ponie
waż podkopuje to moją powagę w kraju, 
wzmacnia ducha przeciwieństwa wobec mego 
rządu i utrudnia zaprowadzenie normalnych 
stosunków w kraju, a ludność księstwa nie ro
zumie nieusprawiedliwionego upokorzenia, ja- 
liem została w osobie regenta swego dotkniętą. 
Ponieważ ze względu na dyscyplinę wojskową 
wstrzymsłem się od udzielenia odmiennych 
rozkazów, do których jako panujący zupełnie 
byłem uprawniony wobec żołnierzy kontyngentu 
krajowego, więc odwołuję się do uczucia spra- 
wiedliwcści W. C Mości i proszę o laskę, aby

potężne słowo W. C. M >ści położyło koniec 
niesprawiedliwości i poleciło komenderującemu 
jenerało wi VTI koipusu, aby zniósł swoje roz
porządzenia i w przyszłości nie naruszał w po
dobny sposób praw moich. Z wyrazem nie
zmiernego uszanowania mam zaszczyt pozostać 
W. C. Moś i najniż?zyrn sługą. Ernest hr. 
Lippe-B esterfeld*.

Trudno zaiste o list napisany z więVszom 
uizanowaniem, niżeli powyższy.

Odpowiedź telegraficzna cesarza brzmiała 
w dosłownym przekładzie, jak następuje:

,L ;sl pański odebrałem Rozporządzenia 
jenerała komenderującego nastąoiły w porozu
mieniu ze mną. po poprzedniem zapytaniu. 
R “jentowi, co rejentowi się należy, nic więcej. 
Zresztą proszę raz na zawsze o zaniechanie 
tonu, w jakim pan uznałeś za właściwe pisać 
do mnie. Wilhelm*.

Otóż br. L;ppe rozesłał obszerny memorjal 
do książąt rzeszy, w którym z góry się zastrze
ga, że nie chce podnosić opozycji przeciwka ce
sarzowi, aic nie może pozwolić, aby go trakto
wano, jak poddanego króla pruskiego. Rejent 
zaznacza dalej, że pomimo wszelkich us I -wań 
pozyskania względów cesar a, od samego po
czątku po kilkakrotnie doznał niełask'. Pismo 
w końcu zaznacza potrzebę zachowania niety
kalnych praw panującego.

Przypominamy tu, że do sukcesji w księ- 
s:wie L ppe rościł pretensją ks. Schsumburg 
Lippe, szwagier cesarski, ale sąd polubowny 
złożony z wybitnych prawników, pod prezyden- 
cją króla saskieg*, przyznał prawo to L;ppe- 
B e-derfeldowi.

Wielce ebarakterystycznem jest stanowisko, 
jakie wybitny organ narodowo-liberalay Nnfio 
nul Ztg. w tej sprawie zajął. Dziennik ten pi- 
s ’.e, że, wprawdzie pu stronie k». Lippe jest 
slu zcość, że jednak w stosunku pomiędzy tak 
polężtiem państwem jak Prusy, a tak drobnym 
kraikiem, jak księstwo L’ppe, byłoby lepiej nie 
poruszać takich kwestyj, Mucht gtht vor Recht 
(s;Ia przed prawem).

Sztuka toastowania
Toast — jestto sposobność p r z e m a w i a 

n i a ,  ale nie p o w i e d z e n i a  czegoś. Copra- 
wd * należy w tem dojść do pewnej rutyny. 
Tej coprawda nie można uzyskać w cichości i 
zaprawdę, nie możua wzorem anatomów, robić 
najpierw eksperymentó v toaitowycb na króli
kach i szczurach, a potem dop'ero na ludziach.

Królik nie odczuwa toastów — i-zczęśPwe 
stworzonko! Trzeba natychmiast próbować 
gd ieindziej, bez względu na to , czy dotknięci 
tem nieszczęściem odczuwają ból lub nie. 
Wiwisekcja na naszych braciach;.i siostrach 
okazuje się konieczną; każde fałszywe współ
czucie jest przeszkadzaniem w zawodzie, co już 
jest winą samego toastującego.

Gdy rozpoczynałem tę sztukę — pisze je
den z toastowców — wygłosiłem na próbę kil
ka toastów do mego pieska; kręcił zadowolony 
ogonem, ponieważ zawsze cieszy go to bardzo, 
gdy się do niego głośno mówi — a jednak nie 
mogłem się dowiedzieć, jaki i wrażenie wywarły 
na nim moje słowa i jak je osądził.

Molier czytał swoje sztuki najpierw ku
charce : katdy prŁyznp . te  miedzy pit>«kiem, a. 
kucharką jest różnica, nieraamn<iw:t potrzeby
mówić, jaka.

A zatem: wygłaszać toasly odważnie, do
póki się nie usiędzie^pewnie na siodle i nie 
pokona choroby dziecięcej. Idzie to prędzej, niż 
ktoś myśli lub obawia się. Długoletnie doświad 
c-zenie przekonało mnie, że potrzeba' trzech lub 
czterech szablonów, które się zmieniają stoso
wnie do okoliczności.

Wystarcza takie i kolo pól tuzina dowci
pów, aby wywołać zwykłą wesołość. Podcza- 
gdy ludzie kiedyindziej są bardzo wymagający 
i krytykują ostro deklamację lub wykład, za
chowują się przy stola bardzo względnie i poły
kają wszystko dobrodusznie i chętnie. Człowiek 
zajęły piciem i jedzeniem znajduje się w na
stroju pojednawczym ,-]mniej Iub*więcej, stoso
wnie do jakości kuchni i piwnicy. Diatego leż 
ostrożny mówca będzie się powodował dobrocią 
potraw i napojów, czy n13 mówić czy też mil
czeć. Jeżeli menu jest liche, napróżno ciskać 
dokoła perłami humoru i dowcipu.

Zauważyłem, te największe powodzenie 
jako mówca toastowy miałem zawsze w do
brych restauracjach; daleko słabiej wychodzą
zato moje przemówienia , gdy kogoś goizczę u 
sieb:e w domu i podcza" obiadu wygłaszam na 
j-g  cześć toast, choćby on był nawet jak naj
dłuższy. Szczególna rzecz ale prawdziwa!

O ipowiedzą mi na te, te nieraz i podcza* 
doskonałego obiadu toast się nie uda ; to hyć 
msż-, ale w tym w y p a d ł  Djła tu w grze nie
stosowność chwili, wołaj4ca .°  pomstę do nie
ba. Ale kto zna najzwyklejsze sztuczki, ten 
przy zwierzynie i doskonałym tokaju z pewno
ścią efekt wywoła. ____

D u ^ z a  r o ń l i i i .
Anglik Artur Smith .odkrył* inteligencję 

duszę roślin i opowiada o tem, co myśli i zba
dał w dłuższym traktacie p. t . : The brain
power of planłs. Właściwie mr. Smith nie 
mówi nic o , duszy* — to słowo u niego do
bre jest dla marzycieli i metafizyków, ale to, 
co pisze, ma dla nas ten sam prawie sens. Oto 
j^go teorja :

Roślina posiada pewną .siłę mózgową*, 
pewną zdolność myślenia, która umożliwia po
ciągnięcie pewnej określonej granicy nrędzy 
światem zwierzęcym, a roślinnym, co zresztą 
już oddawna było wiadomem. Nie wiemy, 
czem roślina myśli, a le  m y ś l i  j e d n a k ,  
aczkolwiek bardzo niejasno.

C i prawda żadm botanik nie cdkryl do- 
tychc’as jeszcze mózgu rośliny; jednakowoż 
ogromna ilość ich poruszeń i wiele okoliczności 
ich życia dowodzą, że posiada więcej lak tylke 
instynkt, że ona, czego u zwierząt nikt nie za
przecza, jest w stanie formalnie r o z w a ż a ć .

Roślina nie jest istotą bez życia jestto 
organizm, który posiada stanowczo funkcje 
zwierzęce. Roślina ś p i i o d d y c h a ,  posiada 
wrażliwość, obieg soków, wykonuj* cały szereg 
skomplikowanych ruchów, a większa część tych 
zjawisk jest u niej tak ssmo z góry określoną, 
jak u zwierząt. Można tak samo roślinom ka
zać iść ipać, jak dz'eciotn. Pzyjemnie jest. przy
patrywać się temu nieraz.

Jedna z roślin wodnych (Thalia), gdy nad
chodzi wieczór, robi na noc toaletę; zamyka 
kwiaty, ściąga je pod wodę i — dobranoc! 
Kwiaty można zobaczyć dopiero rano; wycho
dzą one znowu nad powierzchnię, rozwijają 
się — piękna roślina wstała ze snu.

Inna roślina wodna otwiera się o szóstej 
wieczorem; około północy .zamyka znowu 
oczy* i — zasypia. Około godziny szóstej rano 
budzi się znowu i czuwa. Około południa, gdy 
upał jest najsilniejszy, chowa się znown pod 
wode i odby wa siesię do wieczora.

Mimozą gdy dzień jest na schyłku, o włada 
zupełna senrość; ciemna chmura, która choć 
cokolwiek zaciemni widnokrąg, jest w stanie ją 
uśpić; natychmiast, omamiona ciemność ą, zwija 
listki i powoli zasypia.

Są pilne i leniwe rośliny; jedne wstają
0 brzasku, drugie o dziesiątej przed południem, 
trzecie — eiegantRi! — dopiero o dwunastej. 
Można znaleść także „ćny nocne* wśród roś'in, 
które ożywiają się dopiero wtedy, gdy ich to
warzyszki udają się na spoczynek.

A /arem nie ma nic zbytecznego w natu
rze: sen roślin, którzy fizjologicznie jeit tym 
samym, co sen u zwierząt, posiada swój cel
1 jest potrzebą. U zwierząt wyższego rzędu 
oznacza sen spokój mózgu i systemu nerwo
wego, a fakt, że roślina śpi i spać muii, jest 
dla Smitha dowodem, że i ona ma system ne
rwowy i organ, który zastępuj* mózg.
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K R O N I K A .
0)arju8Z Iwowaki.
P o n i e d z i a ł e k  SI listopada.
Teatr hr Skarbka: .W łaściciel kuźnic' 

czątek o godz. 7 wieczorem.
Po-

Kalendarz. Poniedziałek (S I ) :  Ofiarowanie N. 
P. M. Wschód słońca o godzinie 7 minut S4, za 
chód o godzinie 4 minut 10

Mianowania I przeniesienia kolejowe. Mia
nowani zostali: Inżynier Józef Haleczko, zait. na
czelnika 8*kcji konserwacji we Lwowie, naczelnikiem 
sekcji konserwacji w Kocmaniu; inżynier Stanisław 
Gfiitler w dyrekcji lwowskiej, naczelnikiem w Skale ; 
inżynier - adjunkt Tadeuaz Radwan - Łodzióski w De-
lntynie, zastępcą naczelnika atacji konserwacji w Ske-
le m ; Stanisław Piasecki, asystent w Chodorowie, na
czelnikiem stacji P sary ; Alojzy Staóski i dr Zygmunt 
Sorg koncygientami.

Przeniesieni zestali: Oficjał Edward Laukatka 
ze Stanisławowa do Radow iec; Jśzef Silberbacb, ofi
cjał i naczelnik stacji w Kałuszu, jako prowizory
czny urzędnik magazynu do Stanislsw ow a; adjunkt 
i naczelnik stacji Psary Ferdynand Jax w tym sa
mym charakterze do Bukaczowiec; adjunkt i aa- 
tzelnik stacji w Bukaczowcach Marjan Krupański 
w tym samym charakterze do Kałusza; Stefan Kol- 
tunik, adjunkt ze stacji Stanisławów do dyrekcji sta
nisławowskiej I asystent Jan Chudy z Tłumacza de 
Chodorowa; asystent Władysław Gerczak z Wo- 
rochty do Tłumacza; asystent Juljan Krzysztofowicz 
ze stacji Potutory w ty® samym charakterze do 
R ohatyna; asystent Chaim Stern z Rohatyna do Po- 
tu to r; aspirant W alerjan Gflrtler z Nadwórny de 
Podwysokiego; aspirant Stanisław Piątkiewicz z Czer- 
niowiec do Kuczurmare.

Z k rajow ej rady ezkelnej. R ad* n k o ln t  
krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 14 listo
pada r. b . :

Rada szkolna krajowa zamianowała:
Michała Sicińskiegc nauczycielem starszym pię- 

cio-klasowęj szkoły w Tyśrnienicy; Michała Meklera 
dyrektorem trzy-klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej 
w Jarosławiu; Klementynę Leisnerównę i Kazimierę 
Czernecką nauczycielkami trzy-klasowej szkoły wy
działowej żeńskiej w Jarosław iu; W alerję Mężykównę 
nauczycielką starszą czteroklasowej szkoły pospo
litej żeńskiej połączonej z wydziałową w Jarosławiu; 
Józefa Drohę dyrektorem trzy-klasowej szkoły wy
działowej męskiej w Jarosław iu; Teofila Fiutowskiego 
i Stanisława Jaronia nauczycielami trzy-klasowej 
szkoły wydziałowej męskiej w Jarosław iu; Ignacego 
Misińskiego i Mikołaja Kobryna nauczycielami star
szymi cztero-klazowej szkoły pospolitej męskiej w Ja
rosławiu; Stanisława Bara nauczycielem kierującym, 
Jana Obrębskiego starazym i Ambrożego Knoblocha 
młodszym nauczycielem cztero-klasowtj szkoły mę
skiej imienia Mickiewicza w Jarosław iu; księdza Jó
zefa Jurkiewicza katechetą rzymsko-katalickiego ob- 
rząku trzy-klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej im. 
św. Anny i księdza Józefa Krechowicza katechetą 
rzymsko-katolickiego obrządku) trzy-klasowej szkol; 
wydziałowej żeńskiej imienis Elżbiety w* Lw owie; 
Edwarda Kisielewakiego nauczycielem kierującym 
dwu-klasowej szkoły w Iwanówce; Antoninę Senio- 
wowę starszą nauczycielką trzy-klasowej szkoły 
w Chłopach; Marję W ehrównę nauczycielką jedno- 
klasowej szkoły w  Podzwierzyńcu; Michała Marty- 
nowicza nauczyciele jedno-klasowej szkoły w Roz- 
działowicarh; Ferdynanda Juraska nauazycielem kie
rującym dwu-klasowej szkoły w Cyganach; Kazimie
rza Szeligę nauczycielem jedno-klasowej szkoły 
w Niedźwiadzie; Franciszka Łukasika nauczycielem 
jedno-klasowej szkoły w Pustkowie; Zygmunta Ry
że wskiego nauczycielem jedno-klasowej szkoły w Ro- 
socbaczu; Wincentego Manierskiego nauczycielem 
kierującym dwu-klasowej szkoły w Jedliczu, Andrzeja 
Samockiego nauczycielem kieryjącym dwu-klasowej 
szkoły w Targow iskach; Władysława Michalika star
szym nauczycielem pięcio klasowaj szkoły w Sienia
w ie; Zofję Mściwujewską nauczycielką jedno-klaso
wej szkoły w Krzywczycach; Alojzego Kapłońskiego 
nauczycielem kierującym dwu-klasowej szkoły w Sze
rzynach; Marję Kwiatkowską nauczycielką kierującą 
pięcio-klasowej szkoły żeńskiej w Tłum aczu; Romu
alda Wojnarowskiego nauczycielem kierującym dwu- 
klasowej szkoły w  Ł użnej; Józefę Żukowską starszą 
nauczycielką pięcio klasowej szkoły żeńskiej w Śaia- 
tynie; Mikołaja Muszyńskiego nauczycielem jedno 
klasowej szkoły w Otyniowicach; Józefa Szpilfogla 
młodszym nauczycielem sześcio-klasowej szkoły mę- 
•kiej w Trem bow li; M.kołaja Rawluka nauczycielem 
jedno-klasowej szkoły w Siem akow cach; Jana Szale- 
skiego nauczycielem kiernjącym dwu-klasowej szkoły 
w Ryglicach; Jakóba Ulwańskiego nauczycielem kie
rującym dwu-klasowej szkoły w Lipowcach; Stefana 
Kretowa nauczycielem jodno-klasowej szkoły w  Tur- 
kocinie; Leontynę W'ertyporochowę młodszą nauczy
cielką dwu-klasowej szkoły w Laszkach Królewskich; 
Tomasza Serkiesa nauczycielem jedno-klasowej szk«ły 
Kukizowie; Juljana Dubeltskiego nauczyciele® 
klasowej szkoły w Szczytowcach; Spirydjob*j  w wi,v0jfvw»»i/«.v*. , * i |_  w  016"
kowskiego nauczycielem je d n o -k la so w e j^  k jeru jącjn)
ksińcach; Pawła Zdunia nauczyciele®
dwu-klasowej szkoły w ^ “ “.uczycieh: 

Zamianować zastępca® 1 Romana

Bratkowskiego w  gimnazjum w Kołomyi; Franciszka 
Ergetowskiego w  gimnazjum w Sam b o r n e ; F ran
ciszka Włodygę w seminaijum nauczycielskiem mę- 
skiera w Krakowie.

Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim w szko
łach średnich: dr. Michała Kozłowskiego, nauczyciela 
gimnazjum w Podgórzu.

Zorganizować drugą szkołę ludową jedno-kla- 
sową w Ptaszkowej (powiat Grybów) od dnia 1. 
września 1899 roku i szkołę jedno-klasową w Siółku 
(powiat Podhajce) od dnia 1. grupnia 1898 roku.

Wyłączyć gminę Damienice z zakresu szkol
nego w Gikowicab (powiat Bochnia) i zorganizować 
osobną szkołę ludową w Damienicach od dnia 1 . 
września 1900 roku.

Wyłączyć gminę Niedźwiedzę z zakresu szkol
nego w Łoniowej (oowiat Brzesko) i zorganizować 
osobną szkołę ludową w  Niedźwiedsy od dnia 1. 
września 1899 roku.

Przekształcić od dnia 1 września 1891 roku 
szkoły ludow e: dwu-klatową w  Inwaldzie (powiat 
W'adowice) na trzy-klasową; zaś jedno-klatowe 
szkoły: w Wierzhowie (powiat Podhajce), T/uma-
czyku (powiat Kołomyja), Zręcinie (powzat Krosno), 
Zarudziu i Dyczkowie (powiat Tarnopol), Biadoli- 
nach (powiat Brzesko), Ujanowicach (powiat Lima
nowa), Bojańcu (powiat Żółkiew), Krosienku (powiat 
Przemyślany), Tyśrnienicy (powiat Tłumcs) i w G ru
szce (powiat Tłumacz) na dwu-klasowe.

Systemizowaś posady katechetów rzymsko-ka
tolickiego i grecke-katolickiego obrządku dla n k ś l  
pięcio-klasewyck męskich i żefiskich w  Lubaestwi* 
•d  dnia 1. września 1890  roku.

Zorganizować ad dnia 1. września 1899 reku 
dopełniająca k u m  rainiczo przy azkalach ludowych: 
trzy klasowej w Padwi Narodowej, catera-klaeawej 
w Potoku Złotym i przy dw u-klasow ej szkole 
w Mędrzechowie.

Z strzelnicy. Na strzelnicy miejskiej odbyto 
się przedstawienie amatorskie, na którem odegrano 
farsę .D w a a dwa cztery*. Po przedstawieniu od
były się tańce. Przedstawienie powtórzone będzie 
dnia 8 . grudnia na dochód budowy drugiej sali 
.Sokola*.

WUdOOSŚCl d jecezja lne  Archidiecezja lwow
ska ob. łaś. Prezentę na proboetwo reg. col. w D j -  
latynie otrzymał ks. Tomasz Trzebunia. Mianowany 
ekapozytem w Machlińcu ks. Jan Wojciechowski, 
tymczasowy deficjent. Jurysdykcję otrzymał ka. W ła
dysław Kijowski.

Djecezja przemyska: Prezentę na proboetwo
w Fulsłtyaie otrzymał ke. Józef Watułewicz, admi
nistrator w Fulsztynie. Przeniesiony ka. Jan Rnrkc 
z Grodziska do Stanów, a ki. Józef Sidor, deficjent, 
przeznaczany w charakterze kooperatora da Gra- 
dziska.

J i tz c z a  ,,L scp o lja“ . Prof. dr. Stanyńaki, 
który był członkiem Corpau Leopolja, przeała! tam a 
stowarzyszeniu pismo, w którem oświadcza: ,Jak e
Polak i jako członek meg* społeczeństwa i jak* 
profesor uniwersytetu mogę tylko z najwyższym pro
testem odeprzeć, głowa obrażające całą młodzież 
akademicką, potępiające jej dążenie do rozpowsze
chniania uświadomienia narodowego i s'ęgając* swą 
obrażliwoś ią aż do tych kół właśnie, na ktśre 
młodzież patrjotycznie oddziaływać się stara ; gdy 
wreszcie poltką młodzież wyszydzają w ten spoaóc 
jej koledzy z corps‘u noszący polskie nazwisko, ■<* 
mogę dłużej uczestniczyć w  tymże corps’ie Leopolja 
i wDMjaBcm (odnoM  honorow ego CSłonka
corps’u i jej znak widomy, tj. wstęgę, prosząc za
razem, by wszystkie stosunki między mną, a co rp ^c*  
uważane odtąd były za zerw ane.'

K om itet dla uczczenia setnej rocmicy urodzin 
Klementyny z Tańskich H o f m a n o w e j  na zebra
niu zwojem dnia 14. listopada r. b. odbytem, na
radzał się nad ustaleniem term inu obchodu. Roz- 
ważywszy, że najgłówniejszym punktem uroczystości, 
będzie poświęcani* tablicy pamiątkowej w kościele, 
mającej upamiętnić wśród nas, drogie Polakom, 
imię autorki .Rozrywak,* a przekonawszy się, że dla 
technicznych i formalnych trudności, tablica gotową 
być nie może, aż za trzy miesiące, komitet posta
nowił nie rozdrabniać i nie dzielić na części ob
chodu, ale skupić wykonanie całego pragramu n a m  
dla Dadania m u tern więcej powagi i świetności.

Komitet uchwalił więc urządzić obchód jubile
uszowy Klementyny zT ań d tich  H ifmanowej w osta
tnim  tygodniu miesiąca kwietnia raku p n y u lo g s, 
w porie rozpoczynającej aię wiosoy, skupiając tym 
czasem całą swoją działalność ekeło urzeczywistnie
nia wszystkich punktśw  ułożonego programu.

Komitet me nawet zamiar prosić takśe ł inne 
miasta, gdzie mają być obchody, ebj odłożyły je 8 ł  
to wspólna wiossnns .łw ię to  Polek*.

W „Wł iśc lc lelu  K uifllc" występuje dziś po 
raz pierwszy po długiej pr:erw ie p. Władysław 
W o l e ń i k i ,  w roli Filipa Derblay. Jest to jodna 
z najlepszych kreacyj tego tak przez lwowską pu
bliczność cenionego artysty; nie wątpimy bynaj
mniej, ii ta publiczność na dzisiejszem przedsta
wieniu uznania mu swego, jak  zawsze, nie 
poskąpi

Projekt budżetu funduezu gminy mlaeta 
L w o w a na rok 1899 ukończył już magistrat na 
onegdajszem swem posiedzeniu. Przedstawia się on 
jak następuje:

Preliminowana suma przychodów wynosi zJ. 
2 ,138  6S7, a rozchodów 2 ,129 .609  zł- “ "p s tra t 
przeto zamyka budżet nieznaczną nadwyżką w 
kwocie 5128  zt. Główniejsze po*J<=je dochodu 
gminy preliminowane są bardzo og ędme. 1 ta k : 
dochód z dóhr i lasów da 23.000 zł., to jest o 
7000  zł. więcej, ja k  roku przeszłego. Docbód 
z gruntów miejskich we Lwowie, również * real
ności preliminowany jest w kwocie 36 0<K> •

Podatek  gm inny od opłacanych Pr*e* “ Bato
rów  czynszów najm u oznacza m agiatret na kwotę
235.000 zł., to jest o 15 .000  zł. w  1ie) Jak *  Ze
szłorocznym budżecie. Dodatki z»ć *® inne °d p*. 
datków rządowych preliminuje ®**lS r kwotę
3 60 .000  zł., to jest o 40-000 zł. wyte i, n ii 
dotąd.

Akcyza od wóaki, »PirJ USUD * P 'wa d» fiminie 
w orzłszlTtn roku  4O.0OO zł- Dodatki zaś gminne

do podatkow ko“ »u*nX ,Cz t0 000 11' WytMj ł°  20 000 zl w porównaniu z rokiem zezilym- Myto

zeszłym, 10 '• , .
Gazown-a w zarządzie gminy d» spodziewany 

d o c h ó d  7 0 .000  zl. 8
Projekt ten po wydrukowaniu będzie Przed

miotem obrad komisji budżetowej ®'»*u  Iu ł *  P«y-
sdym tygodniu.

Samobójstwo w teatrze. Ct7t*my. *
Płockich: W sobotę, podczas Prsed*tawienia w te
atrze w Płocku, oficer trzeciego b*teJ®ou strzelców, 
W. Skrynnikow, wyszedł *a ^ ,r* i wy-

W  W *pisrajci8  p rzem y sł k ra jow y  _
Ż ą d a jc ie  w sz ę d z ie  tu t e k  N ie m o jo w s k ie g o !

odmezonych dwoma madalami laatngi. — Kalety się strzedz przed naśladownictwem.

Nąjtińszem i mylepaem źródle® rod“ in P»Pi«ów i pnyboró* «*otoych 1 tam-
c e la r y jn y c h , oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S  W  N i e m o  j o  w s k ie g o , L W Ó W , plac Marjacki 8 , —  Szczegółowe cenniki wysyła s ię franko.
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strzałem* z rewolweru w prawą skroń pozbawił 
się życia. W teatrze było pełno, na razie zrobił 
się ruch, lecz wkrótce się uspokojono i przedsta
wianie dokończonem zostało Przyczyna targnięcia się 
na tycie niewiadoma.

ś m ie r ć  aoc ja llstk i. Z Petersburga donoszą, że 
młoda studentka medycyny, p. Aleksandra Puszków, 
uwięziona jako socjalistka, edebrata sobie życie w 
celi więziennej Pietropawlowskiej w Petersburgu, 
udusiwszy się przeiciersdb m.

Z ap is  c e s a rz a  M aksym lljana. W  Tryjeście 
zmarł w  tych dniach lekarz sztabowy admiralski 
dr. J ilek , który jako lekarz przyboczny towarzyszył 
aieezeaęiliwemu ceaarzowi w jego podróżach, a obu 
łączyła aerdecsna przyjaźń. Przed śmiercią myślał 
nesan  jeszcze o lekarzu i posłał mu książkę, którą 
ezytal przed rozstrzelaniem. Dr. Jilek pokazywał nie
kiedy zaufanym przyjaciołom książkę, którą mu ce
sarz Maksymilian przysłał na 36 godz n przed śmier
cią z klasztoru Kapucynów w Qurretaro. Był to pią
ty tom Istoria tmwersale Cezara Cantu. W  tomie 
tym traktowane są ostatnie chwile Karola T, potem 
aresztowanie i proces infanta don Carlosa, a wre- 
n e is  M c iw . Bartłomieja. Na każdej atronie książki 
znajda ą s ę  uw agi, napisane własną ręką cesarza. 
Jako aaUadką zawierała książka sporządzoną przez 
sesarm kspję Latu, który pisał do Juareza i w któ
rym biegał, aby «n tylko sam uległ karze śmie rei, 
a ułaakawit jego przyjaeiół i towarzyszów broni, 
jsnaiałów  Mi ram o i Mejia. Kartka tytułowa nosi 
Mstępatjąsą dtdykacją: .Mojemu przyjacielowi Jile- 
kswi w  więzieniu Kapucynów w dniu 17 ezerwss 
ł ! § 7  r. Msksymiijan*.

Go iJa rs tw o  p n w s ł  i l a i l i l
— Dyrekcja kolei paśstwowycn donosi: Z dniem 

12 listopada b. r. otwartą zost ła trzecia i ostatnia czę
ściowa przestrzeń Lunz-Kienberg wązkotorowej kolei lo
kalnej Weidhofen a T. Kienberg ze stacją Pfaffenschlag 
dla ruchu ogólnego z wyjątkiem przesyłek materjałów 
wybuchowych, oraz przystankami Holzapfel i Gamin g 
wyłącznie dla ruchu osobowego.

UroczysMć odshnięcia pomnika Adama Mickiewicza

* Wydzla' kaaysa mlejsklege zaprasza członków <.'o 
wzięcia udziału w tatobnem  nabużeństwie, które się 
odbędsie we wtorek 22 b. m. < godzinie 9 rano w ko
ściele 0 0 .  Bernardynów za dnszę ś. p. dr. Stanisława 
Tabaczyńskiego, b. prezesa kasyna miejskiego,

* IV pssledzaoh kółka filologicznego odbędzie się we 
wtorek dnia 22 listopada w lokalu Czytelui akademickiej. 
Na porządkn dzieuuym odczyt p. Stan. H om m ego: Z wy
cieczki do Anuinaeum (w pobliżu Budapesztu). Początek 
o godsraie 7 wieczorem_____________

Z izby sadowe
Kraków 19 listopada.

(  Oseustteo).
Franciszka Fiurę, lokaja, który udawał księdza 

z konwentu 00. Bernardynów i wyłudzał kolosalne 
datki na zakon tychże, skazano za oszustwo na cztery 
miesiące ciężkiego więzienia.

Pilzno 16 listopada.
S lsw aljtu  przed sadem właściciel ziemski Ma

teusz MOller, który wraz z swym teściem Janem 
Denk dopuścił się zbrodni zabójstwa, dokonanej na 
osobie gospouarza Jana Elchiugera. Mianowicie w 
dniu 13 września pokłócił się Mflller w gospodzie 
w  Klattau z Iichingerem , w sprzeczce znieważył go 
jakim ś dotkli wszem słowem i za to otrzymał od te
goż uderzenie w twarz. Pałając zemstą pospieszył 
do twego teścia Denka i obaj puścił, się za ucho- 
daącym Iichingerem  w pogoń. W  pogoni ugodził 
MOHer B<chingera kamieniem w skroń i zabił go 
Za to aostał skazany na śmierć przez powie- 
raen .t. jego t*śd zaś Jan Dcnk na 13 miesięcy 
ciężkiego więzienia, a fo za udział w tej zbrodni 
jakkeWriek nieczynny.

w  S ta n is ła w o w ie .
(Telegram „Dziennika Polskiego.")

Stanisławów 20 listopada. Wczorajszy 
drży^ty dzień zaniepokoił mieszkańców naszych 
co do wyniku uroczystości, jednak ddeń dzi
siejszy zajaśniał całą pełnią pogody, na jaką 
»ę tylko późna jesień zdobyć mogła.

Urocz stość rozpoczęła o godzinie 7 rano 
pobudką ,H  rmnnji*, następnie około godziny 
10 ruszył pochód wszystkich korporacyj, mło
dzieży szkolnej i przedstnvic'eli miasta — g/ó 
wnemi uli atni na pla< Mickiewicza, gdzie imie
niem komitetu budowy przemówił prof Bryła, 
oddając burmistrzowi miasta pomnik w opiekę. 
Po świetnej przemowie burmistrza Nimbina, 
zabrał głos imienieniem rękodzielników p. Stan- 
clik, poczem chór Tow. im. Moniuszki odśpie
wała kantatę

O godz. 2 po południu odbył się w snli 
kasyna bankiet na cześć twórcy pomnika p. 
Tadeusza Błotnickiego. Pierwszy toast wzniósł 
dr. Nimhin na cześć przybyłych gości w ręce 
marszałka p. Brykczęńskiego, a po podzięko
waniu ze strony t^goż, wzniósł p Milczowicz 
toast na cześć artysty Błotnickiego, którego 
gorliwości i p^acy zawdzięcza Stanisławów tak 
p ęknę dzieło sztuki.

W końcu sekretarz kom;tetu Wierzejski 
odczytał mnóstwo telegramów nadeszlych na 
dzisiejszą uroczystość, pomiędzy tymi od ks. 
urc. Isakowicza, Wł. Mickiewicza, redakcji No- 
tcej Reformy, Ż y c a  i t. d.

O godz. 4 po południu odbył się w sali 
.Sokola* odczyt p. Stwmrtni o Mickiewiczu, zaś 
wieczorem w sali teatralnej Towarz. Moniu /ki 
uroczysty wieczór, w obfity program którego 
wchodziły: słowo wstępne p*of Bryły, gra na 
fortepian!e p. Adelman Majewskiej, deklamacja 
Jurkiwi  za; następnie odegrano f agment 
z D "adów ,U  Senatora* poczem obrazy z 
żywych osób zakończyły wieczór.

Bójki studenckie w uniwersytecie wiedeńskim.
(Depesze telefoniczne Dz en. Po'.).

Wiedeń 19 lntopada. Z okazji sobotniego 
bumndu na uniwersytecie, przyszło dziś znowu do 
awantury skierowanej głownie przeciw studentom 
czeskim i polskim. Bursze zajęli prawie całą aulę i 
do każdego przechodzącego studenta Czecha albo Po
laka wołali: Schmnrotger h m a w ! Kiedy nie stało 
już studentów Słowian, rzucili się bursze na żydów, 
członków ,,Libanonii“ Powstała bójka, wśród której 
podłoga auli cala zakrytą została laskami, mansze-

tami, czapkami, książkami itp. Z trudnością tylko 
po przeszło godzinnych usiłowaniach udało się pedelom 
wyprzeć rozwydrzonych burszów z auli na ulicę, 
gdzie stała policja i kilku burszów aresztowała.

Władać 19 listopada. Pośrednią przyczyną dzi
siejszej bójki na uniwersytecie wiedeńskim były 
dwie wieści, szerzone wśród studentów słowiańskich 
i niemieckich. Wśród studentów slowiańnkich roze
szła się wieść, że na dzisiejszym buramlu studenci 
niemieccy chcą demonstrować przeciw studentom 
słowiańskim, wśród studentów niemieckich nato
miast opowiadano sobie, że dziś zbiorą się licznie 
w auli na bummlu (tak się zwą zwykłe liczniejsze 
zebrania studentów w sobotę w auli uniwersyte
ckiej! studenci słowiańscy, a w pierwszym rzędzie 
polscy, aby demonstrować przeciw studentom nie- 
m:ecko-narodowym i ich wodzowi Wolfowi, z po- 
wedu mowy tego ostatniego, wygłoszonej w radzie 
państwa, a obrażającej Polaków. Skutek tych wieści 
był taki. iż dziś daleko liczniej, niż każdej soboty, 
zebrali się studenci słowiańscy i niemieccy, a to 
liczniejsze zebranie się jednych i drugich zdawało 
się. przemawiać za prawdziwością obu wieści.

Studenci słowiańscy zajęli miejsca po lewej 
stronie auli, obok nich stanęli narodowi studenci 
żydowscy (syonistyczne stowarzyszenia studentów 
żydowskich) po prawej stronie na przeciw nich 
zajęli miejsca niemiecko-narodowe burszenszafty i 
corpsy.

Z początku panował w auli spokój, ale nie
zwykły ruch wśród zebranych zdawał się przepo
wiadać, iż przyjdzie tu do jakichś zaburzeń. Gdy 
wreszcie koło godziny 11 nadpłynęła do auli 
liczniejsza grupa studentów słowiańskich, od strony 
studentów niemieckich zabrzmiały okrzyki: Schma- 
rotger! Hinaus!, na co studenci słowiańscy odpo
wiedzieli wołając: Pfuj! Na gdar i Niech żyją!

W auli zawrzało i zakotłowało, studenci nie
mieccy z podniesionymi kijami posunęli się ku le
wej stronie, ale z ijęli takie stanowisko, że właści
wie nie było można wiedzieć przeciw komu oni 
chcą wystrpić, przeciw studentom słowiańskim, 
czy przeciw obok nich stojącym żydom.

Nagle zabrzmiał w auli potężny głos jednego 
ze studentów. Na chwilę zapanował spokój i student 
ów, Słowianin, nie wiadomo Czech czy Słoweniec, 
oświadczył, iż studenci słowiańscy wcale nie zebrali 
s'ę tu , aby demonstrować przeciw studentom nie
mieckim, owszem myśleli oni, że studenci niemieccy 
chcą prowokować studentów słowiańskich. Przemó
wienie to Niemcy przyjęl. oklaskami; Słowianie opu- 
ścilj aulę, a studenci niemieccy rzucili się wówczas 
z wściekłością na pozostałych w auli żydów. Pod
li'osły jię okrzyki: Juden hinaus / — na co żydzi 
odpowiedzieli wołaniem: Pfuj 1 Deutsche Cultur!

Pół godziny trwała walka, zanim Niemcy wy 
parli żydów z au'.< Podłoga auli zasłaną była poła
manymi kijsmi, podartymi manszetanoi, książkami, 
czapkami, papierami itp.

Żydzi znajdowali się w znacznej mniejszości, 
otoczeni więc licznym taborem niemieckich naro
dowców, którzy jak wściekli rzucali się na nich, 
musieli uledz i ustąpić z auli.

Gdy większą część ich wyparto na ulicę, pozo 
siali w auli narodowcy wznieśli okrzyk: H e il! — 
a nastęonie wysłali deputację do rektora z prośbą o 
ji go interwencję.

Rektor dr. W i e ■ n e r natychmiast zeszedł do 
auli, ale długo musiał przemawiać, zanim zapanował 
spokój. W oczach jegc jeszcze toczyła się bójka, 
widział jak narodowcy okładali kijami żydów.

Rektor, przywróciwszy spokój, przemówił do 
studentów. Zwrócił ich uwagę na to, że post ępowa- 
nie ich zagraża wolności akademickiej i że rektorat 
będzie musiał przeciwko tyra, którzy wykraczają 
przeciw przepisom akademickim, jak najostrzej wy
stąpić. Rektor nie zakazał bummla dlatego, iż miał 
nadzieję, że studenci się uspokoją i sceny z zeszłej 
soboty więcej się nie prw‘órzą. Tymczasem nadzieja 
ta zawiodła go. Akademicki aenat i profesorowie, 
byli ożywieni jak najlepszemi chęciami dla studen
tów, ale teraz będą musieli ostro przeciw nim wy
stąpi ć. Na innych uniwersytetach jest zwyczaj, że 
ten , kto podniesie rękę na swego kolegę, jest na
tychmiast relegowany. Ostrych tych środków będzie 
się musiał jąć także rektor i senat almae matris 
Rudolphinae.

W końcu rzekł dr. Wiesner, iż ma nadzieję, 
że słowo jego u studentów więcej znaczy, niż oba
wa przed karami lub zarządzeniami policji i wezwał 
studentów, aby opuścili aulę.

Mowa rektora wywarła wielkie wrażenie.
Aulę otwarto i studenci spokojnie wyszli na

ulicę.
Studenci klerykalni i liberalni wyszli o 12-tej 

z auli i w bójce udziału nie brali.
Policja stała zgromadzona przed uniwersyte

tem, ale do girachu nie weszła.
Akademicki senat postanowił ostro wysf ąpić 

przeciw studentom prowokującym bójki, a inicjato
rowie tych bójek będą wykluczeni.

Bummel został zakazany.
Przed pojawieniem się rektora policja areszto

wała trzech studentów przed aulą. Mianoweie, gdy 
narodowcy wyparli żydów z auli, jeden z narodow
ców chciał zamknąć drzv.i do niej. W zamknięciu 
drzwi chciał mu przeszkodzić członek żydowskiego

węgierskim prowadzić w dalszym ciągu roko
wania w sprawie ugody.

i \Mw

stowarzyszenia „Kadimah*, któremu pomagał wtem
drugi Kadimańczyk. Zamykającemu drzwi studento
wi pospieszył również na pomoc jeden ze studen
tów. Przyszło do bójki, policja z powodu, że to 
działo się już przed aulą, wkroczyła i trzech studen
tów aresztowała i zaprowadziła na komisaijat. Tam 
okazałe się, że jeden aresztowany był synem portje- 
ra uniwersyteckiego; wypuszczono go natychmiast 
na welność; jednego z Kadimańczyków po odebraniu 
karty legitymacyjnej, również zaraz wypuszczono, 
drugiego, który już w zeszłym roku miał z powodu 
ekscesów zatargi z policją, zatrzymano ra policji.

Na technice przyszło dziś także do rozruchów, 
mianowicie studenci narodowo-niemieccy ostro wy
stąpili przeciw studentom liberalnym i żydowskim, 
którzy do techniki przybyli w czapeczkach burszow- 
skich. Narodowcy wysłali deputację de rektora 
z prośbą, aby zakazał liberałom i żydom przycho
dzić na technikę w czapeczkach. Rektor wysłuchał 
prośby depulacji i wydał odoowiedni zakaz.

Bada państwa.
(Depesze telegraficzne i telefoniczne!. 
Wiedeń 20 listopada. W ciągu przyszłego 

tygodnia ministrowie: hr. Thun, dr. Kaizl i br. 
Dipaoli udadzą się do Pesztu, aby z rządem

Budapeszt 20 listopada, ,Na ostatniem po-' 
siedzeniu komisu wojskowej interpelowano mi-j 
nistra honwedów, o ile jest prawdziwą wiado
mość że p l a c e  o f i c e r k i e  m a j ą  b yć  pod-| 
w y ż s z o n e  od 1 grudnia b. r. Minister od
powiedział, że jakkolwiek jest za podwyższeniem, 
to jednak ze względu na ogólne finansowe pe 
łożenie państwa n a  r a z i e  m o w y  o t e r a  
b y ć  n i e  mo ż e .

Paryż 20 listopada. Konf.rcncja adwoka
ta Laboriego z Picąuartem trwała przeszło 2 
godziny. Picąuart ma się dobrze, jest wesół i 
ma nadzieję, iż sprawa jego wkrótce pomyślnie 
będzie załatwioną.

Paryż 20 listopada. Odroczenie posiedzenia 
komisji pokojowej na poniedziałek uważają za 
objaw pomyślny. Odroczenie to nastąpiło 
dlatego, aby Stany Zjednoczone na przyszłem 
posiedzeniu mogły znaleść jakiś powód do 
obniżenia swych żądań i zgodzić się na propo
zycje Hiszprnów.

Madryt 20 listopada. Tutejsze pisma do
noszą, że Stany Zjednoczone odrzuciły propo
zycję , aby w sprawie filipińskiej rozstrzygał 
sąd rozjemczy, że skłonne są jednak natomiast 
wypłacić H szpanji znaczne odszkodowanie.

Budapeszt 20 listopada. Do Pester Lloyda 
telegrafują z Nikołaj ewa, że w tamtejszej fa
bryce rakiet nastąpili straszna eksplozja, w której 
zginęło 25 osób, a 5 jest ciężko ranionych.

Nadesłane
(Rubryka. ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Instytut dentystyczny K sU sk i 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
boln, wstawianie sztucznych, reperatnry jak pęknięcia, 

złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą.

1996 1—87 Dr. M. Wiktor i L. Wikto*

lekarz c M  kobiecych i specjalista msati
ordynuje w e  L w ow ie

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Majątek Iasowy
w obszarze 1597 morgów, z tego 1930 mo-gów lasu pię
knego materialnego. 437 m. roli, 54 m łąk, reszt* ogro
dowy i pastwiska, 3 folwarki z nowymi budynkami — 
nad większą rzeką, stacja kolei w miejscu — z pięknym 
inwentarzem żywym i martwym zaraz d i sprztdsaia

Bliższej wiad imoś -i udzieli kaucelarja adw. dra Ale
ksandra Maryaf iUiego we Lwewie plac Marjacki 1. 9. Po- 
średn:ctwo wykluczone. 2026 1—2
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mmi SKOSZENIA.

D o n i e s i e n i a  r o zm a i t e
pr- 1 ‘Z, cen ta od w yr v,!t.

W  W W 1B R B JĄ  F o r iA M . —
Handel towarów mięszanych win i poko
si jów d .  im a u fi J. SUeoki w Kamionce 
strim  lowsj poszukuje młodego pomo- 
wiuki 623

S PR Z E D A Ż .

W ania *y oferaj. ogrodnictwo Lnbycza 
S  królewska, poczta 619

ft
iwa dwudziestoletnie dobrze prowadzono 

- wspaniało oleandry eą. za mierną cenę 
te spr^od^niii Bbższej wiadomości udzieli 
•arząd szkoły w Kozówce p. Sorocko.

S ł u ż b ę
waaolkiege rodt^ju tak męską, jak 

i iefiską dostarcza

Biuro K. Pietruskiego
Lwów, Sykstnsks 26.

G o r z e ln ik
Inblafi x , .  z ehlnbaemi 'świadectwami, 
wkomendaeją, żonaty, pragnie zmienić 
posadę od mrrea lob później, w wolnyeh 
skwilach przyjmie zajęcie Kancelaryjne, 

obeznany z aparatami Patiekscha.
Blorw P lo h n a  pod P- * » 0 ’ 

Lw ów .

i i i  mim
jthiier i M \l

«se t o w o ,  pion MarJmeU
poleci 1005 

swój noga to zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
ikich zldtyen i srebrnych

pe etjrlżaryob omach.

4  l e ś n i k  4 w  w sile wieku, znający 
natd i»j knbnrę, oraz rachunki z
chlobnemi śa iadectwam.; k l ik a  bo-
r e w y c h  ctdubnie poleconych; s e r s -  
W a r a y  znająee się na wyrobie masła 
i wszelkich s a g r a n l  " m y c h  s e r ó w ; 
a g r e n e m ó w  wszelkich stopni, zna
jących się wszechstronnie na* wy n zawo
dzie, a  mianowicie: płodozmiansch, e'o- 
wach, puntacji buraków, chemji i wete- 
rynaiji; tndziet k w c h a r s y ,  S ł u ż ą .
c y c h , s tr ze lcó w , .g r e d n tk ó w ,  
oraz w y k r ą  s ł u ż b ę  c ń i k ą ,  lu
dzi prawdziwie zdolnych, tylko z chlu- 
baemi świadectwami poleca każdego czasu 

prosząc o łaskawe oferty.

L i n i a  f l o l a n d  j a - A m e r  y k a
Kurs larawców raz de dwa razy w tygedala 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratrlag 9.

Biuro międ-.ypoklada: w Wli dniu, IV. Weyrlugergasse 7 A.
I. K a ju ta  i II. K a ju ta ,

od I .  K w lo tn la  do 3 t .  P a t d / .  l ik .  290— 40 '-}  f d  1 8 'o rp n la  do  1S. P a id i lo rn lk a  d l .  200
od t .  L lo to p ad a  d r  31. m a ro a  l k .  230— 3 2 - | od  16. P a id z lo r r lL a  de  31. Lipoa Wk. ISO

-) 8 te a o w n lo  do p a ł s ło n  s  I w ie lk o  lei k a ju ty , o r a i  a iy h k o io l  I o leg an o jl p a ro w o a .
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Nowość!
S z e l k i  k o r o n n s ,  bez okucia, 
lekkie i trwałe, patent całego świata, 

wyłączuy skład dla Lwowa

CARSKI I SZYDŁOWSKI

Na życzenie pp. Restauratorów, tudzież aby P. T. Konsumentom podać źródła 
gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, podajemy poniżej spis 

lokalów, w których jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze

L w ó w ,  p l a c  M a r j a e k i  1. 8  
(róg Hetmańskiej). PIWO MARCOWE

ROWSRT najsłynniejszej fabryki amerykańskiej
Pope Manufacturing w Hartword

COLUMBIA
tą za bardzo niską cenę do nabycia u E. & J, Stromengerów 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

N

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca H a n d e l

W ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

fant „Familijnej" bsrdie deb re j........................ 1.40
fuut ł l  a*skau“ W oryg. epsk. nsjlep. 2.50
fant „Imperial" eeoartklo] w sryglaal. opakowań. 3.50 
funt Okrosbdw « najlspiiyoh korbał kwiatów. IJ?0

Zuakemlta KAWA „CEYLON” 5 kile franco do każdej staajl gaoztawe| 9.—.

G e n e ra ln a  A je n c ja  
B. Pluciński,

Poznań, Fryd.rykowska7 24.

P°°OOOOOOOOOfX)rtOOOCXXXXX>OOOOOOOOOOOCX>OOOOOOOOOOCfc 
Z a t . ż o n y  w  r a t k a  1 8 5 2 -

D O M  B A N c C O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
ped firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.

wyłączny właściciel Artur SchelleM iri
poleca

PROMESY “a l,8Y ęań*t'r*1*to * raku 1864 po rir. 5.75, a względnie na 
I ItUD ILOI połówki tyeh losów po zlr. 3.50 w ri2 ze stemolem 1, cią
gnienia 1 gradnia 1893. Gtśwea wygrana z łr  150 oooa  względni* patowa.

LOSY ui spłaty u ltilę cz ic  pad jak najkarzystalejaranil waruakami.
Wydawnictwo gazety losowań ,NADZIEIA‘ prenum erata roczna złr. 1.70 

na prowincji złr. 1.80. 
tX>Q3OrCOO&3O0OOO00CXł3DO0O003O3a33POO33Oaoj O aaooO g

H A N D E L

ruite i m
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.65, 2.— , 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘70 i 3 . 
Koszule kolorowe, kretonowr i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-76 
Koszule uooao po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koazule dla ohłepakśw po zl. 1*40 
i 1-60.

PŚłkoazulkl z kołnierzykami 50 et., 
bez kołnierzy 35 ct.

K A LESO N Y
po ct. 90 zł 1 '05 ,1*15,1 '45 ,1-65,1-80. 
Kalesony dla ohłtpaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołalerze tuzin po zł. 2-40 i 2-80.
■ auklaty tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2*50

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzLci

k r a w a t y
w m jw lększya wyberze. 

Oryglsalue prof. dra Jigera  wtyrohy
iszlache-najsz

S -ao p,

pe oenach fahryozoyob
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koozile ) 0 &
Kaftaniki 1 “  '
Kąlooeay | aajtkl 
Skarpęrj-j | peśozeehy
Ogrzewaoze aa żełądek 
Kanaaze
Kamizelki aęokls włóczkowe 

wami po d  5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

*ię najstaranniej.
Na ądul ozozegitowe ooanlkl.

z ręka

z n a szy c h
Baumana Nathana 8ynowle ulica

R u s ta  18.
Blassberg Szymon ul. Kamińskiego l . 
Bvkal6ki Władysł. ul. S eptyckich 59.
Bohrar M. plac Goluchowbk ch 14. 
Danilewicz J. Podzamcze dworzec 
Elnhom M. ul. Gródecka 18.
Faff Antoni ul Gródecka 68 
Fllag Józef ul. Jagiellońska 33 
Fucha A. ul. Łyczakowska 11.
Fleischmann M. ul. Żótkiesroka.
Garfunkel Ozjasz ul. Sykstnska t.
Graf F. ul. Karola Ludwika 33 
Guttman Ch. plac Goluchowskich 4.
Heller Jakób ul. Sobiesk iego  24.
Jellin Markus ul. Żółkiewska 3 
Kalter Szymon ul. Ruska 10.
Katz Mayer ul. Rejtana 9
Kohn Kolmann plac Golu ho vskich 10.
Krau- Szymon ul. Szpitalna 20

b ro w a ró w :
Landes Jakób ul. Halicka 9.
Landes Ch. ul. Skarbkowska 4 
Lityński A. ul. Czarneckiego 8. 
Lowenheck J. ul. Trybunalska 4. 
Łopacińskl Wojciech ul. Gródecka 79. 
Mulzer Bernard ul. Sobieskiego 9. 
Piepes B. ul. Wałowa 11.
Relchsteln M ul. Żółkiewska 29. 
Rudziński A. Dworzec główny. 
Rudolf, ogród jezuicki.
Schaplra S. Rynek 26.
Spiegel Moryc ul. Żółkiewska 14. 
StofT S. u). Sobieskiego 26.
T  enenbaum Wilh. ul. Kar ola L id wika 39 
Tomicki R. Łyczaków Hotel d* Laus. 
Tópfer Naftuła ul. Trybunalska 12, 
Wang M. ul. Sobieskiego 14.
Wixel Max i syn ul. Ormiańska 6. 
Zehngut L. ul. Karola Ludwika 23.

1749 1 - ? Lw ow slii Towarzystwo a l c i e  browarów.

Atlass M. L., Rynek 45.

Bayer Karol, plac Marjaeki 9.
Balas Michał, ul. Kazimierzowska 41.
Bodnar Jan, ul. Akademicka 22.

Czarnecki Franciszek, ul. Łyczakowska 17. 

Dobrowolski Jan, Kawiarnia, ul. Krakowska 8. 
Fried Adalbert, ul. Kochanowskiego 19 

Jankowski Jan, ul. Halicka 10.
Kitschales Norbert, ul. Kurkowa 1- 
Kozłowski Władysław, ul. Gróaecka 79. 
Królikiewicz I., Kuczek A., ul. Krakowska 11. 
Kuliński Jan, ul. Pańska 8.
Kraus A., ul. Skarbkowska 9 

Langner Andrzej, Rynek 9. 
lódl St., ul. Leona Sapi-hy 25. 

Mańczukowskl Wacław, ul. Długosza 23. 
Markiewicz Stan., Rynek 42.

Mayer Henryk, ul, Łyczakowska 1. 
Michalik W., ul. G ćdecka 50.
Mund Jakób, plac Akademicki 2. 
Muszyński Jan, Rynek 40.
Nartdna Torhowla, Rynek 36 
Nowożeniuk I., ul. Kopernika 4. 
Pletrzyckl E , ul. Pańska 17.

Proksi Józef, ul. Łyczakowska. 

Spracrrars J. synowie, v.l. Kopernika 9. 

Selzer J., ul Kopernika 10.

Sadłowskl J , plac Kapitulny 3. 

Szkowron Albert, plac Marjaeki 7
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Nasze FLASZ KO WE PIWO MARCOWE utrzymują na składzie oprócz restauracji także
następujące handle:

Targowla narodowa, pod .orłem polakiem* 
ul. Wałowa 11.

Ważny Jan, ul. Czarneckiego 2. 

Zadurowlcr 2. i Ska,, ul. Akademicka 6. 

t 7yczyński Leonard, nl. św. Mikołaja 15.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.
Powietrze ‘asów Ighwtych w pokoju Prócz miłego 

otrzymuje się przez rozpylanie

K A D Z ID Ł A  S O S N O fE & O
leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 

własności hygieniczne.
Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct, do 3 złr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne nL Kopernika 1. 3, nl. Halicka I. U . KRAKÓW: Sukien 

■ice L 20. CZERN10WCE:: Rynek L 2. PRZEMYŚL: L u d u b b i t .  I  24.
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P R E S

Rady nadzorczej Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
w Krakowie

zawiadamia niniejszem

Członków uprawnionych do głosowania na mocy artykułu X. nowego statutu,
(utwiardzoaag* reskryptem c. k. Mmistaritwe spraw wewnątrzeych z dnia 11 paździaraika 1898. L. 82357, zaopatrzaaego klauzulą c. k. Namieatmctwa we L w ow ie z dnia 6 l?«topada 1898. L. 97191).

ii2t t  mysi rzeczonego statntn u l w  Deiigatńw do Zgromadzenia ogoinego tegoż Towarzystwa ofltęfla sili
Dnia 13 orrudnia 1898

Z wielkiego ku. Krakowskiego wybór S delegatów:
w Kratki ;e w tali Rady pewiatewej a gedsioie 11-ataj przad pełudniem pad prMwodmctwein

Dra Fraceiaska Paazkowekiegs.

Z księstwa Bukowińskiego wybór 3 delegatów:
w Caeraieweaeh w lokalu R apm aatacji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń e godzinie 3-ciej 

pepotadnin pod przewadnietwen Grzegorza Bohdanewicza.

Z obwodu Bocheńskiego wybór 3 delegatów:
■* TSeahai w aa li Rady pawiatawaj a godzinie 11-aUj przad paiadniam pad przewodnictwem

Zdsitlawa Władka.

Z obwodu Kołomyjskiego wybór 3 delegatów:
w Kołemyi w sali Rady pawiatawaj a gadzinie 11-stei przad południem pod przewodnictwem

Roasana Kniazia Pazyny.

Z obwodu Przemyskiego wybór 3 delegatów:
w Przemyślu w *?lj Rady powiatowej o godzinie 2-giej popo/udn u pod przewodnictwem Kręcia

Ad*ma Sapiehy..

Z obwodu Rzeszowskiego wybór 3 delegatów:
w Rzeszowie w *ali Rady powiatowej o godsinie 10-tej przad południem pod ^przewodnictwem

Stanisława Jędrzejowieza.

Z obwodu Sądeckiego wybór 3 delegatów:
w Nawy aa Sączu w sali Rady powiatowej o gods. 11-stej przed ; oludmsaa pad p rti wadni.twem

Władysława Głębockiego.

Z obwodu Stryj skiego wybór 3 delegatów:
w Stryju w auli Rady powiatawaj o godzinie 2-giej popołudniu pod przewodnictwem Karole hr.

Dzieduizyckiego.

Z obwodu Żółkiewskiego wybór 3 delegatów:
w 2ólkwi w sab Rady powiatowej o godzinie 4-tej popołudniu pcd przewodnictwem Tadeusza

Starzyńskiego.

Z księstwa Cieszyńskiego wybór 2 delegatów:
w CH -ynie w lokalu .Czytelni ludewej* o godz. 10-tej rano pod przewodnictwem ks. Franciszka

Michejdy.

Z obwodu Lwowskiego wybór 3 delegatów:
we Lwowie w sali Rady powiatowej a godzinie 11-stej przed południem pod przewodnictwem

ks. dra Feliksa Zabłockiego.

Dnia 13 jgjrudnia is»».
Z obwodu Samborskiego wybór 3 delegatów:

w Samborze w sali Rady powiatowej o godzinie 3-ciej popołudniu pod przewodnictwem Macieja
Zenona Serwatowakiego.

Z obwodu Tarnopolskiego wybór 3 delegatów:
w Taraopolu w sali Rady powiatowej o god inis 3-ciej popołudniu pod przewodnictwem Juljusza

hr. Korytowskiego.

Dnia 14 grudnia 1898.
_ -w m “ w~.m -«■ -m ^ v .  w mZ miasta Krakowa wybór 6 delegatów:

W Krakowie w sali poeiedzeń Rady misjskioj od godziny 9-tej rano do 12-tej w południe i od 
8-cisj do 6-tej po południu pod przewodnictwom Józefa Friodloina, prezydenta miasta Krakowa.

Z miasta Lwowa wybór 4 delegatów:
we Lwowie w sali ratuszowej o godzinie 12-tej w południe ped przewodnictwem dra ttodzimira

Małachowskiego, prezydenta miasta Lwowa.

Z obwodu Sanockiego wybór 3 delegatów:
w Sanoku w sali Rady powiatowej o godzinie 11 -tej przsd południem pod przewodnictwem Wło

dzimierza Trusirola'kiego.

Z obwodu Stanisławowskiego wybór 3 delegatów:
w Stanisławowie w sali Rady powiatowej o godzinie 11 tej przed południem pod przewodnictwem

Mieczysława Brykczyńskiego.

Z obwodu Brzeżańskiego wybór 3 delegatów:
w Braażaaaeh w sali Rady powiatowej od gadziny 12-tej w południe do 4-tej po południu pod

przewodnictwom Mikołaja Torosiewicza.

Z obwodu Czortkowskiego wybór 3 delegatów:
w Czortkowie w sali Rody powiatowej o godzinie 12-tej w południa pod przewodnictwom Sta

nisława Rudrofa.

Z obwodu Jasielskiego wybór 3 delegatów:
w Jasie w sa l Rady powiatowej e godzinie ll- t# j przed południem pod przewodnictwem Stani

sława Kotarskiego.

Dnia 15 grudnia 1N98.
Z obwodu Tarnowskiego wybór 3 delegatów:

w Tarnowie w sali Kasy Oszczędności o godzinie 2giej po południa pod przewodnictwem Ste
fana Sękowskiego.

Z obwodu Wadowickiego wybór 3 delegatów:
w Wadowicach w sali Rady powiatowej o godzinie 12-tej w południe pod przewodnictwem

Przecław* Sławińskiego.

Z obwodu Złoczowskiego wybór 3 delegatów:
w Złoczowie w sali Rady powiatowej o godzinie 11-tej przed południem pod przewodnictwom

Oskara Schnella.

Uprawnieni do głosowania w każdym z poszczególnych Działów ubezpieczeń P. T. Członkowie Towarzystwa otrzymają w myśl § 3 instrukcji wyborczej karty legitymacyjne 
na 16 dni naprzód przed terminem odbyć się mających wyborów.

Na karcie legitymacyjnej zamieszczoną jest w dosłownem brzmieniu obowiązująca „Instrukcja wyborcza", wyciąg ze statutu Towarzystwa odnośnie do prawa wyborczego, oraz 
formularz na pełnomocnictwo do ewentualnego użytku Członków.

Listy wyborcze, począwszy od dnia 23. listopada 189$, wyłożone będą: 
dla wyborców % miast Krakowa i Lwowa w biurach prezydjalnych Magistratów tych m iast;
dla wyborców Wielkiego Księstwa Krakowskiego w biurze Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie;
dla wyborców obwodu Lwowskiego w biurze Reprezentacji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie;
dla wyborców z księstwa Bukowińskiego w biurze Reprezentacji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Czerniowcach;
dla wyborców we wszystkich innych okręgach wyborczych W Ajencjach Towarzystwa tych miast, w których wybory odbywać się będą.

Możliwe reklamacje w sprawie uprawnienia do głosowania nadesłane być winny przed dniem 5. grudnia 1898 bezpośrednio do Dyrekcji Towarzystwa wzajemn.- *
ubezpieczeń w  Krakowie. . Komisia

Reklamacje później nadesłane przekazana będą do zbadania i załatwienia Przewodniczącym Zgromadzeń odnośnych okręgów wyborczych, którzy wspóim*
wyborczą na zasadzie art. X statutu Towarzystwa o ważności reklamacji orzekną.

Kraków, dnia 18. listopada 1898.

Józef M ęcińsk i
Prezes Rady Nadzorczej Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
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R e d a k to r  odpow iedzialny D r. K azim ierz  O s ta sz e w sk i-B a ra ń sk i. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. K. O staszew ski - B a rań sk i, M. S c h m i t t  i A. M ilski. Z Drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem  L udw ika R ing la .


